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Z D Z IS Ł A W  P O L S A K IE W IC Z

P O K Ó J
C h c ie liś c ie  z ie m ię  m ie ć  sob ie  u s łu ż n ą  
je j  tę tn o  s łysze ć  t y lk o  w  ż y ła c h  z ło ta , 
c h c ie liś c ie  w s tr z y m a ć  czas i  p c h n ą ć  s p o w ro te m .
M y  z a trz y m a m y  w a s . I  t r u d  w a sz  p ró ż n y .
Czas p ły n ie  rz e k ą , co o b m y w a  z b ło ta  
i  tę tn o  z ie m i w  n a s z y m  g n ie w ie  s łu s z n y m .

U s łu ż n a  z ie m ia  je s t  d la  n a s z y c h  m a rz e ń , 
m a rz e n ia  nasze o d k r y w a ją  n o w e  
je j  r y s y ,  k tó r y c h  n ie  w y p o w ie s z  s ło w e m  
—  i  r y lc e m  o s try m  p la n o w a n y c h  z d a rz e ń  
k s z ta ł tu ją  p ię k n o  je j .  W ię c  w  lu d z k ie j  m o w ie  
to  s ło w o  „ p o k ó j “  s ta je  s ię  ro z k a z e m .

T o  s ło w o  w  n a s z e j k r w i  p u ls u je  co d n ia  
i  w  k r w i  p ły n ą c e j w  K o r e i  i  w  C h in a c h , 
i  b i je  s e rc e m  w e  w s z y s tk ic h  d z ie w c z y n a c h , 
k t ó r e  k o c h a ją .  I  je s t  j a k  p o c h o d n ia  
d la  oczu  n a szych , k ie d y  w  p rz y s z ło ś ć  p ły n ą .
C o la  s ię  p rz e d  n ią  w a sza  c ie m n a  z b ro d n ia .

IV  p rz e d s z k o lu  d z ie c k o  z k lo c k ó w  z d a n ie  s k ła d a , 
b e z tro s k a  ra d o ś ć  w  oczach  m u  s ię  p a li,  
w ię c  p ie rw s z y m  s ło w e m  b ę d z ie  s ło w o  „ S t a l in “ , 
d a le j:  „ t o  p o k ó j“  —  se rce  p o d p o w ia d a .,
G d y  s k o ń c z y ł,  w z ro k ie m  d z ie ło  s w o je  c h w a li  
i  m*. t r u d  p a t r z y  k o le g i —  sąs iada .

K ie d y  d o ro ś n ie ... N ic ,  m y ś l ta  p rz e d w c z e s n a !
Z  r ą k  n a s z y c h  w s c h o d z i d n i je g o  z a ra n ie ,
s ło ń c e  m ło d o ś c i z n a sze j p ra c y  w s ta n ie ,
ja k  w  p o d n ie s io n y c h  d z is ia j d rz e m ie  p ię śc ia ch ...
W ię c  g d y  d o ro ś n ie  i  n a  n a s z y m  s ta n ie
m ie js c u  —  n ie ś ć  b ę d z ie  w  oczach  ś w ia t ło  szczęścia .
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G R Z E G O R Z  T IM O F IE J E W

R Z E K A
Ś w ie t l is ta  rz e k a . O s tro ś ć  b la s k u  
ro z c in a  d a l i  p ły n ie  k ra je m .
Z  k tó re g o k o lw ie k  p rz y jd z ie s z  m ia s ta , 
je ś l i  o d p oczą ć  chcesz, p rz y s ta je s z

n a d  w o d ą , k tó r a  p ły n ie ,  p ły n ie ,  
p lu szcze  i  g ra  w  m u z y c z n y c h  ta la c h , 
a le  o d b ija  na  g łę b in ie  
ta k ż e  i  to , co c z ło w ie k  z d z ia ła ł:

n ie  t y lk o  c h m u ry ,  k w ia t  c z e re m c h y  
s to p io n y  w  s ło ń c u , le cz  i  t r a k to r ,  
c ia ł  o p a lo n y c h  k o lo r  c ie m n y , 
g d y  m o s t p o w s ta je ,  d a le j m ia s to ,

w rz e c io n a  t u r b in ,  p ię t r a  ce g ie ł...
I  d a le j z n ó w  p o p rz e z  z a ło m y  
p ły n ie  ta  rz e k a , k t ó r e j  b rz e g ie m  
w ę d ru je s z  w ła ś n ie  z a c h w y c o n y .

G d y b y ś  s p ra g n io n ą  w a rg ą  p r z y w a r ł  
d o  c h ło d n e j,  p rz e z ro c z y s te j to n i,  
n ie  b ro ń  s ię  szczęśc iu : n ie c h  p rz e p ły w a  
p rz e z  se rce  tw e  ja k  n u r t  p rz e z  d ło n ie .

U jr z y s z  s w ó j u ś m ie c h  w s z k le  p rz e jr z y s ty m ,  
a z d n a  p a trz ą c e  c z y je ś  o czy , 
b o  tu  o d b i ja ł  s w o je  r y s y  
w a lc z ą c y  ż o łn ie rz ,  g d y  k r w ią  b ro c z y ł.

T u  re s z tk ą  tc h u  d o s ię g a ł w o d y  
i  g a s ił r a n y  ż a r  p rz e d  zg o n em , 
a b y ś  m ó g ł c ie szyć  s ić  z u ro d y  
ż y c ia , k tó re g o  b ro n is z  po  n im .

W Ł O D Z IM IE R Z  S Ł O B O D N IK

P IA N IS T K A  B U Ł G A R S K A  
G R A  S Z O P E N A

(P ia n is tc e  K a t i  K a z a n d ż ije w e j p o ś w ię c a m )

K ie d y  w  s o f i js k ie j  f i l h a im o n i i  
W a lc e  S zopena  g ra  p ia n is tk a ,
S ą d z isz , że spod  je j  s m a g ły c h  d ło n i 
W y k w i ta  w ie rz b a ,  c a ła  w  l is tk a c h ,

Że  n ie  fo r te p ia n  p ła c z e  tu ta j ,
L e c z  w ie rz b a  s m u tn a  od  z a ra n ia ,
M in io n y m  p o ls k im  ż a le m  s t ru ta ,
Ż a le m  r o z b io ró w  i  w y g n a n ia .

P o d  ś w ia te ł i p o d  c is z y  w ie ń c e m  
C o fn ę ła  czas p ia n is tk a  b la d a :
Ś p ie w a ły  je j  b u łg a rs k ie  ręce ,
J a k  p ta k i  w  s z o p e n o w s k ic h  sadach .

I  p o  m a z u rk a c h  i p re lu d ia c h ,
G d z ie  p y ta  w ia t r ,  ża l o d p o w ia d a , 
R e w o lu c y jn a  g rz m i e t iu d a :
Z  d ź w ię k ó w  w z n ie s io n a  b a ry k a d a !

I  o to  czas p o s tą p ił k r o k u :
S k ro ś  d ź w ię k i ro ś n ie  ru s z to w a n ie ,
N a  k tó r y m  m u ra rz  p rz y  o b ło k u  
W a rs z a w s k im  z k ic ln ią  w  ręce  s ta n ie

SEWERYN SKULSKI

OSKARŻAM MILIARDERÓW!
C e n a  z b r o j e ń

P rzeglądając przesyłany m i  
przez przy jac ió ł z Am eryk i ,  
organ j inans iery  i  am erykań­

skich podżegaczy wojennych,  „17.S. 
News and W orld Report“  na t ra f i ­
łem w  dwóch jego ko le jnych nume­
rach na ciekawe szczegóły, w y jaś­
niające nam, kto płaci am erykań­
skiemu im per ia l izm ow i za zbruje.ua  
i  k to w  całości niesie na swoich 
barkach ciężar napadu agresywnego 
na Koreą.

Zaczni jm y od n iek tórych a r ty k u ­
łów pierwszej potrzeby. Zobaczmy, 
i le one kosztowały w  roku 1939, a 
i le kosztują dzisiaj.. Za fu n t  boczku 
w  roku 1939 płacono 29 centów, 
dziś za to samo płaci  się 1 dolar i  
5 centów. Przeciętne ubranie ko­
sztowało 25 dolarów, obecnie kosz­
tu je  56 doi. Fun t kaw y kosztował 
21 centów, dziś kosztuje 86 centów. 
Idąc dalej śladami s tatystyki,  do­
w iadu jem y się, że wszystkie a r ty k u ­
ły  codziennego użytku  stale znacznie 
drożeją, natomiast rzeczy luksusowe, 
rzeczy używane ty lko  przez klasę 
bogaczy, nie podrożały albo podro­
żały ty lko  m in imalnie .

Natu ra ln ie  reakcja . „U. S. News  
and W orld  Report“  wykręca kota 
ogonem i zasiania się zwyżką zarob­
ków pracowniczych pomiędzy la ta­
m i  1939 i  1950, nie wy jaśnia jąc  wca­
le, że zw yżk i zarobków w  systemie 
kap ita l is tycznym n igdy nie dogonią 
wzrastających cen na a r ty k u ły  uży­
wane przez masy. W każdym w y ­
padku, gdy następuje pięcioprocen­
towa zwyżka zarobków zaraz na 
drug i dzień żona robotnika po w e j ­
ściu do sklepu spożywczego p rz t ' jo­
nu je  się, że ceny a r tyku łów  spożyw­
czych podskoczyły od 15 do 25 p ro ­
cent. Czyli, że każda „podwyżka"  
zarobków robotniczych niesie t r u ­
stom, karte lom i  spółkom nowe m i­
l iony jeszcze większych zysków a 
klasie robotniczej jeszcze więcej gło­
du i  nędzy.

Teraz spójrzmy na statystykę ko­
sztów zbrojeniowych, czyli  pieniędzy 
wydawanych na przygotowania do 
masowych m ordów i  zniszczeń. Jest 
nader widoczne komu i  na co zbro­
jen ia  są potrzebne, k to za, nie płaci 
a kto się na nich bogaci. „U. S. News  
and W orld  Report“  pisze:

„O B R O N A
S T A LE  KO SZTUJE . W IĘCEJ "

Pouczające jest porównanie cen 
narzędzi w o jn y  z końcem drugie j  
w o jn y  św iatowej a ceną obecną.

pą po tanią siłę roboczą, po darmo* 
w y  surowiec, własność narodów  
agresją zagarniętych i  zamienionych  
w n iewoln ików.

Ten organ j inans ie ry  am erykań­
skie j nie jest czytany przez masy, 
dla mas wyda je  się „Reader Digest“  
i  zakłamaną prasę Hearsta. Organ  
f inanśiery' czyta sama burżuazja, 
redakcja więc tego organu nie ma 
większej potrzeby krępować się z 
wypowiedziam i o stanie rzeczy i  po­
zwala sobie na „szczerość“ .

Niedawno całym światem wstrzą .  
snęła wieść o w ykonan iu  w y ro ­
ku śmierci na n iew innym  M urzyn ie  
Mc Gee k tó ry  został zamordowa­
ny za rzekome zgwałcenie białe j 
kobiety. Towarzyszu Mc Gee, 
umarłeś nie za zbrodnię, bowiem, 
j e j  nie dokonałeś. Umarłeś ty lk o  
dlatego, że skóra twoja jest czarna. 
Tw oja  śmierć jest potrzebna do roz­
palania n ienawiści rasowej, di od­
wrócenia uwagi mas od p ra i . : i -  
wych przestępców i  zbrodniarzy, 
tw o ja  śmierć jest potrzebna, aby a- 
merykańscy fab rykanc i narzędzi 
morderczych mogli spokojnie zgar­
niać po 120 m il ionów  za jeden okręt  
wojenny, po 145 tysięcy za jedno 
działo i  po 3.500.000 za wo jenny ae­
roplan, które zapłacą amerykańskie  
masy pracujące, oraz masy pracu­
jące z k ra jów  zmarschalizowanych  
i  kolonii . Twoja  śmierć potrzebna  
jest dla oszczerczej i  k ła m l iw e j p ra ­
sy Hearsta, dla zasłonięcia ciągle 
śrubowanych cen a r tyku łów  co­
dziennego użytku.

Jak sobie zasługują amerykańscy  
supermani na stanowisko przy żło­
bie im per ia l izm u amerykańskiego?  
Długojęzyczni przyjacie le Trumana  
zdradzi l i  sekret i  wypap lal i ,  ze gdy 
się Acheson przepracuje, jego na­
stępcą , będzie obecny sędzia n a j ­
wyższego sądu, Vinson, morderca 
Mc Gee, ojca czworga dzieci.

Gdyby Vinson nie zabił człowieka 
dla najn iższych i  najwstecznie j-  
szych pobudek, nie mógłby liczyć na 
przodujące stanowisko w  pałacach 
Wall-Street, gdyby robotn ik  amery­
kański do dziś płacił , za jeden fu n t  
kaw y 21 centów, ja k  p łac ił  w  roku  
1939, nie mógłby sobie Morgan  
l iczyć 120 m il ionów dolarów ża je ­
den Okręt wojenny. Bo nie kto inny, 
ty lko  naród am erykański a przede 
wszystk im  Masa. robotnicza p o k ry ­
wa koszty . histerycznych zbrojeń.

Rodzaj sprzętu Cena z końcem w o jny Cena obecna

Samolot bo jowy 53.000 218.000
Bombowiec mniejszy 185.000 2.500.000 .
Bombowiec, duży 629.000 3.500.000
Samolot t ransportowy 85.000 514.000
Ciężki samolot t ransportowy 260.000 1.800.000

L e k k i  czołg 39.652 126.029
Większy czołg 47.339 200.000

Działo 90 m m 36.875 70.000
Działo 105 m m 40.022 145.443
Karab in  M l 41 64
Karab in  maszynowy 249 720
Karab in  automat 134 358

Ciężki niszczyciel 7.000.000 40.000.000
Okrę t większy bo jowy 60.000.000 120.000.000

Oto cele „poko jowe" Trumana  
Achesona, Morgana, Mac A r th u ra  i 
jego następcy. W idz imy tu cele 
w o jny  nie ty lko  w  sam ej w o jn ie , ale 
także w  je j  przygotowaniach. Cele 
to zaiste ponętne dla fab rykan tów  
narzędzi mordu, k iedy tę samą broń 
mogą sprzedać kilkanaście razy dro ­
żej, skoro wy tw a rza ją  panikę w o jen­
ną i skoro bezkarnie sięgają sw o ją  ła-

Przy każdym połkn ięciu kawy z 
kubica kilkanaście centów toczy się 
do kieszeni Morgana i  innych m ul-  
t in i i l ionerów za aeroplany i  okręty  
wojenne. Z  każdej śmierci, z każdej 
k rop l i  k r w i  , żołnierza am erykań­
skiego jest zysk dla kas u l icy Wall.  
T ak  samo ja k  i  z zastygłej k rw i  
Mc Gee jest zysk dla sędziego V in -  
sona i  innych panów Am eryk i .

Oto dlaczego nienawidzą Zw iązku  
Radzieckiego, oto dlaczego nie żału­
ją  dolarów na szpiegostwo w  k ra ­
jach demokracji ludowych. Oto 
dlaczego tak serdecznie opiekują się 
wszystk im i zdra jcami narodowym i  
od Mikołajczyka, do Tito, od Franco 
do Adenauera.
1 W  Związku Radzieckim buduje  
się nie maszyny mordów lecz elek­
trownie , okręgi przemysłowe, szkoły 
i  uniwersytety. Zn iżk i cen a r ty k u ­
łów codziennego użytku  następują  
jedna po drugiej.  Wnuczek dawne­
go burłaka, k tóremu się rzemień 
głęboko w  ka rk  w rzyna ł przy ciąg­
nięciu ba rk i na Wołdze, dziś jest 
profesorem. Córka dawnego biedaka 
wiejskiego mieszkającego w  bydlę­
cych warunkach, dziś zdobywa sła­
wę w  laboratorium, naukowym.

Walczymy pomyśln ie z analfabe­
tyzmem, pracujemy i  gospodaruje­
my planowo, wyzysk staje nam się 
obcy, n ienawidz im y w o jny  i  narzę­
dzi mordów. Budujemy socjalizm  
Świetlica na wsi. Książka i  gazeta 
na wsi. Walczymy o ku l tu rę  i pokój.

Oto dlaczego tak nas nienawidzi 
,,bogata i  w o lna“  Ameryka.

Przyjęcie Skulskiego uj Belinederze

Wśród 19 korespondentów pism został odznaczony przez Prezydenta R.P. 
Ue' sława Bieruta Krzyżem Kawalerskim  Orderu Odrodzenia Polski 
, aasz kprespondent, Seweryn Skulski (ostatni z prawej strony).

N a d e j d z i e  t a k i  m a j ...
W  Cleveland żył swego czasu pe­

w ien liberał,  wychowany na t ra d y ­
c j i  demokracji Hamiltona, Jefferso­
na i  innych mężów, lepszej daty. Po 
zbogaceńiu się na cudzej pracy, 
u schyłku życia, postanowił po­
zostawić narodowi jakąś w ie lką  
f i la n t ro p i jn ą  i  obrazującą jego de­
mokratyczne zapatrywania pam ią t­
kę. W  testamencie zastrzegł sobie, 
jako ,,w ie lk i  dobroczyńca" aby na 
Public Square, w  centrum fnidśla  
wzniesiono K A M IE Ń  - M ÓW NICĘ  
i polecił wprowadzić do prawa m ie j ­
skiego zastrzeżenie, iż by z tego ka- 
m ien ia -m ów nicy  dopóki to miasto 
i naród amerykański istnieć będą, 
każdy bez w y ją tk u  m ia ł prawo  
suobodn ie głosić swoje przekonania 
i . zasady. Przestępstwem zaś byłoby  
wzbraniać kom uko lw iek  głoszenia 
przekonań na tym kam ien iu -m ów-  
nicy.

W  owych latach przed Wielką Re­
woluc ją  Październikową ła two było 
przewodzić amerykańsk im  robotn i­
kom, zgrupowanym w  A m eryka ń ­
skie j Socjal istycznej Part i i .  To też 
wkrótce je j  prawicowemu skrzydłu  
i w  Cleveland zaczęli przewodzić  
m ali handlarze, k tórzy dużym i zo­
stać nie po tra f i l i ,  m a l i  kupcy, którzy  
wie lk ich  domów kupieckich preze­
sami być nie mogli, agenci od n ie ru -  
ruchomości i  agenci ubezpieczeń na 
życie, czasem jak iś  adwokat dla za­
rek lamowania swojego nazwiska. 
Ludzie ci w  przemówieniach, dając 
upust k lasowemu malkontenctwu,  
grozil i rewoluc ją  m il ionerom, dopó­
k i  ta rewoluc ja  była daleko i  do 
póki ■ nie uzyskali  fo te lów w  K on ­
gresie.

Pracowałem wówczas w  „The  
Cleveland I ron  Foundry“  jako gi-  
sęr. Było to n iemożliw ie duszne 
f i la n t rop i jn ą  i obrazującą jego de- 
miejsce, a p iekło na ziemi podczas 
upałów letnich, Fabryka stała w  
głębokim rozdole, w  górze wznosiło 
się miasto z w ysok im i domami;  
leżące wzdłuż rozdołu fa b ry k i  i ciąg­
le przelatujące pociągi zadymia ły  
rozdól, dokąd nie dochodził na j-  
pmiejszy powiew w ia tru .  Z  pośród 
pracujących w  tej od lewni robo tn i­
ków mało było rodowitych, białych  
amerykanów, pracowali tam  obco­
k ra jo w c y  i  Murzyni. Było to w  roku  
1915; gdy przeszedłem na miejsce 
pracy; na warsztacie znalazłem 
ulotkę, ogłaszającą obchód święta  
pierwszo-majowego.

Pojechałem do śródmieścia, gdzie 
Zastałem już  w ie lką  ilość robotn i­
ków, k tórych liczba stale pow ięk­
szała się wokó ł kamienia-mównicy.  
Po drugie j stronie głównego placu 
stał Wysoki pom nik  Lincolna, z po­
sągami sym bolizu jącym i różne okre­
sy jego życia i  działalności. Napisy 
w y ry te  w  marmurze m ia ły  zachęcać 
do naśladowania zasad demokra­
tycznych tego wielk iego prezydenta, 
do ukochania wolności.

Pierwszy przemawia ł adwokat, 
pw runu jąc  na w ie lk ie  korporacje,  
ponieważ., nie m óg ł się dostać do 
żadnej z nich z usługami adwokac­
k im i ;  groził  im  zato rewolucją.

Następnie zabrała głos kobieta, 
wym ownie  i zrozumiale, widocznie 
bardziej była związana z klasą ro ­
botniczą, z je j  h istorią wa lk . M ó­
w i ła  o w ie lk ich  wa lkach am erykań­
skie j klasy robotniczej i  licznych 
ofia rach położonych dla sprawy ro ­
botniczej. Wymienia ła miejsca, na­
zwiska of ia r  podłych w  walce. 
Wskazała na Haym arket w  Chicago,

gdzie, po raz pierwszy w  h is tor i i 
unjstąpień amerykańskiej klasy ro ­
botniczej, robotnicy z w ie lk ich  s ta ­
lo w n i żądali ośmiogodzinnego dnia  
pracy  i lepszych w arunków  pracy. 
M ówiła  o Parsonie i  towarzyszach, 
którzy zostali zamordowani w  w ię ­
zieniu chicagowskim.

Kończąc przemówienie, wskazała  
ręką  na budujący się k i lkunastu pię- 
t r /y r y  gmach. spółki hotelowej: „ To- 
warzy sze, w y  to budujecie l kiedyś 
wasze to będzie" Pomiędzy t łum em  
chodzili członkowie organizacji z 
broszurkami.  Zobaczyłem i  po lski  
druk. Była  to nieduża książeczka
0 znaczeniu dnia 1-szomajowego.

Obchód ten powiedział mi,  że
amerykańska klasa robotnicza jest  
olbrzymem, że je j  rozpoczęta watka,  
prawie przed stu laty, nie może się 
w  przyszłości inaczej skończyć ja k  
ty lko  zwycięstioem, bo choć Stany 
Zjednoczone Północnej A m e ry k i  tak  
m ają w iele miast nie m a ją  jednak  
ich jeszcze tyle, ile trzeba by było, 
aby w  każdym postawić pom nik  nie 
jednemu ale dziesięciu nad raz 
z tych, co padl i w  walce klasy ro ­
botniczej o wyzwolenie o lepszy byt
1 prawo ludzkie. W iemy  o tysiącach 
mogił,  w  k tórych spoczywają ot ża­
r y  Morganóiu, Rockefellerów, M el-  
lonów i  w ie lu  innych prezesów t ru ­
stów i  kartel i.  A  i luż tysięcy ofiar  
kap ita łu  nieznane nam są nogiły? 
I luż  to poszło na dno rzek i jez ior  
z kam ien iam i u szyi, i lu  gdzieś na. 
drzewach, na odludziu dziicie ptac­
two  rozdziobało? ł lu  gdzieś przy  
drogach lub torach kolejowych, no­
cą z aut wyrzucony, a'.y na koszt 
powia tu pochować jat-o „n iezna­
nych“  i podłych z „nieznanych p rzy­
czyn“ . A  i l u  żywcem voeh,,war.o na 
wielo le tn ie więzienia i  całe życie, 
systemem, „ f ram e up' (spiskiem) lub 
spalono na krzesłach e lektrycz­
nych?

Nie zdołają obecni i  przyszli 
Morgani tak ja k  dawn i nie zdołali, 
całej amerykańskie j klasy robotn i­
czej posłać na dno rzek i  jezior, 
spalić na krzesłach lub zamknąć w  
więzieniach. Ten gmach wie lop ię­
t row y  w  Cleveland jeszcze nie jest  
własnością robotników, k tórzy go 
budowali,  ale doczeka się takiego  
święta 1-szomajowego, gdy na jego 
na jwyższym piętrze powiewać bę­
dzie znak długoletn ie j w a lk i  i zwy­
cięstwa amerykańskie j klasy robot­
niczej i narodu.

Jak donoszą m i przyjacie le z Cle- 
veland, kamień - mównica jeszcze 
tam stoi ale jest on dziś pod opieką 
K U -K L U X - K IA N is tó w  i członków  
faszystowskiego Legionu A m eryka ń­
skiego. Wolno dziś tam głosić ty lko  
rasizm, h i t le ryzm  i wojnę, nienawiść  
i zbrodnię. A le  po drugie j stronie  
tego placu, nadal stoi kolumna L in ­
colna, głosząca tolerancję, ukocha­
nie demokracji i uwlności.

Czy może ona nie zwyciężyć osta­
tecznie? Wszak ona symbolizuje n a j­
lepszą przeszłość narodu am erykań­
skiego. Odebrać narodowi am ery­
kańskiemu tę treść jego dziejów, 
jego is toty  —  to znaczy ka tak l izm o­
wa go zniszczyć. Czy da się naród 
amerykański zgładzić swoim po l i ­
pom monopolistycznym? Nie da!

Nie w iem  ile  jeszcze m ajów m i ­
nie — ale uziem że nadejdzie taki,  
kiedy hasła , jakie ja słyszałem 1 
maja 1915 r. z kamienia — m ównicy  
nareszcie staną .się w Ameryce rze­
czywistością.

SEWERYN S K U L S K I
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KRUCHO Z TOBĄ, WOJNO!

Z n ó w  je s te m  w  tró jc e , A le  
to  ju ż  n ie  ten  czas, w  k tó ­
r y m  n ie k ie d y  c iężko  b y ło  
uzyskać tu  i  ta m  podpis 
pod A p e l S z to kh o lm sk i, Do 
dziś po ta m ty m  podp is ie  

n ik t  p rzym u so w o  „k o łc h o z u “  tu  n ie  
za ło ży ł. N iko g o  na S yb e rię  n ie  w y ­
w ie ź li  i  n ic  n ik o m u  n ie  o d e b ra li. 
D z iś  in n a  c a łk ie m  sy tu a c ja . W  w ię ­
kszości dom ów  ju ż  w ie d zą  za czym  
ch o d z im y , pod suw a ją  lu b  w ynoszą  
z  iz b  k rzes ła  i  proszą o spocznięcie, 
p o k a z u ją  n am  w  sw o ich  gazetach 
d ru k o w a n e  p o d ob izn y  k a r te k  p le -  
c yscy to w ych , ja k ie  im  p o d a jem y . 
C h ę tn ie  w y m ie n ia ją  im io n a  u p ra w ­
n io n y c h  do g łosow an ia . M im o , że 
są p rzez gazety p o in fo rm o w a n i, m y  
jeszcze ro z m a w ia m y  z n im i o zna ­
czen iu , p o trze b ie  i  m ocy  tego p le ­
b is c y tu  w  ra m a ch  w a lk i  o p o k ó j.

P rz e k o n u je m y  się, że co dom , to  
■wróg w o jn y . Je d n i m ó w ią  o n ie ­
szczęściach p ły n ą c y c h  z w o je n , in n i,  
k tó rz y  b y l i  p rzez w o jn ę  o a rd z ie j 
d o tk n ię c i, k ln ą  i  życzą ty m  w s z y ­
s tk im , k tó rz y  ją  p rz y g o to w u ją  n a ­
ty c h m ia s to w e j śm ie rc i. A le  b y liś m y  
zd a n ia , że z a d a w a la n ie  s ię  sam ą 
lu d z k ą  w rogośc ią  do w o jn y  n ie  
w y s ta rc z y . T rzeba  ta kże  m ó w ić , k to  
i  w  ja k im  ce lu  p ra g n ie  w o jn y , czym  
d la  naszego dzis ie jszego  życ ia  i  n a ­
szej p ra c y  b y ła b y  w o jn a . I  tu  
p rz e k o n u je m y  się, że g aze ty  nasze, 
id ą ce  na w ie ś  ja k :  „G ro m a d a “ , 
„C h ło p s k a  D ro ga ", „R o ln ik  P o ls k i" ,  
„Z ie lo n y  S z ta n d a r"  i  in n e , w ie lk ą  
i  p ię k n ą  w  u ś w ia d a m ia n iu  lu d z i 
p ra cę  w y k o n u ją . D ziś ju ż  o w ie le  
lż e j je s t a k ty w iś c ie  te re n o w e m u  
p ra co w a ć , choc iaż  są jeszcze różne  
w y p a d k i o p o ru  i  n iezde cydo w a n ia .

D z iś  ju ż  w  te re n ie  w id a ć , że k o ­
b ie ta  w ie js k a  poczyna decydow ać 
w  sp ra w a ch  spo łecznych  i  rozu m ie ć  
s w o ją  ro lę  w  życ iu  g ro m a d z k im . 
Jeden z o b y w a te li przez c a ły  czas 
naszego p o b y tu  w  jego  dom u g ło w ą  
k rę c i ł ,  p o s tę ku ją c  w  k ło p o c ie , ja k  
o n  m oże sw o im  g łosem  zm us ić  ja ­
k iegoś  ta m  T ru m a n a  w  A m e ry c e  
d o  za w a rc ia  p a k tu  p o k o ju . Jakoś 
m u  s ię  to  w  g ło w ie  p o m ieśc ić  n ie  
m og ło . Z k ło p o tu  w y b a w iła  go w ła ­
sna żona, gd y  się odezw a ła  „ T y  s ta ­
r y ,  d a le j ty m i p rzedw o jennem u 
ś lip k a m i p a trzysz  na życ ie  i  d la ­
tego  c i się w  m ó zg o w n icy  n ic  n ie  
ro z ja ś n ia . G dyb yś  n ie  same ty tu ły  
i  o b ra z k i o g lą d a ł w  gazecie, k tó ra  
d o  nas p rzych o d z i, to  w ie d z ia łb yś , 
że n ie  t y  je d e n  w o jn ie  pow iesz 
„N ie " .  T a k  pow ie d zą  m ilio n y .  A  
g d y  m il io n y  p o w iedzą  „N ie " ,  to  
c iężko , b a rd zo  c iężko  będzie  k o ­
m uś w o jn ę  rozpoczynać, bo n ie  ge­
n e ra ł, n ie  bom ba, n ie  k u la , a le  
c z ło w ie k  -  ż o łn ie rz  o w o jn ie  ro z ­
s trz y g a “ .

Ob. K u ro c z y c k i, ż o łn ie rz  D y w iz j i  
K o ś c iu s z k o w s k ie j ta k  osądz ił w o j­
n ę : „B y łe m  ju ż  raz  w  B e r lin ie  —  
p o w ia d a  —  w ie m  co w o jn a  i  d la ­
tego  będę g ło so w a ł p rz e c iw  w o j­
n ie . A le , co O b y w a te le  pow ie c ie , 
g d y  ją  nam  narzucą? Ja w a m  po­
w ie m , co! Ja je s te m  p rz e c iw  w o j­
n ie  ja k  i  w y . a le  gd y  ją  nam  n a ­
rzu cą  to  znów , n ie  ty lk o  ta k  d a le ko  
ja k  B e r lin  od L e n in o , a le  jeszcze 
d a le j p ó jd z ie m y  w o jo w a ć  z w o jn ą , 
ażeby ją  zw o jo w a ć , a b y  je j  n a p ra w ­
dę w ię c e j n ie  b y ło “ .

Id z ie m y  do sąsiada K u ro c z y c k ie -  
go, Z ie m le w ic z a : za s ta je m y  go, ba­
w ią ce g o  na ko la n a ch  ładną , m a łą  
d z ie w czyn kę , k tó ra  n am  zaraz m ó ­
w i,  ja k  się . nazyw a  i  d o d a je , że 
u m ie  w ie rs z y k . D z iw o  n am  się z ro ­
b iło , d laczego Z ie m le w ic z  c h c ia łb y  
"Więcej k a r te k  do g łosow an ia  n iż  
m a  w  dom u lu d z i p o w yże j la t  15.

N ie  —  p o w ia d a m y , to je s t p rze ­
c iw  zasadom , k a żd y  w in ie n  ty lk o  
ra z  g łosow ać.

—  G a d a jc ie  sobie ja k  chcecie, a 
ja  g ło s o w a łb y m  i s to  ra z y  d la  d o ­
b ra  ta k ic h  oto, i  w s k a z a ł na s ie­
dzącą d z ie w czyn kę  na ko la n a ch . —  
D la  ta k ic h  g ło s o w a łb y m  sto razy.

W  dom u ob. J i S. b y ło  zgoła in a ­
czej. R ękę  p rz y  p o w ita n iu  p oda ł 
od zw ycza ju , n ie  zw ra c a ją c  n a w e t 
u w a g i, k tó re m u  z nas ją  poda je . 
B y ł  to  ju ż  znak, że tu  trzeba  się 
rozgośc ić  na d łu ż e j i  n ie  ża łow ać 
p o tu  na czole.

Ż a d n ych  zasadniczych  p o w o d ów  
p rz e c iw s ta w ie n ia  się P le b is c y to w i 
N a ro d o w e m u  n ie  poda ł, a le  uda je , 
że p rzeraża  go o bow iązek  w ła s n o ­
ręcznego podp isan ia  się na ka rtce . 
G d y b y ś m y  n ie  zn a li im io n  w s z y s t­
k ic h  d o m o w n ik ó w , na pe w n o  n ie  
p a m ię ta łb y , ja k  się jego  w łasne  dz ie ­
c i n a zyw a ją . K a ż d y  z t r ó jk i  t łu m a ­
czy  ja k  um ie , że to  m o ra ln y  obo­
w ią z e k  o b yw a te la , że podpisze w  
im ię  dobra  w łasnego, dz iec i, k r a ju  
i  w ie lu  n a ro d ó w , że jego  s p rze c iw  
będzie  os trzem  p rz e c iw  ty m  w s z y ­
s tk im , k tó rz y  na z b ro je n ia c h  ro b ią  
m ilio n y ,  a na w o jn ie  ro k u ją  sobie 
za ro b ić  m il ia rd y .  A b y  pom óc m ę ­
żo w i, w ych o d z i z d ru g ie j izb y  żona 
i  odzyw a się, ja k  to  m ó w ią  „p ro s to  
z  m o s tu “  —  „ M y  tu  n ic  w ię c e j n ie  
p o d p is u je m y . Dość ty c h  p o d p isó w “ .

M ó w im y : „C z y  n a p ra w d ę  o b y w a ­
te lk a  ta k  po d p isów  n ie n a w id z i?

Ob. J. S. p rz y ją ł c z te ry  k a r t k i  
i  sch o w a ł do szafy, w y m a w ia ją c  
się je d y n ie , że może „n ie  będzie  
m ia ł czasu“  ty c h  k a r te k  p rzyn ie ść  
17-go m a ja .

N a to m ia s t ob. K . M . g ło so w a łb y  
o w ie le  „ c h ę tn ie j“  g d yb y  m óg ł m ieć 
ty le  w ęg la  ile  c h c ia łb y  k u p ić . W ca ­
le  go to  n ie  obchodzi, że n rzed  w o j­
ną  w  ogóle w ęg la  n ie  k u p o w a ł. Że 
dz iś  ca la P o lska , m ia s to  i  w ie ś  u -  
ży w a  w ę g ie l ja k o  tańszy a r ty k u ł

od d rze w a  i  t o r fu  i  p ra k ty c z n ie j­
szy, ta k , że p o m im o  w z ro s tu  w y ­
dobyc ia  w ę g la  n ie  m oże m y nadążyć 
z za sp a ka jan ie m  jeszcze szybc ie j 
w z ra s ta ją c y c h  p o trz e b  za ró w n o  
p ry w a tn y c h  ja k  1 p a ń s tw o w y c h , bo 
p rzec ież  p rz e m y s ł s ię  s ta le  ro z b u ­
d o w u je  a w ę g ie l sp rze d a je m y  także 
za g ra n ic y  za m aszyny  i  su row ce  
n iezbędne  d la  nasze j go sp od a rk i 
i  b u d ow y .

Ob. K . M . m a ło  to  obchodz i, n ie c h ­
b y  i  ta k  b y ło , a le  n ie c h b y  b y ło  
m ożna ja k  p rzed  w o jn ą  na każde 
z a w o ła n ie  dostać ro b o tn ik a  do k o ­
p a n ia  to r fu .

A  ja k  dob rze  b y ło  p rzed  w o jn ą  
z tą  go tow ośc ią  rą k  n a je m n ych ?  
M ie liś m y  8 m il io n ó w  lu d z i „ n ie ­
p o trz e b n y c h “  w  Polsce. Ob. K .  M . 
je d n e go  a lb o  dw ó ch  z ty c h  o śm iu  
m ilio n ó w  n a jm o w a ł ra z  w  ro k u  na 
d w a  d n i do to r fu  w  ż n iw a  i  je ­
szcze na d w a  d n i je s ie n ią  do w y -  
k c p k ó w . Czy c i d w a j z m asy  o śm io - 
m iiio n o w e j m o g li żyć  z za ro b ku  
cz te rech  d n i u  ob. K . M . —  n a  to 
o d p o w ie d z i n ie  zna la z ł.

N iem ożność  sp rzedan ia  w  ty m  
ro k u  zboża po Cenach s p e k u la c y j­
n y c h  i  k a ry g o d n y c h  b ie d a k o w i na 
p rz e d n ó w k u  ( ja k  to  c z y n ił w  u -  
b ie g ły m  jeszcze ro k u , g d y  zboże 
b y ło  w  cen ie  po 2.000 za sto k ilo ,  
a on od m a ło ro ln e g o  l ic z y ł sobie 
5.000) ob. K . M . uw aża  za „w o jn ę “  
z n im  i  zżym a się, że jednocześn ie  
p rz y c h o d z im y  do n iego  p o  podp is  
za poko je m .

A le  i  on p rz y n ió s ł k a r tk ę  z w ła s ­
n o rę czn ym  podpisem . Z lą k ł się o -
p in i i  sąs iedzk ie j. N ie n a w iś ć  do 
w o jn y  i  zdecydow ana  postaw a  g ro ­
m ad y , ju ż  dz iś  sk ła n ia  n a w e t ta ­
k ic h  ja k  on  do pó jśc ia  z je j  w o lą . 
G rom ada  w id z i w  w o jn ie  groźbę 
p o w ro tu  o śm iu  m ilio n ó w  „n ie p o ­
trz e b n y c h  lu d z i“  ; g ru b e j s p e k u la c ji 
na  żo łą d e k  g łodnego. N ie  b y ło  w  
g ro m a d z ie  deze rte rów , w szyscy 
g lo s o w a li. D z iś  w  Polsce L u d o w e j 
c z ło w ie k  co raz  b a rd z ie j kocha  życ ie  
i  cz ło w ie ka .

N a w e t u  p rz e c iw n ik ó w  w ła d z y  
lu d o w e j o i le  n ie  z a tra c il i o s ta tn ich  
p o jęć  u m y s ło w y c h  i  sum ien ia , ro ­
d z i s ię  św iadom ość czym  w o jn a  
b y ła b y  d la  k ra ju .

G aze ty  w ę d ru ją c e  na w ie ś  n ie  
g in ą  bez re z u lta tó w . D a w n y  a n a l­
fa b e ta , K ra s u c k i,  w ie  dziś, że n ie  
C h in y  a n i K o rea  są ag re so ra m i, a le  
ten , k to  tys ią ce  m i l  z  d a le ka  p rz y ­
b y ł ic h  napaść.

F r. W iś n ie w s k i w ie , że d la  tych  
sam ych ce lów  b u d u je  się m il i ta -  
ry z m  w  N iem czech  Z ach o d n ich . Ig . 
B o rk o w s k i w ie , że jego  w o li po ­
k o ju  b o ją  się s iły  w o je n n e , zaka ­
zu ją c  na ro zka z  a m e ry k a ń s k ic h  
podżegaczy w o je n n y c h  a k c j i  Ś w ia ­
to w e j R ady  P o k o ju  w e  F ra n c ji.  J. 
•K aczo row sk i w ie , że w  k la s ie  p ra ­
cu ją ce j H is z p a n ii p u ls u je  w o la  w o l­
ności.

K ilk o ty s ię c z n y  t łu m  w  d n iu  ś w ię ­
ta  ludow ego , zg rom adzony  z k i lk u  
g m in , s łu ch a ł i  z za d ow o len iem  o - 
k la s k iw a ł n ie d a w n o  u  nas m ow ę 
P e łn o m o cn ika  R ządu do W a lk i z 
A n a lfa b e ty z m e m  ob. M a tu s z e w s k ie ­
go. W szędzie w  Polsce, czy to  na 
p o lu  o ś w ia ty , k u l tu r y  czy gospo­
d a rk i —  w id z im y  w ie lk ie , n ie o d ­
w ra c a ln e , radosne p rze m ia n y .

W id z i je  także  ob. W iś n ie w s k a ,. 
tw ie rd zą c , że m oż liw o ść  lepszego 
życ ia  w  d z is ie jsze j Polsce je s t w ie l­
ka . Je j p a tr io ty z m  p o g łę b ił się. Je j 
p a tr io ty z m  dziś, to  n ie  puste  s łow o , 
to  P o lska , a le  ja ka ?  d la  kogo? i  
czy ja ?  P ra g n ę ła b y  ty lk o , a b y  p a r­
t ia  w ię ce j dostrzega ła  ja k  je j  d z ia ­
łacze  odnoszą się do lu d u  i a b y  b a r­
d z ie j cen ić  w a rto ś c i od zn a jom ośc i 
a  p racę  od gadan ia .

W ra z  z rosn ą cym  u ko ch an ie m  
s w o je j so c ja lis tyczn e j o jczyzn y  pa­
tr io ty z m  ten  rośn ie  przez w y ró w ­
n y w a n ie  d a w n y c h  k rz y w d  i d z i­
s ie jsze  b u d o w n ic tw o , ro śn ie  z rozu ­
m ie n ie  i  w o la  w a lk i  o p o k ó j ś w ia ­
to w y .

K ru c h o  z tobą, w o jn o !

S e w e ryn  S k u ls k i
K arnkow o, w o j. bydgoskie

W  N A R O D O W E G O

P le b is c y t w  k o p a ln i „ L u d w ik "

W O  K Ó Ł  N A S
Jest w ie le  p ro b le m ó w  w  te re n ie , 

do k tó ry c h  lud n o ść  ró ż n ie  podcho­
dz i, a le  b a rd z ie j powszechnego od 
p o k o ju  n ie  m a. Z aga d n ie n ie  p o k o ju  
s ta je  się te m a te m  za in te re so w a n ia  
n ie  ty lk o  pańs tw , n a ro d ó w , w ładz , 
a le  p rzede  w s z y s tk im  now ego 
cz ło w ie ka , ta k ie g o  od p ługa , z fa ­
b ry k i ,  zza la d y  sk le p u . Idea  p o k o ju  
cech u je  P la n  6 - le tn i,  m o b il iz u je  
F ro n t N a ro d o w y , to w a rzyszy  p ra cy  
R ad  N a ro d o w ych , za łóg  fa b ry c z ­
n y c h  i  szarego ro ln ik a  p rz y  p łu g u . 
J a k  ona w y g lą d a  w  życ iu  k o ło  nas, 
popa trzm y...

O p o k o ju  św ia d czy  rozb u d o w a  na 
ska lę  ogó ln op o lską  w łó k n ia rs k ie g o  
A n d ry c h o w a , d ró g  W a d o w ice — K r a ­
kó w , łączących  n a jk ró ts z ą  tra są  B u .  
d zów  z K a lw a r ią , W ysoką  z B a ­
b icą  i  P rz y s tk a w ic a m i. A  k o m b i­
n a t s to la rs k i k o ło  K a lw a r ii?  A  
w s p a n ia ła  szko ła  w  za pad łych  
G lę b o w ica ch , Z a c h e łm n e j, D ą b ro ­
w ie  i  to  od razu  ze ś w ia tłe m  e le k ­
try c z n y m ?  A  re m o n t c a łk o w ity  po 
w o jn ie  k ilk u d z ie s ię c iu  szkół, m o ­
s tów , d róg?  A  ro zb u d o w a  P G R -ó w  i  
s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w  In -  
w a ld z ie , w  P rzec iczew ie  ł  co n a j­
w a żn ie jsze  ic h  p o m y ś ln y  ro z w ó j. 
A  p o w s ta n ie  w  każde j g rom adz ie  
p u n k tu  b ib lio te czn eg o , ic h  ro z w ó j, 
ilo ś ć  ks ią że k  n ie  ty lk o  w  szkole, 
w  b ib lio te c e  a le  p rzede w s z y s tk im  
w  dom ach, a ilo ść  gazet, k tó re  t ra ­
f ia ją  do n a jb a rd z ie j za p a d łych  do ­
m ów , to  chyba  d o b re  św ia d e c tw o  
p ra c y  p o k o jo w e j i  z m yś lą  o p o k o ­
ju .

P racę  tę  w id z i O p y rc h a ł, m a ło ro l­
n y  ch łop , a jednocześn ie  sezonow y 
ro b o tn ik  w  s to la rn i k a lw a ry js k ie j 
i  ocenia ją  ta k : „O  w o jn ie  to  m ogą 
m ó w ić  na z im n o  ty lk o  zb ro d n ia rze  
p rz y  z ie lo n y m  s to lik u , a n ie  m y  
ro ln ic y , i  ro b o tn ic y  ca łego św ia ta , 
k tó rz y  k o c h a m y  pracę, d a ją cą  lu ­
dz iom  p o ży tek  a naszym  dz iec iom  
c h le b “ .

O  w o jn ie  a n i sob ie  w sporpn ieć 
n ie  da S a ra p a to w a  Z o fia , w d o w a  
po z a m o rd o w a n ym  w  O św ię c im iu  
dz ia łaczu . „M a m  czw oro  dz iec i i  
każd e m u  chcę dać ch leb . W o jn y  
n ie n a w id zę , w o jn a  zab ra ła  m i m ę ­
ża, zo s ta w iła  sam o tną  z 4 -g ie m  
m a ły c h  dz iec i. Jestem  w dow ą , w o j­
na  da ła  m i s iw e  w ło s y  i  n ik o m u  
tego  n ie  życzę, com  przeszła , d la ­
tego  chcę ca łą  duszą p o ko ju . J e ś li 
■wszystkie m a tk i pow iedzą  „n ie “ , to  
g łos te n  m u s i zaw ażyć.

Gdy biorę pióro...
Zawsze, gdy H orę  pióro do ręki, 

stają m i  w  oczach m i l ion y  postaci 
ludzkich, k tóre ocierając jeszcze 
często k rew  z twarzy  po m in ione j  
w o jn ie  —  ju ż  z zapałem budowały  
nowe życie. Widzę kwilące  to k o ły ­
sce niemowlę i  myślę: urodzi ła  je 
m atka  i  p iastu je pieczołowicie nie 
po to, by je rozszarpał wybuch bom­
by, ale by tęykarmione dosytem 
piersi i  chleba, wyrosło  na t ra k to ­
rzystę, lub budowniczego drug ie j  
Nowej Huty.

Widzę orzącego w  polu chłopa i  
myślę: nie po to uprawiasz ziemię 
i  siejesz, byś lamentował nad p ło­
nącym brogiem, ale byś się rado­
w a ł  życiem i  pracą, byś m ia ł  z n ie j  
chleb i  n iebawem pług zamienił na 
t rak tor.

Widzę wybiegającą ze szkoły ro ­
ześmianą dziatwę i  myślę: ten kw ia t ,  
rośnie do twórczego, radosnego ży ­
cia.

Ś w ia t  należy do tego radosnego 
dziecięcia w  kołysce, do te j uczącej 
się, wesołej młodzieży, do starszego 
ju ż  ojca i  m atk i,  do wszystk ich lu ­
dzi pracy, budujących nowe życie, 
a nie do jego niszczycieli. N ie po

to się człowiek rodzi, cieszy się ży ­
ciem i  pracuje, by m u to życie po­
przez ciężki ból odbierać.

Ja, k tó ry  pisałem o nędzy ch łop­
sk ie j z la t kapita l izmu, chcia łbym  
przedstawić  szczęśliwego, żyjącego 
i  budującego w  spokoju człowieka,  
toteż walczę przec iwko następnej 
wojnie, k tórą p lanu ją  anglo-am ery-  
kańscy im per ia l iśc i  —  aby nie p rzy ­
szło m i  odtwarzać jęków  m il ionów  
na froncie  żołnierzy... Lam entów  
owdow ia łych kobie t  i  osieroconych 
dzieci... barbarzyńskiego niszczenia 
życia... i  heroicznej w a lk i  naszej i  
m il ionów  na ca łym świecie... Nie z 
jęków  i  lamentów człowieka, ale z 
radosnego życia i  jego twórczej i  
szczęśliwszej przyszłości —  pragnę  
czerpać tematy d-> swej twórczości!  
Wierzę mocno, iż  tak  będzie, gdyż 
wierzę, że socjalistyczne i  kroczące 
ju ż  ku lepszemu ju t r u  narody św ia­
ta uchronią go od w o jn y  i  zapew­
nią  stały  pokó j ludzkości. Do te j  
przeogromnej masy przec iwstaw ia­
jące j się barbarzyństwu również i  ja  
należę i  dlatego z radością w  sercu 
podpisałem Ape l Św ia towej Rady  
Obrońców Pokoju.

Józe f Pogan

P o k o ju  chce P a w e ł C zesław , k tó ­
r y  m ó w i: „Jes te m  ro b o tn ik ie m  w  
za k ładach  s to la rs k ic h , m a m  2 sy ­
n ó w  w  P łaszow ie , k tó rz y  uczą się 
na  m e c h a n ik ó w  i  ja k  ta k  p a trzę  po 
s w o je j w s i, po g m in ie , po p o w ie ­
cie, to  i  ow o czy tam , to  i  ow o s ły ­
szę, to  w idzę , że je s t czego b ro ­
n ić . P rzecież ta k ie g o  czynnego u -  
d z ia łu  m as w  życ iu  n a ro d u  d a w n o  
n ie  b y ło . D ziś  to  k a żd y  ch łop , k a ż ­
de dz iecko  w ie , co to  je s t N ow a  
H u ta , co P la n  6 - le tn i, w szyscy ty m  
się in te re s u ją , bo to w szys tko  je s t 
nasze. Jest og rom na  zm iana  w  po ­
ró w n a n iu  z czasam i p rzed  w o jn ą . 
I  tą  zm ia nę  w id zę  ja .

P o k o ju  chce każdy , bo bez n iego  
n ie  ro z w in ie m y  się ja k o  na ród . W a l­
k a  o p o k ó j je s t b lis k a  1 ch łopu . 
W id z ia łe m  ja k  w  1939 ro k u  h i t le ­
ro w c y  p r a l i  z a r ty le r i i ,  a za p a ­
g ó rk ie m  ch ło p  k o ło  A le k s a n d ro w a  
K u ja w s k ie g o  s ia ł żyto . T en  obraz 
za,pam ię ta łem  do śm ie rc i, bo to  b y ł 
ja k b y  sym b o l w a lk i  o życie. C i m o r ­
d o w a li a te n  s ia ł now e  z ia rno , n o ­
w e  życ ie “ .

P o k o ju  chce sąsiadka m o ja  W le -  
ś la rzow a  k tó ra  ze śp iew em  sp rzą ta  
sw e  s k ro m n e  m ie szka n ie  i  co sobo­
tę  spog ląda tę skn ie  w  okno , czy 
n ie  je d z ie  córka, z d e n ty s ty k i z K r a ­
ko w a .

Córka dla n ie j jes t w szystk im  i  
an i słuchać nie chce o w o jn ie , w o j­
nie, k tó ra  je j męża wpędziła  w  g ru ­
źlicę.

D la te g o  też i  n a s tró j p rz y  P le ­
b iscyc ie  na t le  z ie le n i m a jo w e j je s t 
i  u ro czys ty  i  radosny . A  K o m ite t  
G m in n y  O b ro ń có w  P o k o ju  w  K a l ­
w a r i i  lic z ą c y  59 a k ty w is tó w , na 
czele ' k tó re g o  s to i ks iądz  S topka , n ie  
n a p o ty k a  na p rzeszkody  w  p ra cy . 
P ropaganda  p o k o jo w a  ks ię ż y -d e m o - 
k ra tó w  dużo pom og ła . K s ią d z  S to p ­
ka  proboszcz z P ry s tk o w ia  w y ra ź n ie  
p o d k re ś li ł na z e b ra n iu : „D a w n ie j o 
p rze p ro w a d z e n iu  w o jn y  de cyd ow a ­
l i  k ró lo w ie . O becn ie  stan  te n  zm ie ­
n i ł  się i  lu d  p ra c u ją c y  d e cyd u je  
o p o ko ju . W  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z ­
n y c h  na zachodzie w  obecnej c h w i­
l i  im p e r ia liś c i p rz y g o to w u ją  się do 
W o jny , podczas gd y  n a ro d y  dem o­
k r a c j i  lu d o w e j za ję te  są żm udną  
p racą  nad  odbudow ą  ze zniszczeń 
w o je n n y c h . I  d la te go  p ra g n ie m y  
p o k o ju “ .

A  o to  ja k  a g itu je  za p o ko je m  
b y ły  a n a lfa b e ta  S ta n is ła w  O p y rc h a ł, 
k tó r y  ta k  ro z s m a k o w a ł s ię  w  p isa ­
n iu , że zaczyna p isać rym e m .

K a z im ie rz  B a r ty z e l

Nie pójdzie  
na marne

C a ły  n a ró d  b u d u ją c  now ą, lepszą 
p ię k n ie js z ą  i  s p ra w ie d liw s z ą  P o l­
skę, w y tę ża  rów nocześn ie  swe s iły , 
w  k ie ru n k u  u trz y m a n ia  p o k o ju  na 
c a ły m  św iec ie , bo na cóż p rz y d a ­
dzą się nasze ty ta n ic z n e  w p ro s t 
w y s iłk i,  g d yb y  je  zn iszczy ła  w o jn a . 
B y ła b y  to  S yzyfow a praca.

Dość m a m y  ju ż  w o jn y , zniszczeń 
i  p o ża ró w ! C hcem y p o k o ju ! P ra g ­
n ie m y , b y  k r a j nasz b y l po tężny, 
k w itn ą c y  d o b ro b y te m , b y  s ta ł na 
w y s o k im  p o z io m ie  k u ltu ra ln y m  
i  gospodarczym  —  b y  O jczyzna  n a ­
sza, b y ła  m ocną na ze w n ą trz  ł  o b f i­
tu ją c a  w e  w szys tko  w e w n ą trz .

D ziś g d y  c a ły  n a ró d  ja k  jeden  
m ąż —  pe łen  zapa łu , i  pośw ięcen ia  
b u d u je  lepszą p rzysz łość k ra ju ,  gdy 
dźw ig a  z ru in  W arszaw ę, gdy b u ­
d u je  N o w ą  H u tę  —  m ia s to  p rz y ­
szłości —  gd y  b u d u je  w ie lk ie  k o m ­
b in a ty  fa b ryczn e , n o w e  szko ły , 
ż ło b k i, os ied la  robo tn icze , d o m y 
k u ltu ra ln e ,  s ta d io n y  —  bo iska  s p o r­
to w y , d ro g j .j  m o s ty ,, p o trze b n y  je s t 
n am  i ca łe m u  ś w ia tu  P o k ó j. Po­
k ó j ś w ia to w y . A  p o trz e b n y  po to, by  
zgo ić ra n y , za b liźn ić , za trzeć w  pa ­
m ię c i naszego n a ro d u  —  i  in n y c h  
d o tk n ię ty c h  w o jn ą  n a ro d ó w  ś w ia ­
ta  —  p o tw o rn e  je j  s k u tk i,  p o trz e b ­
n y  n am  i ś w ia tu  p o kó j, by  n a ro d y  
m o g ły  oddychać, żyć sw obodn ie , by  
u c h ro n ić  n a ró d  od k a le c tw a  i  ś m ie r­
c i, ja k ie  w o jn a  n ies ie , p o trze b n y  
p o k ó j, b y  usunąć d e m o ra liza c ję  j a ­
k ą  p rz y n io s ła  ze sobą w o jn a , szcze­
g ó ln ie  fa ta ln y  na łóg  p ija ń s tw a , po­
trz e b n y  n a m  p o kó j, b yśm y  m o g li 
sp o k o jn ie  bu d ow ać  lepszą, szczęśli­
w ą  p rzyszłość naszego n a ro d u  
i  państw a, p o trze b n y  na rti p o kó j, b y  
w reszc ie  zakończyć n iszczący i  de­
p ry m u ją c y  stan „z im n e j w o jn y “ , b y  
z n ik n ę ła  groźba b om by a to m o w e j, a 
ene rg ia  a to m o w a  n ie c h a j s łuży  p o ­
k o jo w i.

A le  n a jp o trz e b n ie js z y  je s t P o kó j 
n am  ch ło p o m  ro ln ik o m , p o kó j 
p ra w d z iw y  —  rz e c z y w is ty  p o kó j, 
b yśm y  m o g li s p o ko jn ie  siać i  zb ie ­
ra ć  p lo n y  naszej z ie m i na p o trze b y  
N a ro d u  P o lsk iego .

W a lc z y m y  w ię c  o P o k ó j, a P o kó j 
zw yc ię ży  w o jn ę .

A ż e b y  te  p ra g n ie n ia  n a ro d u  
p rz y b ra ły  re a ln e  k s z ta łty , p o trz e b ­
n y  nam  w ła śn ie  P o kó j i  o ten  P o ­
k ó j —  jednocząc się z m ilio n a m i 
lu d z i ca łego św ia ta  —  n a ró d  p o l­
s k i w a lczy , a w a lczy , po d p isu jąc  
„N a ro d o w y  P le b is c y t P o k o ju “  łą ­
czn ie  z in n y m i n a ro d a m i św ia ta , 
łą czn ie  z lu d ź m i m iłu ją c y m i P o­
k ó j.  Nasze podp isy  zaw ażą i  p o kó j 
ś w ia to w y  będzie u trz y m a n y , a w ie l­
k ie  m oca rs tw a  św ia ta  m uszą do jść  
do  z a w a rc ia  „P a k tu  P o k o ju “  
zm uszone do tego se tka m i m ilio n ó w  
podp isów .

Józe f F ire k

W oczach 
m ł o d z i e ż y

Pamiętam ja k  we wrześniu 1939 
roku  natknąłem się w  k a r to f l is ku  
na zgiętą w  pół,  szarą postać żoł­
nierza. M ia łem  wówczas niespełna 
5 la t i  nie rozumia łem jeszcze w y r a ­
zu  —  ŚMIERĆ.

Z  dala zab ity  żołnierz wyg ląda ł  
ja k  odpoczywający człowiek w  ciep­
łych promieniach słońca, zaniepo­
ko i ła  mnie jednak jego dziwnie  
skurczona postać, ręce bezwładnie  
podw in ię te pod brzuch. Z a trzym a­
łem się. Nagle, gdzieś całk iem b l i ­
sko u d e rz y ł . pocisk armatn i.  B ry ły  
ziemi pacnęły tuż, zasypały w y p ło ­
w ia ły ,  z ie lonawy płaszcz żołnierza. 
Przestraszyłem się i  podsunąłem  
prędko do żołnierza. Już go nie by ­
ło  —  kałuża k r w i  i  strzępy ciała.

Dzisiaj, k iedy ja w i  m i  się ten 
wstrząsający obraz, nie mogę oder­
wać m yś l i  od Kore i,  tam przecież 
dzieje się teraz to samo. I  to co się 
dzieje dzisia j w  da lek im  k ra ju  w ios ­
ny, ju t ro  mogłoby powtórn ie  nas 
spotkać? Dlatego każdy uczciwy Po­
lak  z łoży łby nie jeden, ale ty le  pod­
pisów, i le  kropel krąży w  jego ży­
łach, byle powsta ł z gruzów Seul

Phenian, byle m atka  ze spalonej 
p ro w in c j i  K anw on  mogła odzyskać 
utracone szczęście.

Próbuję pisać wiersze, jeszcze n ie­
udolnie, ale szczerze chcę pow ie­
dzieć o czym myśli ,  czego n ien aw i­
dzi, a co kocha człowiek w  nowej  
Polsce. M oim  najgorętszym pragn ie­
n iem  jest pisać tak, aby pomóc lu ­
dziom w  szczytnej walce o nasz roz­
w ó j  pokojowy.

Jestem uczniem szkoły, k tóra  
powstała la tem 1945 roku  w y s i łk ie m  
społeczeństwa całego gm iny Bąków,  
szkoły, k tóra już  dziś może poszczy­
cić się dużym i osiągnięciami, n o w y ­
mi. socja l is tycznymi ludźmi.

Oto kol. Rybus Mieczysław, przo­
dow n ik  nauk i i  pracy społecznej, 
absolwent L iceum zduńskiego, s tu­
d iu je  nauk i  pedagogiczne w  ZSRR, 
w  Odesie.

Oto kol. Wiechno Tadeusz, ak ­
ty w n y  zetempowiec, w  ub ieg łym  
roku  przewodniczący Zarządu Szkol­
nego ZM P, dzisia j przewodniczący  
Z M P  na p ierwszym roku  Pol itech­
n ik i  Warszawskiej.

Oto kol. Urbanek Eugenia, uczen­
nica klasy X I ,  przodownica nauk i  
i  pracy społecznej, czołowa p re le­
gentka wiejska.

Ci węzyscy wyn ieś l i  z L iceum do­
skonały kurs ideologiczny, piękną  
drogę rozwoju. Dzięk i n im  L iceum  
stało się ośrodkiem, p ro m ien iu ją ­
cym na okoliczne wsie. Budow a liś ­
m y w  chw ilach niezmiernie ciężkich 
szkołę dla naszego k ra ju ,  pokony­
w a l iśm y  trudności piętrzące się na 
naszej drodze i  teraz nie pozwo lim y  
sobie wydrzeć tego, o co się wa lcz-  
ło i  co się osiągało. Stąd p łyn ie  na ­
sza ofia rna w a lka  o u trwa len ie  po­
ko ju  a ty m  samym o u trwa len ie  

zdobyczy, ja k ie  nam dała Polska  
Ludowa.

Niedawno ogłoszone zostały ko­
m un ik a ty  o w ykonan iu  pierwszej 
pwojenne j p ięc io la tk i w  ZSRR Te 
radosne wiadomości nadeszły w  
chw il i ,  k iedy odradza się h i t le ry m  
w  Niemczech Zachodnich, p i ln ie  
pielęgnowany przez anglosaskich

■

WSPÓLNIE WOŁAMY
„C o  p o k ó j znaczy, ka żd y  w ie  przecie,
P o k ó j n iech  będzie na  ca łym  św iecie .
R o ln ik , co p łu g ie m  sw ą  z ie m ię  orze 
W  im ię  p o k o ju  w rzu ca  w  n ią  zboże.
M u ra rz  p ra c u je  w  tru d z ie  i  zno ju ,
Do gó ry  w znos i m u ry  p o ko ju .
Ja ką  się k o lw ię k  p racą  za jm u jesz  
To  d la  p o ko ju  przecież p racu jesz.
K a ż d y  się w  Polsce szczęś liw y czuje,
C h łop  i ro b o tn ik  rząd y  s p ra w u je .
T akże  k o b ie ty  rów no ść  sw ą czu ją ,
N a  ró w n i z m ężczyzną rząd y  s p ra w u ją . 
S zko ły  o tw o re m  s to ją  p rzed  na m i,
C hociaż ch ło p ó w  są o n i syn a m i.
N ie  m a ró ż n ic y  m ię dzy  nam i,
W ię c  w sp ó ln ie  razem  zgody w o ła m y ,
P o k o ju  sobie w y d rz e ć  n ie  dam y,
W sp ó ln ie  w o ła m y  s ta ry  i  m ło d y ,
N ie ch  p o k ó j z a w rą  w szys tk ie  n a ro d y  
P rzecież nas je d n a  w sp ó ln o ta  b ra ta  
Z a w rz y jc ie  p o k ó j n a ro d y  ś w ia ta  
B o w tenczas każdy  będzie szczęśliw y, 
k ie d y  nastan ie  p o k ó j p ra w d z iw y .
M y  P o ls k i nasze j b ro n im y , to  znaczy,
N ie  chcem y w o jn y , n i podżegaczy!

Stanislaw Opyrchał

opiekunów, k iedy rem i l i ta ryzu je  się 
Japonię, kiedy samoloty am erykań­
skie gwałcą granicę Ch ińskie j Re­
pu b l ik i  Ludowej. A le  kom un ika ty  
te zostały ogłoszone jednocześnie 
w  dniach kiedy rea lizu ją  się w ie lk ie  
budowle kom unizmu nad Wołgą, ko­
ło Kujbyszewa i  Sta lingradu, w  
dniach k iedy Niemiecka Republika  
Demokratyczna gośpi u siebie Pre­
zydenta Rzeczypospolitej Polski, k ie ­
dy wybucha s t ra jk  robo tn ików  w  
Barcelonie, k iedy rośnie i potężnie­
je ruch obrońców pokoju w  kra jach  
kap ita l istycznych i  na ca łym świe­
cie.

S iły  pokoju wzb iera ją  i  skupia ją  
w swych szeregach więcej niż  
m il ia rd  ludzi. M i l ia rd  ludzi —  to 
tyleż wzniesionych głosów, k tóre po­
tra f ią  podżegaczy do trzecie j w o jny  
zatrzymać!

S ta n is ła w  W iechno
L e śn iczó w ka  ko ło  Z d u ń s k ie j W o li
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P L E B I S C Y T U  P O K O J U
Wysokiej LUD PODHALAŃSKI NIE CHCE WOJNYZ

OJNĘ 1939 roku odczuli do­
tk l iw ie  mieszkańcy Wysokie j 
Napastnicy hit lerowscy spa­

l i l i  całą wioskę. Na 160 gospo­
darstw  ocalało ty lko  6, na uboczu 
wioski.  Ludzie mieszkali  w  p iw n i ­
cach nakry tych  słomą lub deska­
mi. Głód, chłód, choroby przez 
okres okupacji dały  się ludności 
Wysokie j do tk l iw ie  we znaki. Cze­
go chcieli  napastnicy, po co napa­
dli? Okres ciężkiej okupacji od po­
wiedzia ł na to pytanie. Setki odda­
nego na kontyngent i  za rekw irowa­
nego bydła, tysiące kub ików  drze­
wa wyrąbanego i  . wywiezionego z 
Wysokie j,  kontyngenty ludności na 
roboty. Oto po co h i t le rowcy rozpę­
ta l i  wojnę. Dobrze zrozumieli i  do­
świadczyl i wysoczanie na własnej 
skórze sens wo jny .  Krwiożerczy i  
drapieżny im per ia l izm  h i t le rowsk i  
głęboko w r y ł  się w  pamięć naszej 
wioski. Cmentarz wo jskow y przy  
drodze, na k tó ry m  spoczywa 60 po­
ległych tu W walce z Niemcami 
chłopów i  żołnierzy polskich p rzy ­
pomina przechodniowi koszmar m i ­
n ionej wo jny.

Nadszedł okres Polski Ludowej.  
WTysoka nie pozostała w  ty le  za 
ogólną odbudową kra ju . Odbu­
dowano wszystkie gospodarstwa. W  
miejsce spalonego dw oru  w ybudo­
wano szkołę, k tóra mieści 7 oddzia­
łów  i  uczy się w  n ie j 112 dzieci. 
Przed wo jną by ły  tu ty lko  dwa od­
działy. Z l ikw idowano głęboko zako­
rzeniony analfabetyzm, założono 
przy szkole gromadzką bibliotekę, 
k tó re j  przed w o jną  wioska nie po­
siadała. Założono sklep „Samopomo­
cy Chłopskie j“ , gdzie można się za­
opatrzyć na mie jscu w  różne towa­
ry, a nie ja k  przed w o jną  chodzić 
przeszło 6 krn do najbliższego 
sklepu.

Jest świetl ica w  szkole z 6- lam-  
powym  radiem, chór i  zespół tea­
tra lny .  Jest i  boisko sportowe, k tó ­
rego przed w o jną  w  wiosce nie było. 
Oto niektóre zdobycze w iosk i na 
polu ku l tu ra lno  -  ośw iatowym  i  go­
spodarczym w  okresie poko ju  vo  
ostatn ie j wojn ie. „P racy  jest dużo 
w  tak ie j  wiosce, —  skarży  się z u -  
śmiechem sołtys, ale taka praca 
cieszy, bo zbiera się tak obfite p lo ­
ny".  Nie zabrakło więc na liście 
Obrońców Poko ju  żadnego miesz­
kańca Wysokiej.  Zdają sobie oni 
sprawę, że ciemne siły chcą powtó­
rzyć historię 1939 r „  z tym, że rolę  
H it le ra  ob ją ł rząd Stanów Z jedno­
czonych, ale lud  zdobył doświad­
czenie, że wo jna dla niego to n ie ­
szczęście i  wzrósł w  świadomości 
swej siły. Z  jaką  siłą wzrasta wola  
poko ju  ludu  z taką siłą słabnie 
możliwość rozpętania w o jn y  przez 
im per ia l is tów  ' USA. A  nienawiść ' 
w o jn y  i  pragnienie poko ju  stają się 
ty m  potężniejsze im  s i ln ie j  straszą 
naród po lsk i amerykańscy monopo­
liści  —  w o jną  i  bronią atomową.

Broń  sama walczyć nie będzie za 
in teresy kapita l istów. A  jeś li  kap i­
taliści zdecydują się dać broń chło­
pom i  robotn ikom  w łasnych kra jów ,  
to ci chyba nie będą się namyślać  
długo, w  którą stronę ją  skierować, 
czy w  stronę swych braci i  sióstr z 
ZSRR i  k ra jów  demokracji ludo­
w e j  czy w  stronę własnych kap ita ­
l is tów  —  wyzyskiwaczy.

1 dlatego mieszkańcy Wysokie j 
gromadnie i  chętnie podpisywali  
A pe l Św iatowej Rady Pokoju . Ich  
m y ś l i  w y ra z i ł  t ra fn ie  pewien stary  
chłop: „K ap ita l is tów  to chyba nie 
przekonamy, ale niech prości lu ­
dzie w  Ameryce i  na całym świę­
cie dowiedzą się, że m yś l im y tak  ja k  
oni, i  tak ja k  oni nie chcemy w o j ­
ny, a chcemy pokoju".

M a r ia n  M ire k
W ysoka ko ło  Jordanowa

Ponad
18 milionów Polaków 

złożyło podpisy 
pod Apelem Pokoju

Pokó j to w ie lka  i  mała rzecz 
Poko ju wszyscy będziemy strzec ,< 
Nie chcemy w o jny  głośno wo łam y  
Z w o jną  Precz!!!
P roste  te  s łow a , ja k  p ro s tym  je s t 

ch ło p  —  sam ouk, k tó ry  je  w y p o ­
w ie d z ia ł na je d n y m  z zebrań m o­
je j g m in y  ja k o  „A g ita to r  P o k o ju “
—  A le  ja kże  są one p ra w d z iw e ! T a ­
k ic h  a g ita to ró w  p o k o ju  w  g m in ie  
P o ro n in  p ra c u je  210.

G m in a  P o ro n in  lic z y  12 tys. m ie ­
szkańców , z k tó ry c h  n a jw ię k s z y  o d ­
setek s ta n ow ią  c h ło p i -  ro ln ic y , a le  
i  odsetek c h ło p ó w  ro b o tn ik ó w  po 
w o jn ie  w z ró s ł n ie p o m ie rn ie . L u d  
P o d h a la ń s k i rozu m ie  dobrze  zna­
czenie p o ko ju . U boga i  ska lna  z ie ­
m ia , ska rb  podha lańsk iego  ch łopa— 
p o trz e b u je  dużego w k ła d u  c ię żk ie j 
p ra cy , p o trze b u je  c iąg łego  i  o b f ite ­
go naw ożen ia . C h ło p  p o d ha la ń sk i 
w ie , że w szys tk ie  te  rzeczy, ja k  
spokó j w  p ra cy  i  s p o k o jn y  odpo­
czynek, o b fito ś ć  sz tucznych  n a w o ­
zów  a za ty m  i  dosta tek ch leba 
i  d o b ro b y t może dać p o kó j i  zgoda 
w s z y s tk ic h  na rodów .

„P o k ó j to  ’ n ie  ty lk o  życ ie  i  d o ­
b ro b y t, P o kó j to  P o ls k a “  p o w iada  
in n y  ch łop, s ta rszy ju ż  gazda K u ­
ba, k tó ry  pa m ię ta  czasy zaborcze j 
A u s t r i i ,  pa m ię ta  w o jn ę  i  p o w s ta ­
n ie  P aństw a  P o lsk iego . —  I  cóż to 
w  ten czas b y ło  u nas na p o lsk ich  
z iem iach?  N ie  b y ło  fa b ry k  n ie  b y ­
ło  p racy . —  „T rz a  b y ło  iść za Chle­
bem  w  ś w ia t —  do P rus, do W ę­
g ie r  i  A m e ry k i,  a p o ls k i ch ło p  m u ­
s ia ł p racow ać d la  obcych  k r a jó w “ .
—  S łuszn ie , dobrze  p ra w i —  p rz y ­
ta k u ją  m u in n i.

C h ło p -ro b o tn ik , z B ia łe g o  D u n a j­
ca, S taszek B., k tó ry  p ra c u je  w  
C z u ło w sk ich  Z ak ła d a c h  F a b ry k i 
T e k tu ry  w  B. D u n a jc u  —  w  zw ią z ­
k u  z m ow ą gazdy K u b y , s tw ie rdza , 
że i  gospodarka  P o ls k i d w u d z ie s to ­
lec ia , b y ła  ja k a  —  m ilio n y  lu d z i n ie

N A
Jest wiosna, ja k ie j  życzyli  sobie 

rolnicy. M a j m okry , a bez wiosen­
nych przymrozków, na polach zapo­
w iada się doskonały urodzaj; zboża 
ju ż  urosły w  pas, ja rzyny  nie w y ­
magają podlewania i  ochrony przed 
chłodem, sady zakw it ły  nadzwy­
czajnie i  wszystko wokoło wzbu­
dza zadowolenie przebija jące z 
każdej rozmowy w  pracy i  z ha ła­
ś l iwych zabaw dzieci. Co niedziela, 
jeś l i  huczą bębny, ja k  raz w  Woli, 
to wiadomo,  io  następną hulać bę­
dą ludzie w  Nowinach, dopóki lato 
służy.

Młodzież bywa zawsze w  kom ­
plecie już  we wczesnych godzinach 
popołudniowych, nie czeka zmroku,  
ja k  to było zwyczajem w  m in io ­
nych latach, k iedy dopiero wieczór 
up raw n ia ł  do wstępu i  rów na ł jako  
tako tych wystro jonych z tym i,  k tó ­
rzy wo le l i  nie pokazywać za dnia  
swoich ła t  na kaftan ie i  dz iura­
wych butów. Dziś wszyscy są sobie 
rów n i i  wszyscy mają buty.

Najważniejsze jednak że jest to 
już inna młodzież „nasza wspania­
ła młodzież", ja k  ją  nazwał Prezy-

m ia ło  p ra c y  a n i ch leba : „c łę k  po 
p ro s tu  d u s ił s ię “ . —  „D z iś  w  P o l­
sce je s t inacze j, le p ie j. Rząd ro ­
bo tn iczo  -  c h ło p sk i dba o Po lskę, 
ja k  każdy ch ło p  o s w o ją  gospodar­
k ę “ . Dziś w  Polsce są ju ż  liczne  
fa b ry k i i  c ią g le  b u d u je  się now e. 
R e g u lu je  s ię  rzek i, b u d u je  się m o ­
sty, ba, n a w e t ca łe m iasta . Czy 
w id z ie liś c ie  N ow ą  H utę?  To w szy ­
s tko  to N ow a P olska, w  k tó re j lu ­
dz ie  p ra c u ją  d la  s ieb ie  i d la  P o l­
s k i —  d la tego  p o w ta rz a m  za J a ­
kubem , że P o kó j —  to P o lska . A  
nasza w o ln a  L u d o w a  P o lska  to ż y ­
c ie  cz ło w ie ka , to  d o b ro b y t na rodu , 
w s z y s tk ic h  p ra c u ją c y c h  lu d z i“ . T a k  
sko ń czy ł sw o ją  m ow ę S tasek w  k o ­
le  sw o ich  sąsiadów. Ze p ra w d ę  m ó­
w ił,  to  s a m i B ia lo d u n a jc z a n ie  n a j­
le p ie j w iedzą , bo w id zą  na w łasne  
oczy dużo „rzeczy u siebie, we w si.

W idzą  u re g u lo w a n e  gó rsk ie  po ­
to k i,  k tó re  p rzed  ty m  za le w a ły  a u ­
tos tradę , ko śc ió ł i  g rz ą d k i ja rz y n , 
na ró w n i F lo ry n ó w  i Szyposzów. 
Je s t n ow o  i  dobrze  urządzona fa ­
b ry k a  te k tu ry ,  k tó ra  bez p rz e rw y  
da je  za robek m ie jsco w e j ludn o śc i. 
W iedzą  o ty m , że ic h  syn o w ie  
i  c ó rk i m a ją  o tw a rte  d rz w i na 
w s z y s tk ie  ucze ln ie  ś red n ie  i  w y ż ­
sze, a s tąd na coraz w yższe s tano ­
w is k a . B o w ie m  z g m in y  P o ro n in  
500 uczn i k s z ta łc i się na ś red n ich  
i  w yższych  ucze ln iach .

O s ta tn ią  w o jn ę  h it le ro w s k ą , 
N ie m có w  w  Polsce, obozy i  k re ­
m a to r ia , m ilio n y  o f ia r  b ra c i P o ­
la k ó w  i in n y c h  . na rodow ośc i, i  te 
s traszne  zniszczenia ja k ie  w y rz ą ­
d z iła  w o jn a  z b y t dobrze p a m ię ta ­
m y, b y  n ie  w sp o m ina ć  o n ie j ze 
zgrozą, b y  n ie  po tęp iać  tych  w szy­
s tk ic h , k tó rz y  chcą rozpę tać now ą  
w o jn ę , now e  zniszczenie i  m o rd y .

In n y  „A g ita to r  P o k o ju “  na te re ­
n ie  P o ro n in a  A n d rz e j, chcąc dosad­
n ie j zdem askow ać zachodn ich  pod-

D S A N
dent Bierut. Nie można inaczej po­
wiedzieć o tych dwudziestoletnich  
chłopcach, k tórych ojcowie, gdy 
m ie l i  ty le  lat, k row y  nieraz jeszcze 
pasali... dziś we wsi kłopot, bo brak 
pastucha, skoro ty lu  naraz chłop­
ców zdawać ma w tym  roku m a tu ­
rę. Jak powiedzieć o tych, k tórych  
ojcowie w  ich w ieku  dopiero w y ­
s ług iwal i u majstrów, rąbiąc drwa  
i wynosząc pomyje, lub dorabia li 
się ledwie prawa do noszenia w a ­
pna na budowie albo cegieł przy  
pomocy „ kozy", o ja k ie j  dziś młodzi 
murarze nic już  nie wiedźą. Noszą 
znaczki przodowników pracy w  k la ­
pach odświę tnych marynarek. Od­
znaka ta to jeden z ważniejszych 
ty tu łów , dających prawo wejścia  
między gromadę z podniesionym  
czołem. Inna jest ta młodzież i  i n ­
ne z n ie j wyrośnie społeczeństwo.

Każdy powszedni dzień daje bez 
przerwy dowody na to, że w  naszej 
wsi i  w  okolicy po jaw i ł  się, a w ła ­
ściwie w ybuch ł dobrobyt. Jego na ­
stępstwem jest i  to, że m ój sąsiad 
zostawił  w  polu p ług i  bronę na noc 
i  w róc i ł  konno na oklep pewien, że 
n ik t  mu tam niczego nie tknie.

Od tego icłaśnie zaczęła się nasza 
rozmowa.

—  Macie chyba tych pługów za 
wiele i  nie dbacie o tamten na 
polu?

— Co bym  nie m ia ł  odbać, ale 
teraz złodziei nie ma.

—  No to co się z n im i stało?'.. 
Czy się gdzie zapodzieli? Czy im  
kto łby pourywał?
—  N ik t  łbów nie u ry w a ł  ale lu ­

dzie, co złodzie jami byli,  nie m u ­
sza dziś kraść.

Z  domu wyszła żona sąsiada, 
usiadła na ławeczce i  w łączyła się 
do rozmowy. Opowiedzia ła też za­
raz, ja k  to je j  siodłata gęś tego ro­
ku na wiosnę poszła gdzieś na 
„p  rzepadłe".

— Nie ma je j  tydzień, nie ma je j  
drug i i  zdawało się, że już  po sio­
dłatej... A  tu  patrzę jednego w ie ­
czora, a siodłata stoi na podwórku  
przed progiem.

A  mąż na to:
—  A  bo się psiakrew wyżeniła  

przez dwa tygodnie u Kowa.lichy 
nad jeziorem... Kowalicha gąsiorów 
stado nachowała, swoje córy p ie ­
rzynam i chce wywianować.

— Nie plót łbyś t rzy po trzy, 
choć prawdę mówiąc, pierzyny im  
da ale na marne, bo to próżniac­
two, leżałoby ty lko  pod jabłonią... 
K to  takie dzisiaj zechce?

—  Nie gadaj — zaprzeczył mąż
nie takie próżniaczki i nie takie  
„ w yd rym uśne". —  Rozmawiałem
onegdaj z Hanką Kowalic l iy .  Po-

żegaczy w o je n n y c h  p o s łu g u je  się 
ks ią żką  A d a m a  M ic k ie w ic z a , c y tu ­
ją c  z „K s ię g i N a ro d u  P o lsk iego  
i P ie lg rz y m s tw a  P o lsk ie g o “  —  u -  
s tępy odnoszące się do rząd ó w  
A n g l i i  i F ra n c ji,  o k tó ry c h  120 
la t  te m u  m ó w ił M ic k ie w ic z : „...a 
w y  k u p c y  i h a n d la rze  obo jga  n a ­
rod ó w , ła k n ą c y  z ło ta  i p a p ie ru  d a ­
jącego z ło to , p o sy ła liś c ie  p ien iądz  
na zgnębien ie  w o lnośc i, a o to  p rz y j­
dą dn i, iż  będziecie  liza ć  z ło to  w a ­
sze i p a p ie r wasz, a n ik t  w a m  n ie  
p rzyś le  ch leba  i w o d y ...“

N ie k ie d y  s łu ch a ją cy  tych  cy ta t, 
sam i d la  sp ra w d ze n ia  b ra li  do rę k i 
tę  ks iążkę  i  s tw ie rd z ili,  że ta k  n a ­
p ra w d ę  M ic k ie w ic z  p isa ł.

Nasz a g ita to r  p rz y p o m n ia ł, że 
d z is ia j g rożą nam  jeszcze b a rd z ie j 
b e s tia lscy  następcy ta m ty c h  k u p ­
có w . i  h a n d la rz y  ła k n ą c y  z ło ta  —■ 
m ilio n e rz y  —  b a n k ie rz y  i  fa b ry ­
k a n c i A m e ry k i i  in n y c h  zachodn ich  
k ra jó w , k tó rz y  p ch a ją  sw o je  n a ­
ro d y  na w o jn ę , żeby na ty m  za ro ­
b ić  i żeby zgnębić w o lność.

D o w o d y  tego w id z i się w  K o re i.
W  ty m  ro k u  Ś w ię to  L u d o w e  u - 

rcczyśc ie  obchodzone p rzez naszą 
gm inę  P o ro n in  w  b ra te rs k im  s o ju ­
szu z ro b o tn ik a m i z K ra k o w a , k tó ­
rz y  p rz y je c h a li w espó ł z n a m i w z iąć  
u d z ia ł —- b y ło  w ie lk ą  m an ife s ta c ją  
po ko jo w ą , a za podp isan iem  K a r ty  
P le b is c y tu  P o k o ju  —  p o d n ió s ł się 
p ra w d z iw y  las rą k .

G los z tys ięcznych  p ie rs i c h ło ­
p ó w  i  ro b o tn ik ó w  ska n d u ją c y c h  
s ło w a : „ B ie r u t  —  P o k ó j“  — o d b ił się 
s iu k ro tn y m  echem  o w yso k ie  ska ­
ły  T a tr , o d b ił się po tężny o k rz y k  
„P re cz  z w o jn ą ! żądam y zaw arc ia  
P a k tu  P o k o ju  i p o ro zu m ie n ia  m ię dzy  
p ięc iom a  w ie lk im i m o c a rs tw a m i“ .

W  d n iu  17 ‘ m a ja  g m ina  P o ro n in  
t łu m n ie  i pow szechnie  b ra ła  u d z ia ł 
w  g ło so w a n iu  za P oko jem .

A ndrzej Skupień Florek

E M
wiada do mnie, że się wstydzi w i ­
deł na swojej zagrodzie, bo to ty le  
różnych jest robót w  gospodarce, a 
w id ły  dla dziewczyny m n ie j  ładna 
robota. A le  —  powiada  —  ja k  bę­
dzie spółdzielnia produkcyjna, to 
co innego, tam we wszystk im  moż­
na się odznaczyć i  tam każda p ra ­
ca jest godna, bo wspóln ie  się ją 
rob i i  dla wszystkich razem ona 
znaczy. .

Jest dz iwny spokój w  czasie ta­
kich m a jowych  wieczorów i  są­
siedzkich pogwarek, k iedy z prze- 
kw ita jące j jab łon i  opadają zwolna  
różowe płatk i.  Jest ty lko  jedno sło­
wo zdolne zamącić ten spokój 
i  ściszyć beztroskie pogwark i.  W ła ­
śnie tego wieczora Józef B., ten z 
t r ó jk i  poko ju  na naszym końcu wsi, 
rzuca je pośród gwarzących chło­
pów:

—  A  pamiętacie ja k  to w  lipcu  
1941 roku  w  takie wieczory grzm ia­
ło dookoła?

Natychmiast zaległa cisza., że s ły ­
szeć dał się szelest nietoperza, k tó ­
ry  w yw raca ł młynce, raz wraz za­
wracając nad jab łoń; patrzą na n ie­
go ci, k tórzy siedzą twarzą w  tę 
stronę, a Józef mów i:

—  Tak samo się w niebo patrzyło  
ale nie na nietoperza... Z iemia się 
trzęsła...

— Myśmy nie w idz ie l i  an i poło­
w y  tego, co w idz ia ł na ten p rzy ­
k ład Michał. A lbo  te nasze chłopa­
ki... M łody każdy, a i lu  ich posi­
wiało.

— A  i lu  nie wróciło?  —  dodaje 
ktoś z kąta, opierając się mocnie j 
na plocie.

B y ł  między nam i m urarz  Edmund  
G. na urlopie zdrowotnym.

— Ziemia się trzęsie i teraz — 
powiada  — tak, jak  to przypom ina­
cie a także inaczej. Lecą góry, aby 
rzeki ■ by ły  zawrócone i  połączyły 
lepie j ludzi i kraje. K l im a ty  się 
ulepsza przypominam, co wiecie, ale 
o tym trzeba pamiętać. A  nasze 
murarsk ie  brygady ze Skwierzyna, 
Żebrzą, z nad Sanu, to co? Nie. za­
trzęsły krajem? Mało to podziwu  
ludzkiego z naszej roboty w  W ar­
szawie, Lubl in ie, Noicej Hucie, 
Gdańsku, ho, ho?

— A  ja  wam  powiem kró tko  —  
odzywa się stary Pawlina, m.urarz- 
emeryt. B raku je  u nas wiejskiego  
pastucha, bo młodzież fu r t  idzie w  
Polskę. Ja się na pastucha zapisuję. 
Ale  w y  chłopi ulepszajcie łą k i  i  daj 
cie k row y  na wypas. T u  nam „ t r ó j ­
kow y"  gada o odpowiedzialności  
wobec h is to ry i i  Póki co, tak się 
zobowiążmy bronić Pokoju u nas!

S te fan  G ębala

NA OPOLSZCZYŹNIE
Jakżesz te raz inacze j jes t po 

w siach i m iastach  Opolsz­
czyzny! Jakże inne są teraz 

w sie  n iem od lińsk ie , a w śród n ich  
s ta ra  osada B ie lice, k tó ra  w  p io n ie r­
sk ie j swej p racy  w  la tach  dźw igan ia  
życ ia  gospodarczego i k u ltu ra ln e g o  
w ysunę ła  się na czoło g rom ad całe­
go pow ia tu  n iem od lińsk iego . B ie lice  
pierwsze odbudow ały i u ru ch o m iły  7 
k i.  szkolę, p ierwsze z lik w id o w a ły  
odłogi, p ierwsze u rzą d z iły  dożynki. 
P rzed w o jn ą  za czasów h itle ro w s k ic h  
zaledw ie tro je  dzieci ksz ta łc iło  się w 
szkołach średn ich. Dziś ksz ta łc i się 
ośm ioro . A lfre d a  Szym ankiew icz 
chce być nauczycie lką , M a linow ska  
le ka rką , K a leuch  inżyn ie rem , K w ia t ­
kow ska  urzędn iczką. D a w n ie j na 25 
g rom ad byto ty lk o  9 n iepe łnych  szkól, 
dziś je s t ich  17. Z tego przeszło po­
łow a szkół leżała w  ru ina ch . U sun ię ­
to  nie ty lk o  zniszczenia, ale w ybudo­
w ano trz y  zupełnie nowe gm achy 
szkolne. W  p ię kn ym  dużym  budynku  
7 k l. szko ły  podstaw ow ej w  B ie licach  
m ieści się szkolna i g rom adzka  b i­
b lio teka , licząca oko ło  300 tom ów. 
Słowo d rukow ane  sta je  się p o k a r­
m em  codziennym  m ie jscowego m iesz­
kańca. Jasnym  dowodem  rosnącego 
za in te resow an ia  czy te ln ic tw em  jes t 
fa k t  p ro je k to w a n ia  w ieczorów  d y ­
skusy jnych , pośw ięconych przeczyta­
n ym  ks iążkom  z zakresu ro ln ic tw a  
i hodow li. Tego rodza ju  w ieczory od­
b y ły  się ju ż  w  g m inn ych  m ie jsco­
w ościach: Łam b inow ice , K o r fa n tó w  
1 Gracze. O bok czy te ln ic tw a  książek 
sta le  w zras ta  czy te ln ic tw o  prasy. N a 
jednego m ieszkańca p rzypada śred­
n io  2 abonam enty czy li w  sum ie 
prześzlo 800 gazet ‘ tygodn iow o  d o s ta r­
czonych ¡ 'je s t  B ie licom . W  innych  
w s iach  p o w ia tu  n iem od lińsk iego  sy­
tu a c ja  na odc inku  czy te ln ic tw a  p ra ­
sy i ks iążek też p rzedstaw ia  się po­
m yś ln ie . Łam b inow ice  m a ją  1000 
abonam entów  prasy, a gm inna  b ib lio ­
te k a  liczy  przeszło 500 tom ów. K o r ­
fa n tów  1200 abonentów. Gracze 1100 
p re n u m e ra to ró w  różnych  gazet itd . W  
B ie lica ch  p racu je  owocnie podstaw o­
w a  org. p a r ty jn ą  P ZP R , ZSL, K o lo  
G ospodyń W ie jsk ich , harcerstw o, L K , 
'a o rgan izu je  się ludow y zespól, a r ty ­
styczny i zespól sportow y. Częste za­
bawy, p rzedstaw ien ia  i akadem ie oko­
licznościow e s tanow ią  d la  ch łopców 
B ie lic  m ile  urozm aicen ie  d n i w ype l- 
nonych pracą. R a d yka ln y  przełom  za­
znaczy! się rów nież na odc inku  go­
spodarczym . Jeszcze ro k  tem u słowo: 
spó łdz ie ln ia  p ro d u kcy jn a  —- budziło  
lęk. pod w p ływ em  zak łam ane j p ropa­
gandy rozsiew anej przez n ie d o b it­
kó w  ka p ita lis tyczn ych . Dziś w  m ie j­
sce k a rło w a ty c h  n ie p ro d u k tyw n ych  
gospodarstw  m a ło  i ś redn io ro lnych  
ch łopów  pow sta ł ośrodek w yso k ie j 
k u ltu ry  ro ln e j — spó łdz ie ln ia  p ro d u k ­
cy jna . T a k ic h  w si ja k  B ie licę  je s t 
w ięce j w  pow iecie n iem o d liń sk im  
O ko ło  10 spóldzeln i p rod u kcy jn ych , 
rozsianych na roz leg łym  obszarze po­
w ia tu , p ro m ie n iu je  na oko liczne g ro ­
m ady. Z dum ą p a trzą  na swoje o- 
s iągn ięc ia  gospodarczo - k u ltu ra ln e  
spó łdzie lcy z B ie lic . Bo są one n ie ­
p rzecię tne: p iękna obora z k ilk u n a ­
stu  rasow ym i k row am i, ch lew nia , 
liczny  i bogaty sprzęt ro lny , m aszy­
ny, św ie tlica , duża b ib lio te ka , rad io , 
te le fon  i w ie le innych  rzeczy k tó re  
m ów ią  same., za siebie, W  pląnach 
f ig u ru je  pow iększenie w  dw ójnasób 
obory i ch lew n i, sadow nictw o, gospo­
d a rka  rybna , chów  ow iec itd ., oto 
obraz osiągnięć i p ro je k tó w  na n a j­
bliższe la ta, Z dum ą spogląda opo la ­
n in  — au toch ton  i re p a tr ia n t ze 
wschodu, ja k  w  oparc iu  o pokojowe 
w a ru n k i ksz ta łtu je  się codzienna 
rzeczyw istość, ja k  rośnie zapowiedź 
lepszego ju tra .  P lan  6 -Ie tn i na ro li, 
w  fabryce , hucie i kop a ln i.

*
N iedzie la . W ieczó r w  B ie licach . 

Słońce czerw oną luną  zachodu poz­
d ra w ia  drzem iącą i s trudzoną ca ło ­
dz iennym  upałem  wieś. D łu g ą  ocie­
n ioną  lip a m i drogą idą ludzie : s ta ­
rzy  i m łodzi, m ężczyźni i kob ie ty . 
D la  w szys tk ich  spraw a je s t droga 
i ważna. M a się w łaśn ie  odbyć wiec 
w  spraw ie  poko ju . W k ró tce  św ie tlica  
w ype łn ia  się po brzeg i. Siedzący o- 
bok m nie  członek spó łdz ie ln i p ro ­
d u k c y jn e j ob. B e reżn ick i, re p a tr ia n t 
zza B ugu naw iązu je  ze m ną  rozm o­
wę na tem a t poko ju :

— Ja w  sw oim  życ iu—m ów i—prze­
żyłem  dw ie  w o jny. Co one m i dały? 
P ierw sza zm arnowała, m i m łodość, a 
d ruga  zniszczyła i z dym em  puściła 
ciężko zapracow any dobytek. Dziś 
p racu ję  w  spó łdz ie ln i razem z ta k im i 
ja k  ja , k tó ry m  w o jna  dobrze dala się 
we znaki. P racu ję  i dobrze m i się 
powodzi, z każdym  dn iem  lep ie j, bo 
spó łdzie ln ia , to  nie gospodarka in d y ­
w idua lna . gdzie końca z końcem  
pow iązać nie można. W ie le  ju ż  osią­
gnę liśm y d la  w łasne j przyszłości, ale

jeszcze 'w ięce j * m am y do zrob ien ia . 
P otrzeba ty lk o  pokoju... W o jna , o 
k tó re j śn ią  ka p ita liś c i, w spom agani 
przez bank ie rów  am erykańsk ich , by­
ła b y  ogólnoludzką tragedią. D latego nie 
m ożna do tego nieszczęścia dopuścić 
i  nie dopuścim y. W iem  dobrze, że 
jednos tka  n ic w  tym  k ie ru n k u  nie 
zdziała, ale gdy po łączym y nasze s i­
ły. gdy ta k  wszyscy razem w eźm ie­
m y  się do kupy, to  będziem y stano­
w ić  potęgę i m ożem y w y trą c ić  broń 
z rąk  szaleńców. Bo ja k  by io  z K o ­
reą — ten T ru m a n  g ro z ił K o reańczy­
kom  bom bą atom owa. ¿-u . . >
w łaśn ie  sypnęły się nasze glosy, a 
by ło  ich se tk i m ilio n ó w . I  co? P rze ­
ra z i! się głosu ludzkości.

Późnym  w ieczorem , w  rozgw arzo- 
n ym  tłu m ie  w raca łem  do dom u z 
Ła s iń sk im . cz łonk iem  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j, re p a tr ia n te m  i Jab łoń ­
sk im . chłopom  p ra cu ją cym  jeszcze 
„n a  sw o im ". Jas ińsk i, to  starzec l i ­
czący sobie ponad 65 la t. W  spół­
dz ie ln i w  ub. ro ku  zdobył uznanie za 
rzete lną, sum ienną pracę. Ja b ło ń sk i 
n ie w s tą p ił jeszcze do spó łdzie ln i, ale 
m yś li ta k  samo, ja k  wszyscy spół­
dz ie lcy  i wszyscy uczc iw i ludzie, k tó ­
rzy  b u d u ją  soc ja lis tyczną  przyszłość 
naszego k ra ju . Rozm ow a od razu ze­
szła na te m a t w o jn y  i poko ju .

— O j. tak , ta k  — zagaja Jas iń sk i
— znana to rzecz, że w o jn a  ru jn u je , 
a pokó j buduje. I le  to  ju ż  k rw i ludz­
k ie j spłynęło, a ile  łez. He wsi z d y ­
m em  poszło, an i zliczyć. N ie  zapom ­
n ia ł cztea jeszcze o w o jn ie  z h it)e . 
row cam i, a lp  c i podżegacze, czy ja k  
ich  ta m  przezyw a ją , kw a p ią  się do 
now ej. aj

— D z ia d ku  — p rze ryw a  m u Ja ­
b ło ń sk i — nie jest znowu ta k  «tra.«z- 
nie. W szystko  zależy od ludzi, a nie 
od g a rs tk i sługusów, k tó rz y  dba ją
0 w łasne kieszenie. Ludzie  p ra cy  na 
ca łym  św tecie: ch łop i i ro b o tn icy  nie 
są ju ż  dziś ta k  n a iw n i, żeby b ić  się 
za cudze spraw y. — W  te j c h w ili 
podchodzi do naszej t r ó jk i  jeszcze 
jeden uczestn ik  w iecu  w  spraw ie  
poko ju , ob. T ilc , au tochton, m a ło ro l­
ny  chłop, ro d o w ity  opo lanin. Ja b ło ń ­
s k i c iągn ie  da le j. — Czy w y  dz iad ­
k u  — m ów i — gdy szliśc iie  w ro ku  
1914 na w o jnę  zna liśc iie  się na p o li­
tyce? Pow iedzcie szczerze.

— N o ta k , po praw dzie , m ów iąc to  
nie bardzo — odrzekł Jas ińsk i, nab i­
ja ją c  ty to n io m  z papierosa n ieod­
łączną fą jkę ,

—  A  óziś popatrzcie  — k o n ty n u ­
u je  Ja b łońsk i — co się dzie je we 
F ra n c ji,  W łoszech, N iem czech Za­
chodnich. T am  ludzie o tw a rc ie  w a l­
czą z rządam i, k tó re  prow adzą w o . 
jenną  p o litykę . S tra jk u ją , za tap ia ją  
broń, z a trz y m u ją  pociąg i; to  nie 
ża rty .

— No ale są tacy. k tó rz y  gadają, 
że je ś li ich  rząd zechce, to n ic  nie 
pomoże — m ów i za frasow any s ta ry  
Jas ińsk i.

— Oho, m yś lic ie , że to ta ka  d la  
rządów  ła tw a  rzecz — odpow iada 
m u m ilczący dotychczas ob. T ilc . — 
Ile  będą m ieć w o jska  i co w a rte  ta ­
k ie  w o jsko  bez ducha bojowego, k tó ­
re idzie na w o jnę  w brew  sw oje j w o li
1 swoim  interesom . N a jle p ie j o tym  
może św iadczyć w o jn a  w  C hinach i 
Czang-Kai-Szek, k tó ry  s tra c i! o g rom ­
ną a rm ię  i nowoczesne a m e ryka ń ­
sk ie j uzbro jen ie  dlatego, że w o jsko  
uważało jego w a lkę  za n iesp raw ied ­
liw ą .

— Słusznie! Ludzie  chcą żyć, a nie 
um ierać — dorzuca Jab ło ń sk i — b u ­
dować, a nie burzyć, w ychow yw ać 
dzieci, a nie rzucać bomby.

— Otóż w  tym  rzecz — m ów i ob. 
T ilc  — że m y razem  z ty m i w szyst­
k im i,  k tó rz y  przez w ie k i cale g in ę li 
za obcą sprawę i k re w  prze lew a li — 
m ożem y zachować po trzebny d la  
nas pokó j i pokrzyżow ać niecne p la­
ny im peria lis tów , zm ierzających do 
w yw o łan ia  w o jny.

— I  tu  trzeba by łoby jeszcze do­
rzuc ić  k ilk a  uw ag — m ów ię za in te ­
resow any g łęboką ciekaw ością i m ą­
d rą  dyskus ją . — M ianow ic ie  a k t pod­
pisu. k tó ry  w zm acnia  s iły  i jedność 
P o lsk i Ludow ej, m us im y popierać 
czynem pracy. Gdy podnosim y naszą 
w yda jność na ro li, lik w id u je m y  n ie ­
u ży tk i, w zbogacam y obszar zasie­
wów, zw iększam y pog łow ie  bydła i 
trzody  ' ch lew ne j. gdy rzete ln ie  w y ­
w iązu jem y sie z um ów  k o n tra k ta c y j­
nych, gdy p rzyczyn iam y się do roz­
w o ju  now ej fo rm y  gospodarow ania  
— spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn ych  zw a l­
czamy kum o te rs tw o . szkodn ictw o 
społeczne, p ię tnu jem y b iu ro k ra c ję  — 
wówczas k o n k re tn ie  p rzyczyn iam y 
się do w zrostu  sdy gospodarczej i 
po lityczn n e j k ra ju , w zm acn iam y 
F ro n t N arodow y i poko jow e s iły  na 
ca łym  świecie.

B ro n is ła w  G ó rs lik -h o ż m o w s k i
Bielice pow. Niemodlin
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D ru k o w a n e  w  n u m e ra ch  „W s i"  20 

i  b ieżącym  fra g m e n ty  obszernego 
a r ty k u łu  znanego n ie m ieck ieg o  u - 
czoncgo, p ro f. d r. H ansa  M aye ra  
p .t. „M ic k ie w ic z  a N ie m c y “  s ta n o , 
w ią  p rz e ja w  tw ó rczego  za in te reso ­
w a n ia  postępow e j n a u k i n ie m ie c k ie j 
d la  p o ls k ie j t r a d y c ji k u ltu ra ln e j.  
P ro f.  d r  H ans M a ye r, u ka zu jąc  
w ie lk o ś ć  spuśc izny  lite ra c k ie j M ic ­
k ie w icza , je j  o ryg in a ln o ść  i  n ie ro ­
z e rw a ln y  zw ią ze k  z życ iem  P o lsk i, 
s ta ra ł się jednocześn ie  pow iązać je .  
go tw órczość z p o s tęp o w ym i n u r ­
ta m i l i te ra c k im i epok i, ukazać jego 
m ie jsce  i  znaczenie w  n a jc e n n ie j­
szym , na leżącym  do ca łe j ludzkośc i 
d o ro b k u  l i te ra tu r y  e u ro p e js k ie j. 
P o m in ę liś m y  tu  fra g m e n ty  o cha ­
ra k te rz e  in fo rm a c y jn y m , m ające  
znaczenie przede w s z y s tk im  d la  
c z y te ln ik a  n iem ieck ieg o , p rz y ta c z a ­
ją c  te  p a rtie , w  k tó ry c h  p ro f. M a ­
y e r  s ta w ia  tezy, dotyczące s to su nku  
M ic k ie w ic z a  do szczy tow ych  os iąg­
n ię ć  ów czesnej l i te ra tu r y  n ie m ie c ­
k ie j.  P o lska  m a rk s is to w s k a  w iedza  
o lite ra tu rz e  jeszcze n ie  sprecyzo ­
w a ła  w  p e łn i swego s ta n o w is k a  w  
te j sp ra w ie . P raca  p ro f.  M aye ra  
w n o s i w ie le  m a te r ia łu  rzeczow ego i 
in te re s u ją c y c h  tw ie rd z e ń  do d y s k u ­
s j i  n a u k o w e j o tw ó rczo śc i M ic k ie ­
w icza , w zm a cn ia ją c  jednocześn ie  
p o lsko  .  n ie m ie c k ą  w y m ia n ę  k u l tu ­
ra ln ą . R e d a kc ja

Mick iew icz  w  Niemczech roku  
1829 —  to  zjawisko, które teraz, ina ­
czej niż przed k i l k u  la ty  nie mogło­
by w yw o łać  wrażenia pe łnej ha r ­
monii,  Podobnie ja k  Puszkin, M ic ­
kiewicz przeżywa w p ły w y  w ie lk ie j  
n iem ieckie j k lasyk i  i  humanizmu, ale 
jednocześnie dalszy rozwój ideowy  
pcha go w  k ie run ku  innych t rady ­
c j i  k u t tu ry  europejskiej.  Puszkin, 
gdy dokonywa ł  się u  niego podobny  
proces, w  roku  1825 n a p isa ł nastę­
pujące zdanie f rancusk ie : „Shake-  
speare a saisi les passions, Goethe- 
le costume“ . Co m ia ło  znaczyć: 
Szekspir kszta łtował p rawdz iwe na­
miętności; Goethe ty lko  szatę namię­
tności. Było to n iespraw iedl iwe; to ­
też Puszkin nie w ys ła ł l is tu  z tym i  
s ło w a m i. Lecz określenie to sygnal i­
zowało odwró t nowych grup poetów  
narodowych od filozoficznego idea­
l izm u niem ieckie j k lasyki,  k u l t  o-

G oethe

siągnięć Szekspira jako  m is trza re­
alistycznego przedstawiania życia, 
a zarazem zw ro t  ku  narodowym  
t radyc jom  własnego kra ju . 1 M ick ie ­
wicz poszedł podobną drogą. Idea­
lizm Schillera jest sprzeczny nie t y l ­
ko z jego w łasnym  potężnym darem  
postrzegania, jego zam iłowaniem do 
artystycznej dokładności w  opisach, 
ale również z jego po lsk im  dążeniem  
do wolności, które nie może się oddać 
idei abstrakcyjnego bra terstwa lu ­
dzi dopóki t rw a  straszliwy ucisk je ­
go ojczyzny.

Gdy więc M ick iew icz  wczesnym  
la tem 1829 roku  przybywa do Nie­
miec żyjące pod znakiem M ette rn i-  
cha społeczeństwo niemieckie nie 
staje się dla niego już  głębszym 
przeżyciem. W prawdzie  zasiada w  
audyto r ium  f i lozofa Hegla w  B e r l i ­
nie. wprawdzie  zostaje p rzy ję ty  p rzy ­
jaźnie przez Goethego, ale trwalszy  
kon tak t  poety polskiego z w ie lk im i  
mistrzam i niemieckiego idea lizmu i 
klasycznej n iem ieck ie j l i te ra tu ry  
nie jest już  m ożl iwy. W łaściwy n ie­
m ieck i ruch wo lnościowy jest ju ż  w  
owych latach w  stanie upadku: pod­
niesie się on dopiero, ja k  to w y ra z i ł  
H e nryk  Heine, w  blasku słońca l i p ­
cowej rew o luc j i  f rancusk ie j z roku  
1830. A  więc M ick iew icz  i  tu  n ie  
zna jdu je w danej c h w i l i  podstaw  
Zbliżenia.

Właściwe przeżycie n iemieckie  
emigranta M ick iewicza pozostaje 
blade, jego opisy podróży są konwen­
cjonalne, raczej ironiczne; ale je ­
go najw iększe u twory ,  które uka ­
zują się W następnych latach, 
trzecia część „ Dziadów “  3 ro ­
ku  1833 i „Pan Tadeusz“  z roku 1834 
są w  zasadzie w ie lk im i  poetyck im i  
rozprawami z goethowskim i fo rm a ­
m i i '  tematami. „Pan Tadeusz“  staje 
się w  ten sposób — na całk iem od­
m ienne j po lsk ie j narodowej płasz­
czyźnie —  przeciwstawieniem „H e r ­
mana i  D o r o t e i a najp ięknie jszy  
utwór,  trzecia część „Dz iadów“  to 
„ faus towska“  twórczość poety  p o l­
sk iego .

( część druga)
Pod datą 19 sierpnia 1829 roku  

czytamy w  form ie skrótów w  dzien­
n iku  Goethego najważniejsze w yda­
rzenia tego tak pracowitego dnia. 
Poeta pracował nad 29 tomem dzieł 
zbiorowych, dyk to w a ł listy, a potem  
następuje notatka: „ teraz obydwaj 
Polacy", k tó rych Goethe p rzy ją ł  w  
towarzystw ie stałych we im arsk ich  
bywalców. O bydwaj Polacy, m iano­
w ic ie  M ick iew icz  i  Odyniec, zostali 
więc przyjęci według przyjętego ce­
remonia łu dla dystyngowanych ob­
cokra jowców średniego stanu w  po­
ko ju  —  Junony na Frauenplan.

Przyjęcie to m ia ło tak i  sam  p rze ­
b ieg, ja k  je  opisuje Tomasz Mann w  
swej powieści „Lo tte  w  Weimarze“  
przy przy jęc iu  pani radczyni Lotte  
Kestner w  roku  1816. W  ten sposób

M ic k ie w ic z

Goethe p rzy jm ow a ł znanych pisa­
rzy lub obcokrajowców. W tak im  
kręgu  i  tak ie j fo rm ie  został p rzy ję ty  
G ri l lpa rze r  i  rosy jsk i  p isa rz  i  d e ka ­
b rys ta  Küchelbäcker. M ick iewicz  
wcale nie okazał rozczarowania tym  
wprawdzie  przy jaznym, lecz kon­
wenc jona lnym  przyjęciem. W ż y ­
w y m  opisie Jastruna stwierdza się 
całk iem  s łuszn ie , że nie ty lko  różn i­
ca w ieku  i  sława światowa Goethe­
go, obok tworzącej  się dopiero sła­
w y  l i te rack ie j młodego Polaka by ły  
ty m  co u t rudn ia ło  głębszą wspólno­
tę. (Jastrun słusznie podkreślą;..,  
„M ło d y  poeta z p ro w in c j i l i tewskie j,  
gdzie z w ie lk im  cieniem A z j i  kon­
k u ro w a ł odblask stolic Europy, sta­
ną ł tu przed najpoważniejszym je j  
przedstawicie lem“ ). W każdym razie 
Mick iew icz  swoją rozmową a przede 
wszystk im  gruntowną znajomością 
dzieł Goethego w yw o ła ł  silne zainte­
resowanie w ie lk iego poety n iemiec­
kiego. Goethe polecił  Schnel lerowi 
narysować polskiego poetę. (Dla 
zbioru Goethego). M ick iew icz  został 
też zaproszony do teatru W eim ar­
skiego, gdzie 29 sierpnia, dzień po 
80-te j rocznicy urodzin Goethego 
wystaw iano pierwszą część „Fausta“ . 
O swych rozmowach z Goethem wspo­
m in a ł M ick iew icz  później często i  
chętnie. W  swych, l istach wspomina on 
jeszcze po dziesiątkach la t  rozmowy  
przy stole goethowskim. Na poże­
gnanie o trzym uje  on też symbolicz­
ny podarek  w  postaci pióra w ie lk ie ­
go poety, jak ie  Goethe też by ł w y ­
słał Puszkinowi. Do tego podarunku  
dodany by ł  dwuwiersz. Pod napisem: 
„Poecie A dam ow i M ick iew iczow i  
wraz z używanem piórem “ . Goethe 
wypowiada swoje pozdrowienie  
przez to pióro:

(Dem D ichter w idm 'ich  mich,
der sich erprobt

Und unsere Freund in  heiter  —  
gründ l ich  lobt“ ).

W  każdym razie nie na tym  oso­
bistym, w  gruncie konwencjona lnym  
zetknięciu się, polegał dla Adama  
Mick iew icza jego w łaśc iwy stosunek 
do Goethego.

*  *  *

Epopeja „Pan  Tadeusz" już  przez 
współczesnych była często po rów ny­
wana. z „Herm anem  i Doroteą“  Goe­
thego. Georg Brandes, k tó ry  w  swej 
książce „Hauptsrömungen der L i te ­
ra tu r  des 19 Jahrhunderts“  bardzo 
t ra fn ie  spostrzega, że w łaściw ie t y l ­
ko owe dzieła, Goethego i  M ic k ie w i­
cza, mogą być uznane jako  nowa to r­
ska twórczość w  zakresie epiki, gdyż 
ja k  stwierdza Brandes „ca łkow ic ie  
zarzucil i  t radycy jny  aparat ep ik i“ . 
Ma to znaczyć, że powsta ły  tu epo­
peje, k tóre zrezygnowały z t ra d y ­
cyjnego mitologicznego inwetarza  
poetów z potomstwa Homera, V i rg i- ,  
l iusza i  Ariosta, po to by uczynić  
współczesną rzecziwistość przedmio­
tem wierszowanego opowiadania na 
w ie lką  skalę. A le  nie ty lko  ten poe­
ty ck i  realizm wiąże „Herm ana i  Do- 
roteę“  z „Panem Tadeuszem", lecz 
także ich wewnętrzna styczność ze 
społecznymi sku tkam i rew o luc j i  
francuskie j.  Goethe, w  swym  p ię­
knym, na bezpośrednie oddzia ływa­
nie w  narodzie n iem ieckim  obliczo­
nym, dziele, świadomie przedstawił  
konfrontac ję  niemieckiego drobno-  
mieszczańskiego świata z przen ika­
jącym i z F ranc j i  ideami i  wydarze­
niami.  Nie da się zaprzeczyć, że 
mocne przywiązanie do starych cza­
sów dominuje u poety „Pan Ta­
deusz" pozornie zwrócony jest  w  
przeszłość. Dzieło to ma być obra­
zem opisanym Ostatniego zaja­

zdu na L i tw ie "  ja k  opiewa pod­
ty tu ł,  to jest pewien staropolski 
prawno -  procesowy zwyczaj, k tó ry  
dla egzekucji w y ro ków  sądo­
wych dopuszczał istnienie tak  zwa­
nych zajazdów. Że M ick iew iczow i  
chodziło o to, aby na tym  materiale  
raz jeszcze pokazać cały świat szla­
checkiej P o ls k i we wspan ia łym  ko­
lorycie i  dokładności opisu, pokazać 
lasy l i tewskie i  polowanie na niedź­
wiedzia, radę wojenną szlachty po l­
skiej, je j  uroczystości i  polonezy i  że 
udało m u się po m is trzowsku ten 
świat wywołać, udowodniło powo­
dzenie tego eposu narodowego na 
przestrzeni pokoleń i  w  różnorod­
nych stosunkach. A le  i  ten świat zo­
staje przez M ick iewicza odzwiercie­
d lony w  związku z na jżywo tn ie jszy­
m i  po l i tycznym i i  społecznymi p ro ­
blemami życia narodowego Polsk i i  
wydarzeniam i rew o lu c j i  f rancusk ie j  
i  je j  zakończenia W wo jnach napole­
ońskich. Dzieło kończy się w y m a r ­
szem Polaków u boku Napoleona w  
roku  1812. Przez zwycięstwo nad  
Rosją m łody  pan Tadeusz i  jego  
przyjacie le oczekiwali wskrzeszenia  
ojczyzny i  dawnych stosunków, lecz 
poeta wie, że wszelk i blask tych u -  
roczystości przemieni się w  w ie lk ie  
historyczne rozczarowanie.

Jeżeli dla Goethego, praca nad 
„H e rm anem  i  Doroteą“  pomyślana  
była jako  dzieło uboczne, którego  
nie ożyw ił  g łów nym i rysam i je g o ; 
światopoglądu, to u M ick iew icza w e ­
wnętrzn ie  skojarzony rea lizm i op­
tym izm , a także czarujący h u m or  
„Pana Tadeusza" stanowią zwyc ię­
stwo poety nad uczuciami rozpaczy, 
które ogarnęły poetę po klęsce 1831 
roku. Nie daremnie m łody Pan Ta­
deusz, którego poeta stanowczo nie 
idea lizu je nosi im ię  Tadeusza K o ­
ściuszki. JEST TO EPOEJA  O N IE ­
W Y C Z E R P A N Y C H  I  O S TA TE CZNIE  
Z W Y C IĘ S K IC H  S IŁ A C H  LU D U  
P O LS K IE G O  I  N A R O D U  P O L S K IE ­
GO. O ile szczególną swoistość Pana 
Tadeusza uw ypu k la  się przy po rów ­
naniu z eposem mieszczańskim Goe­
thego, to odczuwa się wyraźnie swo­
istą genialność „D z iadów " w  zesta­
w ien iu  z „ Faustem“  Goethego. To 
dzieło ja k  i  Kon rada  Walleroda,  
przy ję tym  zwyczajem zbywało się 
chętnie w  kry tyce  burżuazyjne j  
zdaw kow ym  określeniem byroniz-  
m u  i  c ierp ię tn ię twem  za ś w ia t. 
A le  przez te podobieństwa fo r ­
malne n ie ' dostrzegano ' głębszej 
swoistości tego dzieła, podobnie 
ja k  w  „Oneg in ie" Puszkina a l ­
bo „Bohaterze naszych czasów" 
Lermontowa. „ Dziady"  są —  w idz ia ­
ne z zewnątrz  —  potężnym torsem: 
różnorodne i  bogate w  gwałtownych  
przejściach z dramatycznych d ia lo­
gów do li rycznych epizodów, z w ie l ­
k ich  filozoficznych po lem ik  do gro­
teskowej albo satyrycznej rea listy-  
ki.

Potężna siła geniuszu M ick iewicza  
nie ogranicza się jednak ty lko  do 
przedstawienia indyw idualnego n \ -  
w a ju  życiowego i duchowego boha­
tera  —  polskiego „b u n tow n ika " .  
Chodzi także ó pokazanie k i l ­
ku  zasadniczych typów ludzi w  
walce. Dlatego obok świata K o n ­
rada, sto i  tu świat księdza P io ­
tra, w  k tó rym  M ick iew icz  obra-

D om  Goethego w  W e im arze

żuje tendencje polskiego mes ja-  
nizrnu, symbolizuje m is tykę „P o l­
ski —  Chrystusa narodów", ale ró w ­
nież  ś w ia t carskiego ciemiężyciela 
Nowosilcoica w  otoczeniu tych  
zdrajców spośród szlachty polskiej,  
którzy pak towa li  z w rogam i swego 
narodu.  We wspania łym widziadle  
sennym, każe poeta m śc iwym  du ­
chom dręczyć ciemiężyciela Polski. 
Dla nas Niemców jest szczególnie 
wzruszające i ma szczególne znacze­
nie fakt, że w tym  samym roku 1832 
również poeta n iemiecki hrabia A u ­
gust von Platen, w  swym  p ięknym  
oskarżycie lskim wierszu „Państwo  
Duchów" porusza ten sam temat i 
tworzy tą samą sytuację. Platen 
również jest głęboko wstrząśnięty  
prześladowaniem narodu polskiego, 
ale u Platena nawiedzonym przez

mściwe duchy złoczyńcą jest  sam  
Car, mocodawca i  rozkazodawca No- 
wosilcowa.

Konrada nazywano „postacią fau-  
stowską", lecz nie chodzi o poznanie 
ani używanie życia, a o tytaniczne  
przeciwstawienie się haniebności  
świata, którego cierpienia odczuwa 
głęboko w  obliczu swych przy jac ió ł  
wtrąconych do więzienia. I  w  potęż­
ne j w ie lk ie j  im p row izac j i  odwraca  
się on od Boga, którego czyni odpo­
w iedz ia lnym  za niedoskonałość s two­
rzonego przezeń świata. O ile Faust 
silą i potęgą panowania swego um y­
słu uważał siebie za równego ducho­
w i  ziemi, to Konrad bluźnierczo 
przeciwstawia się Bogu jako  poeta, 
wierząc w  siłę swego uczucia  i  sw e j 
poetyckie j s i ły  twórczej.

...„  Ja czuję nieśmiertelność,
nieśmiertelność tworzę, 

i  Cóż ty większego mogłeś zrobić  —
Boże?"

i
W  ten sposób przeciwstawia się on 

istocie Boga jako  rów ny  jemu. A le  
ta faustowska przeciwstawność nie 
ma służyć celowi indyw idua lnem u,  
lecz w ie lk iem u zobowiązaniu dzia ła­
nia dla dobra narodu. Tą drogą ka ­
zał Goethe pójść swemu Faustowi.  
Gdy M ick iew icz pracował nad swym  
dziełem udostępniono już  publ iczno­
ści, po śmierci Goethego drugą część 
„Fausta". A le  poeta po lsk i nie po­
trzebował rzecz jasna tych wzorów  
Goethego, zadanie które sam sobie 
W ytkną ł ja ko  poeta narodu już  
przedtem wskazało m u tę drogę. W  
cen trum  dzieła stoi zatem następu- ' 
jące wyznanie głównego bohatera  
Konrada i  jego twórcy:

i
.. .„Ale ta m oja miłość na świecie,
Ta miłość nie na jednym  spoczęła 

• człowieku
Jak owad na róży kwiecie:
Nie na jednej rodzinie, nie na

jednym  wieku.
Ja kocham cały naród!  —  obją łem  

w  ramiona
Wszystkie przeszłe i  przyszłe

pokolenia,
Przycisnąłem tu do łona,
Jak  przyjacie l,  kochanek,

małżonek, ja k  ojciec..."

Dalszy rozwój Adama Mick iewicza  
był ju ż  pokrótce omawiany. Póź­
niejszy M ick iew icz  to w ie lk i  namię­
tny  patriota, k tó ry  całą uwagą, sło­
wem  i  czynem pracuje nad uw o ln ie ­
niem ojczyzny. Wyzwolenie  i  odno­
wienie Polsk i i  je j  szczęścia dla 
M ickiew icza jest ty lko  do pomyśle­
nia na zasadzie p raw dz iw e j p rzy jaź­
n i narodów: we współdzia łan iu  
prawdziw ie  wo lnych  narodów. Stąd 
jego ścisłe zw iązki z Mazzin im i  w ło ­
skim ruchem zjednoczeniowo-wol-  
nościowym; stąd jego związek z po­
stępowymi s i łam i Franc j i ,  na k tó ­
rych  buduje on sive w ie lk ie  nadzie­
je w  dziele wyzwolenia Polski. Stąd 
też jego wyznanie W języku f ra n ­
cuskim, w  redagowanej przez niego 
„T r ibu ne  des peuples" z dnia 14 
marca 1849:

„ Sytuacja Europy jest taka, że w  
przyszłości dla narodu prawdz iw ie  
wolnego nie będzie już  możliwości 
w  po jedynkę wkroczyć  na  drogę po­
stępu, bez innych narodów, Naród  
tak i  udałby się na drogę zniszczenia 
i  w  ten sposób szkodziłby wspólnej  
sprawie". To decydują-e przekonanie, 
Mick iew icz  do końca życia starał się 
przez praktyczną działalność urze­
czywistn ić. W swoich odczytach o 
l i te ra turze  s łowiańskie i,  które  w y ­
p łasza ! od roku  1840 —  1844 w  
Paryżu na College de France, Wy­
prowadzał wciąż na nowo tę podsta­
wową myśl. To między innym i,  do­
prowadziło go do zbyt ciasnej i  d la ­
tego n iespraw ied l iwe j oceny Hegla 
i  hegelianizmu, gdyż zbyt mocno 
zraziło go przyznanie Hegla do pań­
stwa pruskiego, a to musiało dla n ie ­
go znaczyć: do państwa pruskiego  
w ew ną trz  „Świętego Przymierza".  
Nie zapominajmy przy tym, że na j­
odważnie jszy ówczesny m yślic ie l 
Rosji, B ie l iński, z podobnych p rz y ­
czyn odwróc i ł  się od hegelianizmu  
i  jego politycznego charakteru. A le  
M ick iew icz  nie dostrzegał tego co w  
tym  samym czasie i  w  tym  samym  
Paryżu zrozumia ł Henryk  Heine, i  
co Marks i  Engels w  tymże roku  
1844 i w  tymże Paryżu zaczęli f o r ­
mułować, że is to tnym  elemen­
tem heglowskiej f i lo zo f i i  jest je j  re ­
wo lucy jna  d ia lek tyka, k tóra w  pew ­
nej mierze przyczyni się też do p rzy­
gotowania tego w ielk iego p rzew ro­
tu  społecznego, k tó ry  jedynie by ł w  
stanie urzeczywis tn ić  wyzwolenie  
wszystk ich klas t wszystkich na ro ­
dów. Właśnie na tym  punkcie doko­
nało się historycznie bez wiedzy  
polskiego poety, nowe i  głębokie  ze­
tk n ię c ie  się tego co stanowiło cel 
ż y c io w y  Mickiewicza z na jwyższym  
urzeczywis tn ieniem k u l tu ry  n ie ­
m ieckie j.  Z chwilą, k iedy Marks  
i Engels rozw inę li podstawowe prawa  
spo łeczeństw a i postaw i l i  przed p ro ­
le tar ia tem historyczne zadanie w y ­
zwolenia wszystkich uciśnionych lu ­
dzi, klas i  narodów, powiązal i z tym  
programem trwa łe  wyzwolenie na­
rodu polskiego. Myśl o przy jaźn i na­
rodów, k tó re j tak ie  M ick iew icz by ł  
szczerze oddany, którą  w  swym. pię­
knym  wierszu ,.Do Przy jac ió ł M o­
ska l i“  tak p ięknie i  u jm ująco w y ­
raz i ł  —  otrzymała w  dziele Marksa  
i  Engelsa formę idei, k tóra dopraw­
dy była w  stanie ogarnąć masy.

H ans M a y e r

rys. Charles White

H E N R Y K  K A T Z

S Z K O Ł A
1 „J E S T  N IE S P R A W IE D L IW O Ś ­
C IĄ  Z A B IJA Ć  C Z Ł O W IE K A  Z P O ­
W O D U  K O L O R U  JE G O  S K O R Y "

W  szóstą rocznicę zw ycięstw a nad 
faszyzm em  h it le ro w s k im  zg iną! s tra ­
cony na e le k tryczn ym  krześle b y iy  
uczes tn ik  an ty faszys to w sk ie j w o jn y  
wyzw oleńczej, m u rzyń sk i ro b o tn ik  z 
po łudniow ego stanu  M iss iss ipp i, W i­
lia m  M ac Gee (czy ta j M ek  D ż i) . M ac 
Gee przebyw a ł od 5 la t w  w ięz ien iu . 
5 -k ro tn ie  fe row ano  w  jego spraw ie  
w y ro k  śm ie rc i za rzekom e zgw ałce­
n ie  b ia łe j ko b ie ty  i za każdylm  ra ­
zem udało się potężnem u „ N IE "  m i­
lio n ó w  p ro tes tu jących  w  ca łym  św ie ­
cie w s trzym ać rękę ka ta . O sta tecz­
nie re a kc ja  am e ryka ń ska  w yko n a ła  
na sw o je j o fie rze han iebną zb rod ­
nię. N a  k ró tk o  przed śm ie rc ią  w  liś ­
cie do rodz iny  M ac Gee p isa ł:

„...O n i zam ie rza ją  m nie  zabić i ja  
n ie  w iem , czy w am  i in n ym  uda ,się 
m nie  ura tow ać,.. Jeś li m am  um rzeć 
to  chcę pożegnać m atkę , żonę i dzie­
c i oraz w szys tk ich  ludzi, k tó rz y  w ie ­
dzą, że je s t n iesp raw ied liw ośc ią  za­
b ija ć  cz łow ieka  ty lk o  z powodu jego 
k o lo ru  skó ry , W y  w iecie , że jestem  
n ie w in n y . Stale i sta le opow iada jc ie  
ludziom , żę n ig d y  n ie  pope łn iłem  te ­
go przestępstwa. O pow iadajc ie, że 
p ra w d z iw ą  p rzyczyną  d la  k tó re j on i 
chcą pozbaw ić m n ie  życ ia  je s t ich  
dążenie do u trzym a n ia  M urzynów  w  
ja rzm ie  n ie w o li“ .

M ac Gee słusznie zrozum ia ł, d la . 
czego um iera . A le  spraw a jego m a 
głębsze podłoże i pow iązan ia  —- nie 
chodzi ty lk o  o M urzynów , chodzi też 
o K oreańczyków , C h ińczyków , cho­
dz i o na rody europe jskie , chodzi i  o 
has, P o laków , chodzi w reszcie i o 
„b ia ły c h “  A m erykanów , m asy p racu ­
jące k ra ju , k tó ry m  rządzi n a jb a r­
dz ie j d rap ieżna i zach łanna o lig a r­
ch ia  finansow a  w  św iecie wspólczes. 
nym .

2 K R W A W E  ŹR Ó D ŁO  
P IE R W O T N E J  

A K U M U L A C J I K A P IT A Ł U

T a k  zwana „sp ra w a  m urzyń ska " 
je s t in te g ra ln ą  częścią h is to r ii k o n ­
tyn e n tu  am erykańskiego, rozw o ju  
k a p ita liz m u  w  USA, jego p rze jśc ia  
w  swe osta tn ie  s tad ium  — im p e ria ­
lizm . Od X V I I  w ie ku  im p o rto w a li 
kupcy  i żeglarze ang ie lscy n ie w o ln i­
kó w  z A f r y k i do k o lo n ii a m e ryka ń ­
sk ich. N a d a w a li się on i lep ie j do 
c iężk ie j p racy  p la n ta c y jn e j od m ie j­
scowych In d ia n , k tó ry c h  w y trze b io ­
no zresztą  ogniem  i m ieczem, w ódką  
i  chorobam i. Pobożni m is jonarze  i 
teo logow ie s tw ie rd z ili, że M u rz y n i 
a fryka ń scy  nie m a ją  „duszy", można 
w ięc ich  trak tow ać na ró w n i z b y ­
d łem  roboczym . K a p ita liz m  eu rope j­
sk i w  poszuk iw an iu  n iew o ln icze j s iły  
roboczej rozpę ta ł na kon tynenc ie  
a fry k a ń s k im  na przeciąg k i lk u  s tu ­
lec i w o jn y  bratobójcze, a wodzowie 
i ka cykow ie  walczących p lem ion  do­
s ta rcza li tego cennego to w a ru  k u p ­
com i agentom europe jsk im . W ię k ­
szość n ie w o ln ikó w  g inę ła  w  drodze, 
w  kazam atach fa k to r i i  po rtow ych , 
na okrę tach  będących p ra w d z iw ym i 
„ k la tk a m i śm ie rc i" . M im o  to zysk i 
b y iy  ogrom ne, N a  hand lu  n ie w o ln i­
k a m i o p a rły  swą św ietność i boga. 
c tw o ta k ie  p o rty  ang ie lsk ie  ja k :  B r i-  
s to i i L ive rp o o l. G łuchy k rz y k  o fia r, 
ich  k re w  i m ęczeństwo przeob lek ły  
się w  w ystaw ne pa łacyk i, p iękne 
laWny, „k u ltu ra ln e "  salony p a tryc iu - 
szy m ias t W ie lk ie j B ry ta n ii.

A fry k ę  nazyw a li uczeni h is to rycy  
„ko n tyn e n te m  bez h is to r ii" .  B e s tia l­
s tw a m is jo n a rzy  c y w iliz a c ji „noszą­
cych tzw . „c ięża r bia łego czlow ie 
ka ", m ia iy  — z powpdu b ra k u  a rc h i, 
w ów  i dokum entów , k tó ry c h  nie po­
s iada li przecież w ładcy  ludów  m u ­
rzyńsk ich  — stać się zapom niane.

G dy w  w ie le  la t późn ie j na prze ło­
m ie  X IX  i X X  w ie ku  im p e ria liś c i 
w szys tk ich  k ra jó w ' ( ty m  razem  ju ż  
łącznie z „ż ó łty m i"  Japończykam i) 
we k rw i t łu m ili pow stanie  narodow o­
wyzwoleńcze w  C hinach (tzw . po. 
w stan ie  bokserów ) Clemenceau •— 
wówczas jeszcze burżuazy jno  - demo­
k ra ty c z n y  a n ty im p e r ia lis ta  — p isa ł:

„Z a b ija n o , m asakrow ano, gw a łco­
no, palono, rabow ano zupełnie bez 
przeszkód w  bezbronnym  k ra ju :  h i­
s to ria  tego szalu m ordów  i gw a łtó w  
n ig d y  nie będzie znana: E u ro p e jczy ­
cy  m a ją  zbyt w ie le  powedów by ją  
przem ilczeć, a C hińczycy pozosta ją

bez h is to ryka , k tó ry  by  ją  n ap i­
sał... !) .

C h ińczycy zna leź li je d n a k  swoich 
h is to rykó w , a praw dę o życiu, c ie r­
p ien iach , w alce mas ludow ych  po­
t r a f ią  m a rks iśc i - le n in iśc i w ydo­
być na w ie rzch  naw e t z pop io łów  
spalonych m ia s t i  wsi, pogrzeba­
nych  cia ł, z k a m ie n i wcale n ie m il-  
czących. A fry k a  „k o n ty n e n t bez h i­
s to r i i"  •— zn a jd u je  sw ych w span ia ­
ły ch  h is to ry k ó w  w śród M urzyn ó w  
a m e ryka ń sk ich  w śród  w alczące j in ­
te lig e n c ji k ra jó w  a fry k a ń s k ic h . H i ­
s to ry k ie m  tego k o n tyn e n tu  je s t sę­
d z iw y  p isarz  i uczony jeden z n ie lic z ­
nych  M urzyn ó w  dopuszczonych do 
p ro fe su ry  u n iw e rsy te ck ie j, D u  Bois, 
k tó re g o  w  83 ro k u  życia  postaw iono 
przed tzw- K o m is ją  d la  B adań D z ia ­
ła lnośc i A n ty a m e ry k a ń s k ie j" , a n a ­
stępnie  skutego w  ka jd a n y  dopro­
wadzono do w ięz ien ia . M a rk s is to w ­
s k im  h is to ry k ie m  je s t H a r ry  Hey- 
wood, k tó ry  swe „W yzw o len ie  M u. 
rz y n ó w " zadedykow a ł u rodzonej w 
n ie w o li m atce, Z g łębokiego u m iło ­
w a n ia  p raw dy, z serdecznego gn ie ­
w u, z potężnej w ia ry  w  zwycięstwo, 
z rodz iło  się dzie ło W illia m a  Fostera , 
„b ia łe g o " p rzyw ódcy p ro le ta r ia tu  a- 
m erykańsk iego  p. t. „Z a ry s  h is to r ii 
p o lityczn e j ko n ty n e n tu  a m e ryka ń ­
sk iego“  (w  o ryg in a le  „A n  O u tlne  Po. 
l i t ic a l H is to ry  o f  the A m e ricas ") 
k tó rego  w ie le k a r t  je s t pośw ięconych 
p raw dzie  o jed n ym  z n a jh a n ie b n ie j­
szych i n a jk rw aw szych  źródeł p ie r­
w o tn e j a k u m u lu c ji k a p ita łu .

3 P O Ł O W IC Z N E  W Y Z W O L E N IE  
M U R Z Y N Ó W

W  ko lon iach  ang ie lsk ich  w  A m e­
ryce  Pó łnocne j, k tó re  się późn ie j 
p rze ksz ta łc iły  w  w y n ik u  w a lk i o n ie ­
podległość w  S tany Z jednoczone, 
is tn ia ły  obok siebie nazwajeim  się 
uzupełn ia jące  dw a system y gospo­
darcze: k a p ita lis ty c z n y  i n ie w o ln i­
czy, T y to ń , indygo, ryż, trz c in a  cu­
k ro w a  oraz inne a r ty k u ły  spożywcze 
i surowce, zroszone potem  i k rw ią  
n ie w o ln ikó w  m u rzyń sk ich  przyspa­
rz a ły  ko losa lnych  m a ją tk ó w  p la n ta ­
torom , m a ją tk i te  n a o liw ia ły  m echa. 
n izm  rozw o ju  kap ita lis tyczn eg o  tego 
obszaru. Od końca  X V I I I  w ie k u  o- 
g ro m n y  w zrost zapotrzebow ania  na 
bawełnę (g łów n ie  w  A n g lii)  oraz za­
stosowanie m aszyny do oczyszczania 
baw e łny (tzw . „C o ttoon  g in " )  spowo­
dow a ły. ,że ta  up ra w a  W yp ie ra ła  co­
raz ba rdz ie j inne k u ltu ry .  W zrosia  
eksp loa tac ja  M u rzyn ó w  u trz y m y w a ­
ne tu  i ówdzie jeszcze s tosunk i pa- 
tr ia rc h a ln e  na p la n tac jach  ustępo­
w a ły  m ie jsca  ja k  h a jb ru ta ln ie jszym  
fo rm o m  w yc iska n ia  osta tn iego po tu  
z M urzyna . M u rz y n i się b u rzy li, u- 
c ie k a li z p la n ta c ji, w a lczy li. W śród 
m as p racu jących  na Pólncoy, a także 
w  pew nych oko licach  na P o łudn iu , 
gdzie d ro b n i b ia li fa rm e rz y  n ie  chcie­
l i  u legać w szechw ładn ie  rządzącej 
a ry s to k ra c ji p la n ta to rs k ie j rosiy 
sym pa tie  d la  M urzynów , rozw in ą ł 
się ruch  abo lic jon is tyczny . P ow sta ­
nie zorganizowane przez Johna B ro ­
w na w  r. 1859 w ejdz ie  do h is to r ii 
m as p racu jących  ja k o  jedna  z n a j­
p iękn ie jszych  k a r t  so lida rnośc i i  
w spó lne j w a lk i o w yzw o len ie  w szyst­
k ic h  lud z i bez różn icy  k o lo ru  skóry.

W o jn a  dom ow a la t  1861 — 1865 
by ła  re w o luc ją  bu rżuazy jno  - dem o­
k ra ty c z n ą  w  w y n ik u  w a lk i mas ludo ­
w ych  oraz sprzeczności k tó re  w ra z  
z rozw ojem  ekonom icznym  d o jrza ły  
do swego rozw iązan ia , pom iędzy k la ­
są pó łnocne j b u rżu a z ji p rzem ysłow e j 
a a ry s to k ra c ji n iew o ln icze j na P o łu ­
dn iu . W  toku  w o jn y  m urzyń sk i n ie ­
w o ln ik  w yw a lczy ! swoje w yzw olen ie . 
O kazało się ono je d n a k  połow iczne.

M u rzyn  nie o trzym a ! ziem i, z ro ­
szonej jego potem  i k rw ią , o k tó re j 
m a rz y ł i  o k tó rą  w a lczy ł, a bez n ie j 
jego wolność s ta ła  się f ik c y jn a  Po 
n ie w ie lu  la tach  rea kc ja  na P o łu d n iu  
zm ien iw szy nieco swą bazę społecz­
ną  i swe oblicze znowu tr iu m fo w a ła . 
K a p ita ł stanów  pó łnocnych  w  toku  
w o jn y  i po n ie j zdobył d la  siebie k lu ­
czowe pozycje na P o łudn iu . B u rżu - 
az ja  yankesow ska św ięc iła  swe n a j­
w iększe t r iu m fy  ekonom iczne i p o li­
tyczne. Na g runc ie  tego rozw o ju  
proces sym biozy, wzajem nego w ym ie ­
szania się i a sy m ila c ji obu k las  po­
s iada jących  szybko postępował na-

i )  Po,r. 
Socia les.

„Jauress et la pa ix", E d itio n * 
Paris, str. 20.
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B E S T I A L S T W A
przód. A ry s to k ra c ja  p la n ta to rska  by. 
la  podporządkow ana b u rżu a z jl prze* 
m yś low e j i  bank ie rsk ie j,, w śród k tó ­
re j w yraźn ie  w yksz ta łca ła  się już  
w a rs tw a  ol igarchii finansowej. N a 
P o łu d n iu  ros ła  rea kcy jn a  k lasa  śred­
n ia , o w ie le  ściś le j zespololna z pa­
n a m i Północy. W ie jscy  i m ie jscy  k a . 
p ita liś c i na P o łu d n iu  zap row adz ili 
reż im  u k ry te g o  n iew o ln ic tw a , te rro ­
r u  i bezgranicznego w yzysku , pozba­
w ia n ia  dotąd zdobytych  p raw , obo­
s trzone j segregacji rasow ej i lynchu  
W stosunku  do m urzyń sk ich  chłopów 
i  ro b o tn ikó w .

W  w ie lu  stanach po łudn iow ych  u- 
n iew ażn iono  w y n ik i re w o lu c ji przez 
uchw a len ie  tzw . „C zarnych  K o d e k ­
sów “ . N a  podstaw ie  „u s ta w y  o w łó ­
częgostw ie“ m ożna było  oskarżonego 
M u rzyn a  po zap łaceniu  za niego 
k a u c ji o trzym a ć  do p ra cy  na  swej 
p la n ta c ji-  N a  podstaw ie  „u s ta w y  o 
te rm in a to rs tw ie “  m ożna było  o trz y ­
m ać w  posiadanie dzieci m urzyńsk ie  
i zmuszać je  do n iew o ln icze j pracy. 
O dy pod naporem  m as uchw alono 
tzw . „C z te rnas tą  pop raw kę “  do K o n ­
s ty tu c ji,  k tó ra  zakazyw a ła  w sze lk ie j 
p ra w n e j d y s k ry m in a c ji rasowej, po­
zosta ła ' ona fa k tyczn ie  n a  P o łudn iu  
m a rtw ą  lite rą . •

R ea kc ja  n ie  rezygnow a ła  zresztą 
z równoczesnego panow an ia  p rzy 
pom ocy k u l i  i  szubienicy. W  r . 1867 
pow sta ła  pod k ie ro w n ic tw e m  jedne­
go z genera łów  k o n trre w o lu c ji,  F o r- 
resta  te rro ry s ty c z n a  organ izacja  
ras is tow ska , p re k u rs o rk a  „C zarne j 
so tn i“  i  S. S „ K u -K lu x -K la n , b y n a j­
m n ie j nie jedyna  na te ren ie  S tanów 
o rg a n iza c ja  tego rodza ju .

i  „W E W N Ę T R Z N E  K O L O N IĘ "  
K A P IT A Ł U  F IN A N S O W E G O

K a p ita liz m  a m e ryka ń sk i ro z w ija ł 
się ta k  bu jn ie , że do końca  X I X  w ie ­
k u  w yp rzedz ił w szystk ie  inne pań­
s tw a  kap ita lis tyczn e . Ludność USA 
w zros ła  w  o s ta tn im  czte rdziesto leciu  
X I X  w ie k u  dw a  i  pó ł raza, os iąga jąc 
liczbę 75 m ilio n ó w . W  c iągu  30 la t 
ód ukończen ia  w o jn y  dom ow ej S ta ­
n y  Z jednoczone s ta ły  się n a jw ię k ­
szym  p roducentem  przem ysłow ym  i 
ro ln ic z y m  św ia ta . Żaden k ra j k a p i­
ta lis ty c z n y  n ie  znał ta k  w ie lk ie g o  i 
szybkiego rozw o ju  s ił w y tw ó rczych . 
D op ie ro  Z w iązek  R adz ie ck i i  k ra je  
d e m o k ra c ji ludow e j — w  w a run ka ch  
w ła d zy  k la sy  robo tn icze j -— prześci­
g n ę ły  ówczesne tem po a m e ryka ń ­
skie , tem po rozw o ju  p rzem ysłu  i  te ­
c h n ik i.

J a k ie  b y ły  p rzyczyny ta k  bu jnego 
rozw o ju?  M ożna w y liczyć  szereg za­
sadn iczych  p rzyczyn. Na og rom nym  
te ren ie , ob ję tym  dw om a oceanam i 
zna jd o w a ła  się ta k a  różnorodność bo­
g a c tw  n a tu ra ln ych , m in e ra łó w , g le­
b y  i  w a ru n k ó w  k lim a tycznych , ja k  w  
żadnym  in n y m  ówczesnym  k ra ju . 
U S A  niezagrożone przez potężnych 
sąsiadów, nasycone odebranym i p le ­
m ionom  in d ia ń s k im  resz tkam i ich  te ­
ry to r ió w  oraz dużym i obszaram i z ra ­
b o w a n ym i od M eksyku  (Texas, N o . 
w y  M eksyk, K a lifo rn ia ) ,  mogły roz­
w i jać  się pokojowa, nie obciążając 
dochodu narodowego poważnymi wy­
datkam i zbrojeniowymi-  W ie lk ie  spół­
k i  akcy jne , ko le jow e, górn icze, prze­
m ysłow e o trz y m a ły  od rządów  i p re - 
zyden tów -nom ina tów  tychże spółek 
¡najczęściej bezp ła tn ie  o lb rzym ie  
-bogactwa, te reny  kopa ln iane , stale 
rosnące w  w a rto śc i te reny  p rzy  l i-  
lin ia c h  ko le jow ych . A k u m u la c ja  k a p i­
ta łu  w  w y n ik u  takiego rozgrabkmia  
m ajątku  narodowego m og ła  postępo­
w ać szczególnie szybko.

Równocześnie dz ia ła ł in n y  podsta ­
w o w y  czynn ik . K a p ita liz m  am ery­
k a ń s k i czerpał zysk i dodatkow e o 
w ie le  w cześn ie j i  w  ba rdz ie j sp rzy­
ja ją c y c h  w a run ka ch  od in n ych  k ra ­
jó w  równocześnie W kraczających w  
s ta d iu m  ka p ita liz m u  m onopo lis tycz­
nego —  imperia lizmu.  P ra w ie  do 
końca  X IX  w ie k u  U SA n ie  m ia ły  
k o lo n ii,  n ie e kspo rtow a ły  k a p ita łu . 
M ia ły  one n a tom ia s t swe ,,kolanie 
wewnętrzne“  W ie lo m ilio n o w e  m asy 
ludnośc i m u rz y ń s k ie j b y ły  n ie m iło ­
s ie rn ie  w yzysk iw ane, a  to  u m o ż liw ia ­
ło  dostaw y ta n ie j żywności i  ta n ie ­
go surowca p rzem ysłow i na Północy. 
K a p ita ł, f in a n so w y  uza leżn ia ł coraz 
b a rd z ie j od siebie gospodarkę p la n ­
ta cy jn ą , w ysysa jąc z P o łu d n ia  zysk i

1 odse tk i; ko lon izow a ł P o łudn ie  — 
w  poszukw aniu  ta n ie j n iezorganizo- 
w ane j w  zw iązkach  zawodowych i 
pod ległej te rro ro w i s iły  robocze j; 
ta m  tw o rz y ł w ie lk ie  p rzeds ięb io r­
s tw a  przem ysłowe, transpo rtow e  i 
inne.

K a p ita liz m  a m e ryka ń sk i posiadał 
i  inne „ko lo n ie  w ew nę trzne “  Im p o r ­
tow ano do S tanów  peouów m eksy­
kańsk ich , k u lis ó w  ch ińsk ich . A gen­
cje p rzeds ięb io rs tw  o raz f i r m  żeglu­
gow ych re k ru to w a ły  ch łopów  i ro­
b o tn ik ó w  we Włoszech, Polsce, R os ji 
i  innych  k ra ja c h . Z a tru d n ia n o  ich  w  
m ie jscach  i zajęciach, bo jko tow an ych  
przez ro b o tn ik a  rdzennie  a m e ryka ń ­
skiego, k tó ry  zdoła! sobie w yw a lczyć 
ju ż  pewne p ry m ity w n e  W arunk i by­
tow an ia . P o lsk i czy w io s k i g ó rn ik , 
h u tn ik , ro b o tn ik  rzeźni ch icagow ­
sk ie j, zastępował finans je rze  am ery­
k a ń s k ie j ludzk ie  ź ród ła  eksp lo a ta c ji 
gdzieś w  A fry c e  czy na P o lin e z ji.

C i e m ig ra n c i je d n a k  szybko d o j­
rzew a li, podnosiła  się ich  św iado­
mość k lasow a, z n ik a ły  sztucznie 
wzniecane an tagon izm y; ta  masa ro ­
bo tn icza  szybko p rzestaw a ła  o d g ry ­
w ać rolę ź ród ła  zysków dodatkow ych  
i ta ra n u  d la  rozb ic ia  ruch u  ro b o tn i­
czego, P ozosta ły  n a tom ia s t „w e ­
w nę trzne  .kolonie" m urzyńsk ie . P o­
zosta ły  one pó dźlś dzień.

N a  15 m ilo n ów  M urzyn ó w  am ery­
ka ń sk ich  b lisko  2 /3  m ieszka  na P o­
łu d n iu . 5 m ilio n ó w  M urzyn ó w  żyje 
n a  zw a rtym  te ry to r iu m  na rodow ym  
w  470 h rabstw ach  stanów  po łu d n io ­
w ych . Z iem ia  należy w ciąż do b ia łe j 
a ry s to k ra c ji p la n ta to rs k ie j, 10 proc. 
spośród b ia łych  w ła śc ic ie li posiada 
90 proc. ziem i.

M u rzyn  n ie  śm ie żądać rachunku , 
n ie śm ie kw estionow ać obliczeń b ia ­
łego pana, n ie w o lno  m u  żądać do­
w odów  na podaną przez pana cenę 
sprzedaży p ro d u k tu . Ledw ie  2 proc- 
„c ro p p e ró w “  m a pisemne um ow y. 
Gdy w  r- 1919 M u rz y n i p ró b o w a li w  
zo rgan izow any sposób zaw ierać um o­
w y  na p iśm ie, doszło do k rw a w y c h  
lynchów , w  k tó ry c h  zm asakrow ano 
50 osób.2)

M urzyn  m u s i być „u trz y m y w a n y  
w  sw ym  m ie jscu “ , n ie  w o lno  m u n i­
gd y  zapomnieć, że je s t cz łow iek iem  
niższego ga tun ku , n ie w o lno  m u  jeść 
w  jedne j re s ta u ra c ji z b ia łym , k o ­
rzystać z  jednego wozu tra m w a jo w e ­
go lub  ustępu. N ie  w o lno  m u  gloso­
w ać w  w yborach .

W  w ie lu  stanach n ie  w o lno  gloso­
w ać ana lfabetom , a w ładze szkolne 
troszczą się o to  by by ło  ich  w śród 
M urzyn ó w  ja k  n a jw ięce j. W  w ie lu  
m ie jscow ościach w yksz ta łco n y  M u ­
rzyn  n ie  śm ie „ud o w o d n ić “ . przed 
k o m is ją  że je s t p iśm ienny, zaś M u ­
rzyn i, p ró b u ją cy  ko rzys tać  z „p rz y ­
s ługu jącego“  im  p ra w a  wyborczego, 
m us ie li to ostateczhie p rzyp ła c ić  ży­
ciem .

D o la  M u rzyn a  w  stanach  w schod­
n ich , ś rodkow o w schodnich (M idd le  
W est — okręg  ciężkiego przem ysłu ) 
i  zachodnich nie różn i się zasadniczo 
od ich  położenia na P o łu d n iu  m im o  
n ie w ą tp liw y c h  przeszkód, w y n ik a ją ­
cych z p rzyw iązan ia  mas p ra c u ją ­
cych do tra d y c ji dem okra tycznych  i 
zdobytych  p raw . W  tych  stanach 
M u rz y n i ż y ją  przeważnie w  m iastach, 
są skoncen trow an i w  „g e tta c h “  n a j­
gorszych, n a jb a rd z ie j zgęszczonych, 
pozbaw ionych św ia tła  i  z ie len i oraz 
szkod liw ych  d la  zd ro w ia  dz ie ln icach.

N a  3 m ilio n y  M urzyn ó w  p ra c u ją ­
cych w  r. 1940 poza ro ln ic tw em , aż 
po łow a by ła  za tru d n io n a  ja k o  służba 
domowa, hote low a, re s ta u ra cy jn a  itp . 
In n i — to  prezważnie ro b o tn icy  n ie ­
w y k w a lif ik o w a n i.  Jeś li p rocen t ro ­
b o tn ik ó w  k w a lif ik o w a n y c h  w ynoo ił 
w śród  ludności b ia łe ! 15,6 p rocent, to  
w śród M urzyn ó w  —-• 1,4 procent. 
T y lk o  c ienka w ars tw a ludności m u ­
rzyń s k ie j dop ię ia  awansu społeczne­
go, za tru d n io n a  ja k o  p ra cow n icy  
um ys łow i i  to  g łów n ie  na n a jn iż ­
szych szczeblach. D robna  g a rs tka  
b u rżu a z ji m u rzyń sk ie j odc ina jąc  się 
od reszty  narodu m urzyńsk iego  w 
S tanach nie je s t b y n a jm n ie j w o lna 
od d y s k ry m in a c ji rasowej.

i (Dokończenie na str. 7)

5) P or. H a r ry  H e yw o o d : „ W y ­
zw o le n ie  M u rz y n ó w “  P IW . 1951 r .

Z O F IA  RZEPLIÑSKA

W ATKA O NOWE NIEMCY
„Polska klasa robotnicza, przodu­

jące w a rs tw y  narodu polskiego n ig ­
dy nie utożsamiały narodu niemiec­
kiego z hit leryzmem. Dziś, w  w y n i ­
ku zbliżenia i  współpracy  z Nie­
miecką Republiką Demokratyczną, 
cały naród polski zrozumiał znacze­
nie mądrych słów Józefa Stalina, 
wypowiedzianych w  okresie wo jny :  
„H is to r ia  uczy, że H it le rzy  przycho­
dzą i  odchodzą, a naród niemiecki 
i  państwo niemieckie pozostają“ .

„S łowa te wyrażały  w ia rę  w  od­
rodzenie narodu niemieckiego, naro­
du k tó ry  dał światu Goethego i  Beet- 
howena, Kepplera i  Heinego, M a r­
ksa i  Engelsa. Słowa te oznaczały 
pewność, że zwycięstwo A r m i i  Ra­
dzieckie j nad h i t le ryzm em  przyn ie­
sie wolność i  niepodległość również  
samemu narodowi n iemieckiemu  i 
otworzy drogę dla jego twórczej 
współpracy z in n y m i m iłu jącym i  
pokó j narpdami dla dobra i  rozwoju  
Niemiec“ .

Ten f ragm ent przemówienia Pre­
zydenta Bieruta, wygłoszony pod­
czas Jego w izy ty  w  Berl in ie, zamy-  

' ka w  sobie jądro zagadnienia nie-  
4 mieckiego. Nie inaczej przedstawia  

się ten problem w  oświetleniu p rzy ­
wódców niemieckie j klasy robo tn i­
czej, niemieckiego obozu postępu. 
Od c h w i l i  zgruchotania h it leryzm u  
przez A rm ię  Czerwoną, centra lnym  
punk tem  programu budowniczych  
Nowych Niemiec, przedmiotem n a j­
of iarniejszych wys i łków , celem n a j­
żarl iwszych dążeń zarówno p rzy ­
wódców ja k  i  całej postępowej czę­
ści społeczeństwa niemieckiego było 
realizowanie te j  p rawdy, że „H i t le ­
rzy  przychodzą i  odchodzą, ale pań­
stwo niemieckie, naród niemiecki  
pozostaje". Odrodzenie społeczeń­
stwa niemieckiego, przywrócenie  
m u tych wartości,  które pozwala ły  
na rozwój geniuszów człowieczeń­
stwa, nasycenie go no w ym i czynni­
kam i postępu, stworzenie w  n im  
podstaw dla w i a r y  weń innych  
narodów, wskrzeszenie w  n im  w  i  a- 
r  y własnej w  samego siebie —  to 
postula ty  stanowiące kościec p o l i t y ­
k i  powojenne) przywódców demo­
k ra c j i  n iemieckie j.  Te postula ty by ­
ły  hasłem „być  albo nie być“  dla  
niemieckich bo jown ików  postępu 
również i  w  okresie h it leryzmu, w  
im ię ich ginęli  tysiącami i  dziesiąt­
kam i tysięcy w  faszystowskich m ły ­
nach to r tu r  —  ale w tedy działalność  
ich  była w a lką  przeciw zaprze­
paszczeniu narodu, w tedy  nie by ­
l i  — tak ja k  teraz o r g a n i z a t o ­
r e m  już  wyzwolonych s i ł  na ­
rodu do nowego socjalistycznego ży­
cia. Dlazego tak  się stało, d la ­
czego dopiero rewoluc ja  przyn iesio­
na z zewnątrz na skrzydłach A rm i i  
Radzieckie j stała się decydująca dla 
prze łomu w  h is to r i i  narodu n iemiec­
kiego, dlaczego niemiecka klasa ro ­
botnicza nie po tra f i ła  zapobiec h i ­
t le ryzm ow i  —  oto przedmiot n ieu­
stannych stud iów demokratów n ie­
mieckich, pełnych n iepokoju badań 
nad własną przeszłością. W yn ik i  b i­
lansów tych badań powiększają a r ­
senał broni, jaką  n iem iecki obóz 
postępu walczy przeciwko niemiec­
k ie j  reakc j i  — zaostrzają p ług dla 
karczowania resztek faszyzmu i  za­
oryw an ia  gleby pod bu jny  wzrost 
demokracji .  Bilanse takie, w  k tó ­
rych po stronie w i n i e n  jest  
analiza obciążonej c iężk im i błęda­
m i  przeszłości n iem ieckie j klasy ro ­
botniczej, a po stronie m a  —  a- 
naliza je j  wspania łych osiągnięć po 
upadku h it leryzmu, stanowią osno­
wę, na k tó re j demokratyczna myśl  
niemiecka nieprzerwanie rozw ija  
swój wątek.

Książka pt. „  w  walce o Nowe  
Niemcy“  p ióra prezydenta NRD, 
znakomitego przywódcy niemieckie j  
klasy robotniczej, W ilhe lma Piecka, 
obejmująca okres historyczny N ie­
miec od r. 1914. do c h w i l i  obecnej 
stanowi na jwyb itn ie jszą pozycję w  
rzędzie tych dzieł, które spełniają  
rolę dźw ign i w  procesie dem okra ty ­
zacji Niemiec. Umieszczenie w  niej,  
obok h is to r i i  Komunistycznej P a r t i i  
Niemiec K P D  oraz powstałe j  —  już  
po wojn ie, na skutek zjednoczenia 
klasy robotniczej we Wschodnich  
Niemczech, Socjal is tycznej P a r t i i  
Jedności SED  —  również pozycji  
publ icystycznych z f ron tu  zaciekłej 
w a lk i  przeciw h i t le ryzm ow i  —  po­
większa ty m  bardziej dynamikę ca­
łe j  książki.

Często zdumiewa dalekowroczność 
m yś l i  po litycznej w  publicystyce  
Piecka, n ieledwie moźnaby rzec —- 
ich  dzisiejsza aktualność.

„Naród  niemiecki pragnie pokoju  
i  p rzy jaźn i z in n y m i narodami,  
pragnie zmazać hańbę, jaką  ściąg­
ną ł na naród n iem iecki h i t leryzm.  
Naród n iem iecki walczy o jego zn i­
szczenie, by sobie samemu i  innym  
narodom świata zabezpieczyć pokój  
i  wolność („Rundschau“  Bazyleja  
24.XI.1938).

„Przed nami, komunistami, stoi 
olbrzymie zadanie, by wespół z 
wszys tk im i antyfaszystami up rzy­
tomnić masom pracującym w  kraju,  
ż e  m u s z ą  s i ę  z j e d n o ­
c z y ć ,  b y  t e g o  n a j w i ę k ­
s z e g o  z n i e s z c z ę ś ć  —  
w o j n y  —  u m k n ą ć .  Ty lko  
takie zjednoczenie może w ytw orzyć  
s iłę  zdolną uratować pokój.  ( „D ie  
In ternat iona le“ . Zeszyt 3/4, 1937 r.).

„ In teresy  Zw iązku Radzieckiego 
są ja k  najściślej związane, ba, są 
nawet identyczne z interesami mas 
pracujących wszystkich k ra jów  ka­
pitalistycznych...  Zwycięstwo A rm i i  
Czerwonej jest równoznaczne z w y ­
zwoleniem mas pracujących z oko- 
w t  to n iewo li  faszystowskiej, w y z y ­
sku kapital istycznego i  wo jenne j  
pańszczyzny, wprowadzonej przez 
imperia l is tycznych zaborców“ . ( „M ię ­
dzynarodówka komunistyczna“ , zesz. 
12, czerwiec, 1935 r.).

„M asy  p r.« ru jące  również i  naro-
d o w c -scc ju lis tyczn e , w inny  w ie ­
d z ie ć —  co ma szczególne znaczenie 
w  ich walce o pokój  — że wo jna  
skończy się dla narodu niemieckie­
go jeszcze ”  ¡ ik rzą  k lc -ką  niż w  r- - 
ku 1918“ . ( „M iędzynarodówka“ , zesz. 
314, 1937).

Dojrzałość programu w a lk i  Z fa ­
szyzmem widoczna jest dostatecznie 
wyraźnie już na podstawie chociaż­
by ty lko  tych fragmentów, dotyczą­
cych postawy i  tak tyk i  K om un is ty ­
cznej P a r t i i  Niemiec wobec zagad­
nień p o l i ty k i  międzynarodowej w  
latach, poprzedzających wybuch I I  
W ojny  Światowej.  Interesują nas 
tym  bardziej przyczyny, które  — 
m im o stanowiska K PD wobec n a j­
ważnie jszych zagadnień w a lk i  n ie ­
m ieck ie j klasy robotniczej w  tym  
okresie, m imo niezliczonych, cało­
pa lnych o f ia r  je j  bo jowników, do­
p rowadz i ły  do sytuacji , w  które j  
m ożl iw y  był t r iu m f  H itlera. P ie rw ­
sza część książki Piecka poświęcona 
h is to r i i  Komunistycznej P a r t i i  N ie­
miec, daje ogólny przegląd dz ia ła l­
ności Part i i ,  pożywia jący zoriento­
wać się w  specyfice rozw o ju , w a lk  
klasowych w  Niemczech, poczyna­
jąc od pierwszej w o jn y  światowej.

W  opracowaniu W ilhelma Piecka 
historia  K P D  dzieli  się na następu­
jące okresy. Etap piervjszy między  
r. 1914 a 1918, okres pierwszej w o j ­
ny  św iatowej obejmuje początki h i ­
s tor i i  Part i i ,  k iedy na jw yb itn ie js i  
ak tyw iśc i klasy robotniczej Niemiec 
pod przewodnictwem Róży Luxem ­
burg, Karo la  Liebknechta, Francisz­
ka Mehringa, K la ry  Zelk in, W i lhe l­
ma Piecka i  innych s tworzy l i  p ie rw ­
szą w  h is to r i i  Niemiec organizację, 
która czynnie przeciwstawiła  się nie 
ty lko  imperia l is tycznej poli tyce Ho­
henzollernów, ale z niezłomną ener­
gią i  konsekwencją, w  równej mie-

Pokó j nie sprzy ja ł bowiem rea l i­
zowaniu dalekosiężnych planów  
Stinnesów, K ruppów , Hugenber-  
gów, Mannesmanów, K locknerów et 
Co. —. Im per ia l izm  niemiecki, chcąc 
nadrobić stracony czas „uderza ł  —  
ja k  pisze his toryk  n iemiecki Nor-  
den —  opancerzoną pięścią w  dyp lo­
matyczne stoły“ , aby wywołać kon­
f l i k t  z mocarstwami światowymi.

„G łów ny  wróg jest we w łasnym  
k ra ju “  —  wo ła ł wspania ły przyw ód­
ca niemieckie j klasy robotniczej, 
K aro l  Liebknecht. Pod tym  hasłem 
rozgorzała w  1918 r. rewoluc ja  n ie­
miecka, poto aby zdusić władzę 
Stinnesów i  K ruppów  i oddać ją  w  
ręce ludu. Ale K a ro l  L iebknecht  
wraz z Różą Luxemburg, wraz z ty'- 
siącami robotn ików niemieckich  
zginął, obficie spłynęły k rw ią  robot­
niczą ulice miast niemieckich  —  na 
skutek sojuszu zdradzieckich p rzy­
wódców socjaldemokracji  z przed­
stawic ie lam i imperia l izmu, kon t r ­
rewoluc ja  zwyciężyła. Rady Robot­
nicze i  Żołn ierskie zniknęły, a w ła ­
dza ju nk ró w ,  ciężkiego przemysłu  
i  w ie lk ich  banków została na nowo 
ustabil izowana.

Jaka była postawa KPD po upad­
ku  rewoluc ji?  Najważniejsza nauka, 
jąką  dowództwo P a r t i i  zdobyło z te­
go okresu, to bezwzględna koniecz­
ność jednoli tego fron tu  robotnicze­
go. Burżuazy jn i agenci w  ruchu ro ­
botniczym,  . praw icow i przywódcy  
Soeja l-demokratycznej P a r t i i  N ie­
miec, SPD i  reform istyczni p rzy ­
wódcy związków zawodowych od­
rzucali każdą próbę wspólnej w a lk i  
przeciwko reakcji . Ana lizu jąc  p rzy­
czyny, na skutek k tórych nie dószło 
do jednoli tego fron tu , W ilhe lm  
Pieck wysuwa błąd ze strony KPD, 
polegający na braku ścisłego powią­
zania p a r t i i  z masami w  zakładach 
pracy. „Leninowska zasada organ i­
zacyjna  —  czytamy  —  aby każde

M a n ife s ta c ja  w  B e r lin ie  w  d n iu  Ś w ię ta  P o k o ju

rze zdradzieckie j poli tyce przyw ód­
ców socjal-demokracji ,  którzy pro ­
w adz i l i  partię na wojenne manowce. 
Organizacja została nazwana „Z w ią ­
zkiem Spartakusa" od wydanych  
przez siebie od stycznia 1916 r. „ L i ­
stów Spartakusa“ . W  1918 r. w y ło ­
n i ła  się z n ie j na przełomie la t  1918 
— 19 Komunistyczna Part ia Niemiec, 
jedyna part ia  w  Niemczech, która  — 
m im o popełnianych błędów — kon­
sekwentnie przez cały czas swego 
is tnienia walczyła przeciwko im pe­
r ia l izm ow i,  o przy jaźń ze Z w iąz­
k iem Radzieckim, o porozumienie i  
pokó j między narodami. Na lata 
1918 —• 1919, okres rew o luc j i  W
Niemczech, przypada najw iększe  
wzniesienie się fa l i  o f ia r  ze strony  
komunistów niemieckich i  w tedy to 
rozgrywka między n im i  a p raw ym  
skrzydłem socjaldemokracji , zdra­
dziecką agenturą burżuazji  w  ruchu  
robotniczym, przyb iera kształt  bez­
względnej w a lk i  na śmierć i  życie. 
Wtedy to odsłania się z najw iększą  
dramatycznością prawda słów K a ­
ro la  L iebknechta: „G łów ny  wróg  
jest we w łasnym  kra ju " .

K o n f l ik t  między p raw icow ym  i  
rew o lucy jnym  skrzydłem w  I I  M ię ­
dzynarodówce w  żadnym k ra ju  po­
za Rosją, nie zarysował się z tak  
znamienną wyrazistością, nie prze­
biegał tak klasycznie, ja k  w  N iem ­
czech. Uk ład sił  k lasowych w  tym  
k ra ju  odznaczał się dynam iką o spe­
cyf icznym napięciu. K ap ita l izm  w  
Niemczech skupia jąc wszystkie zna­
mienne właściwości kap ita l izmu w  
ogóle, wyodrębn i ł  się spośród, innych  
specjalnie jeszcze zwiększoną eks- 
pansywnością, potęgującą jego ofen­
sywę wewną trz  k ra ju  —-  i  nie t y l ­
ko: potęgującą również jego a t ra k ­
cyjność dla wszystkich socjalszowi-  
nistycznych grup.

Prężność i  drapieżność kap ita l iz ­
m u niemieckiego w yp ływ a ła  nie t y l ­
ko z te j przyczyny, że w  swoim póź­
n y m  rozw oju  w yko rzys tyw a ł do­
świadczenia innych państw i  stosu­
jąc najnowocześniejsze zdobycze 
technik i,  mógł stworzyć w y b i tn y  a- 
parat produkcy jny. Nie ty lko  d la ­
tego, że rozrastał się w  ostatnich 
dziesięcioleciach 19 w ieku, kiedy  
monopole w  drapieżnym t r iu m f ie  
szły w  świdt, w yb i ja jąc  teren dla 
koncentrac ji kapitału, i  jego z w y ­
cięstw  —  nienasycona chciwość ka ­
p i ta łu  niemieckiego w yp ływ a ła  ró w ­
nież w  ogromnym stopniu z p rzy ­
czyny późnego dorwania się do 
dzielenia św ia ta : Niemcy dopiero 
w  ósmym dziesiątku la t X I X  stule­
cia rozpoczęły gorączkową penetra­
cję po święcie dla znalezienia źró­
deł surowców, ry nkó w  zbytu, w y ­
godnych lokat kapitału, tanich rąk  
roboczych itp. —  a że zastali już  
śiuiat „za ję ty “  przez drapieżców ka­
pita listycznych innych kra jów, k tó ­
rzy  „ ran ie j  ws ta l i“  —  cisnęły pokój  
na jedną kartę, byle ty lko  zwycię­
żyć w  konkurencji .

przedsiębiorstwo stało się fortecą, 
była do tego czasu niedosiatęcznie 
doceniana w  P a r t i i “ .

W następnych latach stanowisko  
socjaldemokratycznych wodzów po­
zostaje wciąż bez zmian. Wystarczy  
przypomnieć, że powstanie robo tn i­
cze w  Hamburgu, wzniecone przez 
Ernesta Thaelmanna, zakończyło się 
klęską przede wszystk im  z tego po­
wodu.

Nie inaczej dzieje się w  okresie 
1924 —  1928, okresie względnej sta­
b i l izac ji niemieckiego kap ita l izmu i 
powstawania o lbrzym ich koncentra­
c j i  kap ita łu  w  n iem ieck im  aparacie 
gospodarczym. Nawet z wyborów  do 
Reichstagu w  r. 1928, w  k tórych obie 
partie robotnicze poważnie zyskały,  
a reakcja poniosła ciężkie straty, nie 
wyciągnięto należytych wniosków  
w  k ie runku zjednoczenia dz iała lno­
ści. A  było jasne przecież, że w o ­
koło połączonej lewicy skup iłyby się 
nowe m i l iony  ludności, gdyby le w i­
ca ta wystąp iła przeciwko zbro je­
niom, w ie lk im  kap ita l is tom i  w ie l ­
k im  obszarnikom.

Bezpośrednio przed dojściem H i ­
t lera do władzy, obydwie partie ro ­
botnicze rozporządzały łącznie 13 
m il ion am i głosów wyborczych.  W  
przeciw ieństw ie do sztucznie rozdę­
te j NSDAP m ia ły  sol idne oparcie w  
spoistych organizacjach z m i l iona ­
m i poli tycznie wyrob ionych człon­
ków. Zdecydowane wystąpienie z 
kon s tru k tyw nym  programem tych  
obu p a r t i i  przeciągnęłoby na ich  
stronę m i l iony  ludzi, z rozpaczy t y l ­
ko idących za Hitlerem.  '

Part ia  h it lerowska była jeszcze 
wtedy kolosem na glin ianych no­
gach (co przyznaje sam Goebbels w  
swoich pamiętn ikach: „O d  Kaiser-  
hofu do kancelar i i  Rzeszy“ ) —  i  apel 
do si ły mas ludowych, s t ra jk  pow ­
szechny wszystkich robotn ików  
mógłby pokrzyżować p lany w ie lk ie j  
f inansjery.

Stało się jednak  inaczej. S iły  
p a r t i i  postępowych nie połączyły się 
na skutek rozb ijack ie j p o l i ty k i  p rzy ­
wódców SPD. Doły zaś p a r t i i  socjal­
demokratycznej,  przyzwyczajone do 
wyczek iwania na hasło bojowe „od  
góry“ , zatrac i ły  poczucie swej w ła ­
snej samodzielności. K PD wzywała  
nieustannie masy do w a lk i przeciw  
h it leryzm owi, ale i  ta pa r t ia  nie w y ­
ciągnęła w tedy jeszcze w  należytym  
stopniu nauk i z h is to r i i  własnego 
narodu w  latach 1848 i  1918, nauki,  
która nakazywała doprowadzenie do 
końca rew o luc j i  demokratycznej  i  
sojusz wszystkich p a r t i i  a n tyh i t le ­
rowskich dla ra towania repub l ik i  
demokratycznej.  Sojusz ta k i  oczyw i­
ście leżćtłby na drodze do osiągnię­
cia celów socjalistycznych  —  i 
na tle te j sytuacji jasno dają się 
zrozumieć dwa błędy w  taktyce P a r­
t i i ,  o k tórych m ów i W ilhe lm  Pieck, 
a mianowicie: trak towanie  p rz y ­
wódców socja l-demokracji jako  
wroga na tej samej płaszczyźnie, co

Hitlera. Komuniści,  walcząc o speł­
nienie zasadniczych postula tów oba­
lenia ustroju, nie zawsze by l i  dość 
czujn i na bieżące zagadnienia i  bo­
lączki życia robotników. Nie zawsze 
um ie l i  łączyć wa lkę  o dykta tu rę  
pro le ta r ia tu  i  socjalizm z w a lką  o 
bezpośrednie, bieżące interesy p ro ­
le taria tu. Sto,d niedostateczna popu­
larność, niedostateczne w p ły w y  Par­
t i i  wśród mas robotniczych. Dopiero 
na konferencji P a r ty jn e j  w  Brukse li  
K P D  wyciągnęła wn iosk i ze w ska ­
zań V I I  Światowego Kongresu M ię ­
dzynarodówki Komunistycznej w  
tym  samym roku i  przeprowadziła  
ostrą samokrytykę popełnianych  
błędów. Na konferencji tej prze­
wodniczącym Part i i ,  na miejsce u-  
więzionego Ernesta Thaelmana, w y ­
brano W ilhe lma Piecka.

Walka o zjednoczenie szeregów 
walczących przeciwko H i t le row i po 
kon ferenc ji w  Brukse li rozgorzała 
ze zdwojoną siłą.

„Czy może w  tych czasach istnieć 
przywódca socjal - demokratyczny, 
k tó ry -b y  wciąż jeszcze wzdragał się 
przed zespoleniem szeregów robot­
niczych w  jedno l i tym  froncie p ro ­
le ta r iack im  tak w k ra ju  jak  i  na 
emigracji?  Czy mając poczucie od­
powiedzialności dz iejowej an ty  fa ­
szysta może w  tej godzinie jeszcze 
się wahać, co do konieczności z jed­
noczenia wszystkich si ł dla zm ob il i ­
zowania narodu niemieckiego prze­
c iwko bruna tnym  prowokatorom  
wojennym?

W g o d z i n i e  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  w o ł a m y :  N i e  m-  
c y  z j e d n o c z c i e  s i ę  p r z e -  
c i w  k o n a r o d o w o  - s o c j a ­
l i s t y c z n y m  p o d p a l a -  
C z o m  w  o j e n n y  m ! W r ó g  
j e s t  w  n a s  z y m k r a j u !  
W r o g i e m  j e s t  H i t l e r ! “
—  pisze W ilhe lm  Pieck w  7/8 zeszy­
cie „D ie  In ternat iona le“  1938.

V/ybuch w o jn y  stokrotn ie spotę­
gował p iekło te rro ru  hitlerowskiego.  
Szubienice i  g i lo tyny działa ły  bez 
przerwy. Najlepsi,  na jo f ia rn ie js i  bo­
jow n icy  o demokrację Niemiec g i­
nęli  tysiącami w  obozach koncen­
tracy jnych, wierząc, ż e , historia  
przyniesie w  końcu wyzwolenie ich 
narodowi.

»i'
Wewnętrzna sytuacja w  k ra ju  

szła na rękę H i t le row i,  nie ty lko  
dlatego, że —  znękane bezrobociem 
i  nęazą masy, znajdując pracę na 
s k u te k  wzmożenia zbrojeń, szły na 
lep propagandy h i t le rowsk ie j.  Nie 
ty lko  dlatego, że masy te pozbawio­
ne sprężystego k ie row n ic tw a ze 
strony p a r t i i  robotniczych, na sku­
tek  braku wspólnego f ro n tu  s p ą , i  
K P D  nie .¡ lin ia ły zaac .sobie sprawy, 
że h i t le row sk i system l ikw idow an ia  
bezrobocia otw iera przed n im i prze­
paść. Pieck podkreśla jeszcze jeden 
niesłychanie istotny element potę­
gujący sukcesy H i t le ra  wewnątrz  
l t ra ju  i  rzucający jeszcze jedną k ło ­
dę pod nogi walczących przeciwko  
faszyzmowi. Czujność narodu nie­
mieckiego i  jego orientację p o l i t y ­
czną w  znacznej mierze osłabiały  
ustępstuja rządu W. B ry ta n i i  i  F ran ­
c j i  wobec dyk ta tu  Hitlera, po l i tyka  
n ie in te rwenc j i  wobec w o jny  domo­
w e j  w  Hiszpanii, akcept wobec m i ­
l i ta ryzac j i  Nadrenii , wobec pomocy 
dla Franco, wobec „Anschlussu“  a 
wreszcie ugoda w  Monachium. 
Z r e s z t ą  n i e  t y l k o  w  t  e j  
p ł a s z c z y ź n i e  m o c a r s t w a  
k a p i t a l i s t y c z n e  s z ł y  
n a  r ę k ę  H i t l e r o w i  —  n a  
l a t a  p r z e d t e m ,  z a n i m  
H i t l e r  d o s z e d ł  d o w  ł a-  
d z y,  m i ę d z y n a r o d o w y  
k a p i t a ł  t o r o w a ł  m u  
d r o g ę  „ w s p ó ł p r a c u j ą c “  
z m o n o p o l a m i  n i e m i e c ­
k i m i ,  f a k t y c z n y m i  m o ­
c o d a w c a m i  „ f ü h r  e r  a “ .

Współpraca ta, nie była oczyw i­
ście z jawisk iem, które wyrosło  nagle 
z okresu międzywojennego. Współ­
praca ta, niezależnie od k o n f l ik tów  
i  tarć między poszczególnymi grupa­
m i kap ita l is tycznym i is tn ia ła  na 
długo przed pierwszą w o jną  świato­
wą i  rozw ija ła  się w  m iarę wzrostu  
zrzeszeń monopolistycznych. P ie rw ­
sza w o jna  światowa■ przyniosła  
znaczne zmiany sü, potęgując rolę  
monopolów am erykańskich i  w  
związku z tym, p o ja w i ły  się nowe  
fo rm y  międzynarodowych koncen­
t rac j i  kapitału.

Około 1925 r. szereg w ie lk ich  
przedsiębiorstw niemieckich zna jdu­
je się już  pod m n ie j  lub bardziej 
szeroką kon tro lą  monopolów amery­
kańskich. „Genera l Motors “  posiada 
w  Niemczech solidne oparcie w  n a j­
większych zakładach au tomobilo­
wych  w  Europie  —  „A d a m  Opel 
A. G.“  w  Rüsselheim. Spółka a k c y j ­
na „F o rd  M o to r “  w  K o lon i i  pozosta­
je  w  ścis łym zw iązku z am erykań­
sk im  Fordem. W r. 1929 am erykań­
ska „Genera l E lectr ic Company*' by­
ła w  posiadaniu około 30 proc. a k ­
c j i  n iemieckie j „A l lgem a ine  E le k t r i ­
z itä t  Gesellschaft“ , ja k  również 16 
proc. akc j i  na jw iększe j w  Europie  
fa b ry k i  żarówek. „O sram “ . 2,5% nie­
m ieck ie j p rodukc j i  sprzętu teleko­
m unikacyjnego należało już  w ó w ­
czas do „ In te rna t iona l Telephone
—  and Telegraph  —  Company“  (g ru ­
pa Morgana). Z  63 m i l ionów  kap i­
ta łu  niemieckiego „Deutsche Petro­
leum  — Gesellschaft“  około 55 m i ­
l ionów znalazło się pod ko n t ro lą . 
rockefe llerowskie j „S tandard O il  
Company“ . Podobnie pod w p ły w a m i  
„S tandart  O i l “  znalazła się „Deuts­
che Vacuum O il A. G “ , oraz „Deuts­
che Gasolin A. G .“  Słynny  koncern  
węglowy Stinnesa posiadał śc is ły  
związek z amerykańsk im  Cborpora-  
t ion of Maryland, a po śmierci swe­
go twórcy został w  ogóle przeniesio­
ny do USA.

(D okończen ie  na s tr. 7)
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H E N R Y K  BEREZA

DZIEJE POKŁADU JOANNY

G u sta w  M o rc in e k

W  proces ie  tw o rz e n ia  naszej l i t e ­
r a tu r y  re a liz m u  soc ja lis tyczn e g o  
fu n k c ję  n a jb a rd z ie j a k ty w n ą  p e łn ią  
zu p e łn ie  m łode  ta le n ty  lite ra c k ie , 
p isa rze  n ie je d n o k ro tn ie  d e b iu tu ją c y  
lu b  dz ia ła ln o ść  lite ra c k ą  u p ra w ia ­
ją c y  d o p ie ro  w  P olsce L u d o w e j. 
U d z ia ł p isa rzy  d w u d z ie s to le c ia  w  
d o k o n y w u ją c e j się re w o lu c ji l i te ra c ­
k ie j  je s t s tosunkow o  z n ik o m y , je ś li 
w y łą c z y m y  oczyw iśc ie  p isa rzy , k tó ­
rz y  ju ż  p rzed  w o jn ą  k ła d l i  p o d w a ­
l in y  pod li te ra tu rę  służącą p ods ta ­
w o w y m  m asom  na ro d u . Jest to  z ja ­
w is k o  na ogół z rozu m ia łe , gdyż p rze­
s ta w ie n ie  w a rs z ta tu  tw ó rczego  p i­
sarza n ie  je s t zadan iem  ła tw y m  i 
n ie  da się dokonać w  k r ó tk im  cza­
sie. D la tego  ze szczegó lnym  e n tu ­
z ja zm em  trzeba  p o w ita ć  fa k ty ,  że 
n ie k tó rz y  p isa rze  u s iłu ją  nadążać za 
b ie g ie m  d o k o n y w u ją c y c h  się p rze ­
ob rażeń , że rozm ach  so c ja lis tyczn e ­
go b u d o w n ic tw a  pociąga ic h  do p ra ­
cy  d la  w ie lk ie g o  dz ie ła  — , k s z ta łto ­
w a n ia  ideow ego ob licza  s o c ja lis ty ­
cznego n a ro d u .

G u s ta w  M o rc in e k  n ie  k ro c z y ł 
p ro s tą  a n i ty m  b a rd z ie j n a jlepszą  
d ro g ą  tw ó rczą . Jego boga ty  p rzed ­
w o je n n y  d o ro b e k  li te ra c k i,  po m im o  
e n tu z ja s ty c z n e j na ogó ł oceny b u r -  
ż u a z y jn e j k r y t y k i  i  w ie lk ie g o  w z ię ­
c ia  w śród  c z y te ln ik ó w , g łó w n ie  o 
d robnom ie szczań sk ich  upodoban iach , 
n ie  p rz e d s ta w ia ł z b y t p o z y ty w n e j 
w a r to ś c i id e o w e j i  a rty s ty c z n e j. 
M o rc in e k  p is a ł dużo, e p a tu ją c  m iesz­
czańsk iego  odb io rcę  re g io n a ln ą  e - 
g zo tyką  życ ia  górn iczego, ła tw y m i 
d e k la m a c ja m i, c k l iw ą  m o ra liz a to r ­
ską  tendenc ją . G łó w n ą  zasługą  M o r­
c in ka  je s t sp o p u la ry z o w a n ie  g ó rn i,  
czej te m a ty k i. N a jw y ż e j cen iona  e -  
po p e ja  gó rn icza  M o rc in k a  „W y rą ­
b a n y  c h o d n ik “  o b ra zu je  d z ie je  w a l­
k i  o po lskość Ś ląska  w  d w u d z ie s ty m  
w ie k u . N iedo s trze g a n ie  p ro b le m a ­
t y k i  spo łeczne j, p rzesun ięc ie  k o n ­
f l ik t ó w  spo łecznych  na p łaszczyznę 
k o n f l ik tó w  n a ro d o w ych , ic h  id e a li­
s tyczn e  w yo b co w a n ie  pom n ie jsza  
w a rto ś ć  pow ieśc i. P o w o je n n a  tw ó r ­
czość M o rc in k a  b y ła  s k o n c e n tro w a ­
na na te m a tyce  o s ta tn ie j w o jn y .

O s ta tn ia  pow ieść M o rc in k a  „P o ­
k ła d  J o a n n y “ *) s ta n o w i śm ia łą  p ró ­
bę zob razo w a n ia  d z ie jó w  p o ls k ic h  
g ó rn ik ó w  od czasów n a jd a w n ie j­
szych do c h w il i  obecne j. W  h is to r ię  
jednego  p o k ła d u , zbudow anego w  
ro k u  1858, w  la ta c h  w z ro s tu  ś ląsk ie ­
go g ó rn ic tw a , w p la ta  M o rc in e k  z 
d u ż y m  ta le n te m  n a rra c y jn y m  o b ra ­
zy  z d z ie jó w  n a jd a w n ie js z y c h , się­
ga jąc  aż w ie k u  czternastego.

Szkoda je d n a k , że u M o rc in k a  le ­
p ie j w y p a d ły  d z ie je  g ó rn ic tw a  n iż  
g ó rn ik ó w . Jest to  chyba  n a jp o w a ż ­
n ie js z y  za rzu t, ja k i  a u to ro w i epopei 
g ó rn icze j m ożna pos taw ić . M o rc in e k  
n ie  u w y p u k l i ł  z dosta teczną  s iłą  
fa k tu ,  że zm ia n y  w  s to su nka ch  p ro ­
d u k c ji,  że zm ia n y  w  m a te r ia ln y c h  
w a ru n k a c h  b y tu  d e te rm in u ją  zm ia ­
n y  ideo log iczne , że „ re w o lu c ja  u m y ­
s ło w a “  d o konana  w  ro k u  1945 p o ­
przedzona  zosta ła  e w o lu c ją , k tó re j 
w  p o w ie śc i n ie  w id z im y . P roces 
k s z ta łto w a n ia  p o r le ta r ia c k ie j id e o ­
lo g ii m óg ł się d o ko n yw a ć  w  ram a ch  
za w o d o w ych  i  p o lity c z n y c h  o rg a n i­
z a c ji p ro le ta r ia c k ic h , z k tó ry m i 
p rz e d s ta w ic ie le  żyw io ło w e g o  b u n tu  
p rz e c iw k o  u c is k o w i k a p ita lis ty c z n e ­
m u  ze tknąć się m u s ie li. Od ro k u  1858 
do 1945 zm ie n ia ły  się, bo zm ie n iać  
s ię  m u s ia ły  fo rm y  i ce le w a lk i śląs­
k ic h  g ó rn ik ó w , m u s ia ła  p o g łęb iać  
s ię  ich  św iadom ość k la so w a , m u ­
s ia ła  po tęgow ać s ię  ic h  w o la  w a lk i.

O sią  k o n s tru k c y jn ą  w ą tk u  fa b u ­
la rn e g o  u c z y n ił M o rc in e k  d z ie je  p o ­
k ła d u  Joanny  b o h a te ró w , g ru p u ją c  
w  sposób d o w o ln y , a w  ka żd ym  
bądź raz ie  n ie  zawsze p rze m yś la n y . 
N ad  s ty le m  h is to ry c z n e j n a r ra c ji  
M o rc in k a  zac iąży ło  często z b y t u -  
p raszcza jące  i n a iw n e  w id ze n ie  rze­
czyw is to śc i. O pow ieść o z b u n to w a ­
n ych  g ó rn ika ch  czyta  się z dużą sa­
ty s fa k c ją , choć tru d n o  w yzb yć  się 
czasem w ra żen ia , że M o rc in e k  .obra­
zu jąc  d z ie je  sędz iw ych  ś lą sk ich  
„p ie ru n ó w “  u c h y la  s ię  n ie k ie d y  
p rzed  tru d e m  p ra w d z iw ie  re a lis ty ­

*) G ustaw  M orcinek. Pokład  Jo­
anny. W arszaw a 1950. N ak ład  Ge­
bethnera i  W o lffa .

cznego o d tw o rz e n ia  g ó rn iczych  
d z ie jó w . W sp a n ia ły  re a liz m  te j czę­
ści pow ieśc i, k tó ra  t ra k tu je  o w o ­
je n n y c h  i p o w o je n n y c h  d z ie ja ch  
g ó rn ik ó w  m oże św iadczyć, że M o r ­
c in ka  stać na d o jrz a ły  a rty s ty c z n ie , 
im p o n u ją c y  w p ro s t o b raz  rz e c z y w i­
stości.

U praszcza jąca  ko n ce pc ja  przesz­
ło śc i poc iągnę ła  za sobą i  in n e  n ie ­
d o p a trze n ia  ideo log iczne . M o rc in e k  
n ie  u n ik n ą ł fe ty s z y z a c ji zaw odu  
g ó rn ik a  i  fa ta lis tyczne g o  często p o j­
m o w a n ia  losu  cz ło w ie ka . S z tyg a r 
K o p icą , p o sp o lity  „p ieseczek“  k a p i­
ta lis tó w , chociaż do p uśc ił się całego 
szeregu ś w iń s tw  w  s tosunku  do to ­
w a rzyszy  p ra cy , w  ob liczu  n iebez­
p ieczeństw a  w  k o p a ln i s ta je  się bo ­
h a te re m . Jego p rzeobrażen ie  je s t za 
m a ło  psycho log iczn ie  u m o ty w o w a ­
ne, a b y  b y ło  p rz e k o n y w u ją c e  i ab y  
b y ło  w y ra z e m  w ia ry  M o rc in k a  w  
m o ra ln ą  w a rto ść  cz ło w ie ka . P rze ­
ko n a n ie , że pod z ie m ią  cz ło w ie k  u -  
w a ln ia  się od sw o ich  spo łecznych  
pow iązań , że ło t r  d y re k to r  może 
stać s ię  p e łn y m  pośw ięcen ia  to w a ­
rzyszem  w  n iebezp ieczeństw ie , je s t 
w y ra z e m  fe ty s z y z a c ji cech od rębno­
ści k o p a ln i i  św iadczy o s o lid a ry -  
s tycznych  pozosta łośc iach id e o w ych  
M o rc in k a . N ie u m ie ję tn o ść  k la so w e j 
in te rp re ta c j i  z ja w is k  h is to ry c z n y c h  
(po w s ta n ia  ś ląsk ie ) m a  to  samo 
źród ło .

N ad  b o h a te ra m i M o rc in k a  w is i 
n ieu ch ro n n o ść  trag icznego  końca, 
co w  ich  św iadom ośc i w iąże  s ię  z 
p rze ko n a n ie m  o p rz e k le ń s tw ie , c ią ­
żącym  nad p o k ła d em  Joanńy . N ie  
je s t to  oczyw iśc ie  s ta n o w isko  a u to ­
ra , k tó ry  b a rd z ie j św ia d o m y m  
p rz e d s ta w ic ie lo m  g ó rn ik ó w  pozw a­
la  dostrzec is to tę  zagadn ien ia . D z ia ­
ła cz  g ó rn iczy  Szeruda rozpoczyna  
p racę  nad  u św ia d a m ia n ie m  sw o ich  
to w a rz y s z y : „S c h a ffg o ts c h o w i cho ­
dzi, by  ja k  n a jw ię c e j w ę g la  w y d o ­
b yć  z p o k ła d u  Joanny . T o  je s t w ę­
g ie l p o s zu k iw a n y  w  hu tach !... T o  je s t 
chc iw ość  lu d zka , a n ie  ja k iś  S za r- 
le j,  G o d u la  czy fa ta liz m . S c h a ff-  
gotsch oszczędza na d rze w ie , p ła c i 
d y re k to ro w i,  in ż y n ie ro m  i  sz tyga ­
ro m  ta n tie m y  od ilo ś c i w yd o b y teg o  
w ę g la , c i zaś {» g a n ia ją  g ó rn ik a , 
w yzn a cza ją  dyng , lu d z ie  p ra c u ją  na 
a k o rd , p rześc iga ją  się, zam ias t do 
d w u n a s tu  c iągną  do p ię tn a s tu  go­
d z in  na szych tę “ .

B a ro n o m  w ę g lo w y m  n ie  za leża ło  
na za p e w n ie n iu  bezp ieczeństw a 
p ra c y  g ó rn ik a . Ic h  ce lem  b y ło  o -  
s iągn ięc ie  m o ż liw ie  n a jw ię k s z y c h  
zyskó w , na jw yższa  eksp lo a ta c ja  
lu d z i i  u rządzeń. N ic  dz iw nego, że co 
k i lk a  la t  zda rza ły  się na p o k ła d z ie  
Jo a n ny  k a ta s tro fy  i  w y p a d k i,  że 
d z ie s ią tk i g ó rn ik ó w  tra c iło  zd ro w ie  
i  życie , że s e tk i p o zb aw io nych  p ra ­
cy g ó rn ik ó w  m u s ia ło  za ra b ia ć  na 
c h le b  w  b ieda -szybach , z k tó ry c h  
w ę g ie l w y d o b y w a n o  sposobem  na­
tu ra ln y m . Pod ad resem  M o rc in ­
ka  trzeba  zg łos ić  zastrzeżen ie , że 
is to tn y c h  p rzy c z y n  tego s ta n u  rze ­
czy każe się c z y te ln ik o w i często 
ty lk o  dom yślać.

W szys tk ie  p o m y łk i w  książce  
M o rc in k a  n ie  m ogą je d n a k  p rze s ło ­
n ić  je j  is to tn e j w a rto ś c i. P o m in ię c ie  
lu b  zam azanie  procesu  k s z ta łto w a ­
n ia  się św ia d o m o śc i k la s o w e j g ó r­
n ik ó w , n iedos trzeżen ie  is to tn y c h  
w y z n a c z n ik ó w  społecznego ro z w o ju  
sp o w o d ow a ło  fa k t,  że pow ieść M o r ­
c in k a  n ie  s ta n o w i p e łn e j re a lis ty c z ­
n e j syn tezy  h is to ry c z n e j i  je s t w  
w iększośc i p ię kn ą  opow ieśc ią  o 
w a lczą cych  g ó rn ika ch , o S tra n d e l-  
la ch , S lim o ka ch , Szerudaeh, k tó rz y  
w ie rz y li  w  nade jśc ie  lepszych  cza­
sów  d la  górn iczego lu d u  i o s p ra ­
w ie d liw y  ład  na Ś ląsku  ha sw ó j 
sposób n ie u g ię c ie  w a lc z y li,  choć w  
w a lce  te j p o n o s ili k lęskę.

Choć M o rc in e k  n ie  u c h w y c ił s top ­
n io w e j e w o lu c ji,  ja k a  się w  osta t­
n ic h  s tu  la ta c h  d o ko n yw a ła  na Ś lą ­
sku . n ie  u w y p u k l i ł  zachodzących

zm ia n  ilo ś c io w y c h , to  je d n a k  w y ­
raz iśc ie  i  s łuszn ie  p rz e d s ta w ił re ­
w o lu c y jn y  p rz e w ró t i  u w y p u k li ł  
now e, so c ja lis tyczn e  w  życ iu  śląs­
k ic h  g ó rn ik ó w . G in ę li S ze rudy, S li -  
m o k i i  K u lis z e  w  b o h a te rs k ie j w a l­
ce o sp ra w ie d liw o ś ć , a w ię c  o soc­
ja l iz m ; z w y c ię ż y ł b o h a te r naszych  
czasów F ra n c isze k  K u d e ra , g ó rn i­
czy syn —  in ż y n ie r. W  k a p ita l is ty ­
czne j Po lsce w  w ie lo ty g o d n io w y c h  
s tra jk a c h  w a lc z y ł w ra z  z to w a rz y ­
szam i g ó rn ik a m i o zabezpieczenie 
n a jp ry m ity w n ie js z y c h  w a ru n k ó w  
egzystenc ji. W  u s tro ju  k a p ita lis ty c z ­
n y m  w szys tko  sp rzys ięga ło  się 
p rz e c iw k o  g ó rn ik o m . K lę s k ą  d la  
n ich  b y ły  m aszyny, sp row adza ­
ne przez a n g ie ls k ic h  w ła ś c ic ie li k o ­
p a ln i. „L u d z ie  p a trz y li zd u m ie n i na 
m aszyny. W szędzie m aszyny i  m a ­
szyn y ! W  p rzodkach , f ila ra c h , na 
g łó w n y c h  ch o d n ikach , w  p rze ko ­
pach, na ścianach, w  n is k ic h  po k ­
ładach , w  podszyb iu  i  na p o w ie rz ­
c h n i“ . M aszyny  n ie  u ła tw ia ły  ro ­
b o tn ik o m  p racy , a le  p o z b a w ia ły  
ic h  s k ro m n y c h  za ro b kó w . „C z ło ­
w ie k  w  p o k ła d z ie  Joanny  b y ł p rze ­
de w s z y s tk im  bezs ilny . —  N ie  p o ­
doba c i się? Proszę! W o lna  d roga !...“  
—  m a w ia n o  w  b iu rz e  d y re k to ra , 
gdy się up o m in a n o  o p o d w yżkę  za­
ro b k u . Za p o b lis k ą  g ran icą , a c z k o l­
w ie k  s roży ło  się bezrobocie  w  za­
g łę b iu  R u h ry  i  W e s tfa lii,  tu ż  za

h a łd ą  A rn o ld a  d y m iły  k o m in y  ś lą ­
sk ic h  k o p a ln i po n ie m ie c k ie j s tro ­
n ie , n ie  b y ło  ś w ię tó w e k , tu rn u s o -  
w y c h  u r lo p ó w  i  z w o ln ie ń  z p racy . 
P rze c iw n ie , p rz y jm o w a n o  p ra w ie  z 
o tw a r ty m i ra m io n a m i tych , co roz­
g o rycze n i p rz e c h o d z ili na ta m tą  
s tronę . Lecz na leża ło  s p e łn ić  jeden  
w a ru n e k . S w o je  dz iec i trzeba  by ło  
posy łać  do n ie m ie c k ie j „M in d e r -  
h e itssch u le “ , m ło d z i g ó rn ic y  m u s ie ­
l i  s tać s ię  cz ło n k a m i „J u n g d e u ts -  
c h e p a rte i“ . N ie m ie ccy  im p e r ia liś c i 
p rz y g o to w y w a li św ia to w ą  pożogę 
w o jenną , p o trz e b o w a li w ęg la , po­
trz e b o w a li po lsk iego  b y d ła  ro b o ­
czego. G ó rn ic y  w o le li p rz y m ie ra ć  
g łodem , k u b e łk a m i w yc ią g a ć  u ro ­
bek z p ry m ity w n y c h  b ie d a -szybów , 
n iż  pom agać n ie m ie c k im  im p e r ia l i­
s tom . P o n ie w ie ra n i, szyka n o w a n i, w  
n ie lu d z k i sposób w y z y s k iw a n i lu ­
dz ie  z k o p a lń  w  1939 ro k u  o ka za li 
się p ra w d z iw y m i p a tr io ta m i, on i je ­
d y n ie  m y ś le li o o b ro n ie  o jczyzny . 
P a tr io ty z m u  d o w ie d li i  dow odzą 
g ó rn ic y  na k a żd ym  k ro k u . W  la ta c h  
o k u p a c ji u p ra w ia li  m a ły  i  w ie lk i  
sabotaż, w a lc z y li w  p a rtyza n tce , p o ­
m a g a li zm uszanym  do p ra c y  je ń ­
com  w o je n n y m , p o m a g a li w y z w o - 
l ic ie lc e  Ś ląska  —  A r m i i  C ze rw one j, 
po odzyska n iu  w o ln o śc i w ła s n y m i 
s iła m i u ru c h a m ia li k o p a ln ie , zdo­
b y w a li s ię  na n a jw ię k s z y  w y s iłe k , 
b y  dos ta rczyć  w ęg la  fa b ry k o m , ko ­
le jo m , szko łom , in ic jo w a li w spó łza ­
w o d n ic tw o  p ra cy , d a w a li p rz y k ła d , 
ja k  g ó rn ik  p ra c u je  w e w ła s n y c h  ju ż  
k o p a ln ia c h , w o ln y c h  od w y z y s k u  i  
n ie s p ra w ie d liw o ś c i. W  w o jn ie  i  po ­
k o ju , na f ro n c ie  i  na p o k ła d z ie  w y ­
k a z y w a li g ó rn ic y  s w ó j n a jg łę b ie j 
p o ję ty  p a tr io ty z m . W  s o c ja lis ty c z ­
n y c h  ko p a ln ia c h  w szys tko  się zm ie­
n iło . G ó rn ic y  n a b ra li chęci do p ra ­
cy, in ż y n ie ro w ie  i  d y re k to rz y , p ro ­
le ta riu s z e  z k r w i  i  kośc i s ta li się 
d o ra d ca m i i  to w a rzysza m i p racy , 
m aszyny  s ta ły  się n ie  p rz e k le ń ­
s tw e m , a le  b ło g o s ła w ie ń s tw e m  gó r­
n ik a .

„O to  d z is ia j p rz y s z ły  te  czasy, o 
k tó ry c h  m a w ia ł S tra n d e lla  i  K u lis z  
i  „ e lw e r “  K u d e ra . N a jt r a fn ie j o k re ­
ś l i ł  to  s ta ry  S zym iczek, k tó ry  K u -  
derę  p ra w ie  że w y c h o w a ł. S ta ry  
S zym iczek  p o w ie d z ia ł k ró tk o , że 
d a w n ie j g ó rn ik  p ra c o w a ł ty lk o  na 
panów , te ra z  p ra c u je  d la  w szys t­
k ic h , a w ię c  i  d la  s ieb ie . D a w n ie j 
k o p a ln ia  b y ła  „p a ń s k ą  k o p a ln ią “ , 
te ra z  s ta ła  się k o p a ln ią  rob o tn iczą . 
Że te ra z  k a żd y  kąsek w ęg la , to  nasz 
w ę g ie l. K ażde  u d e rzen ie  k ilo fe m , 
to  na  naszą ko rzyść . K a ż d y  s k rz y ­

w io n y  gw óźdź czy z ła m a n y  stem pel, 
to  nasza szkoda!... H a, je ż e li ta k , to  
te ra z  w a r to  p racow ać, aże w a r ­
to !...“ 1

I  p ra c u ją  w s p a n ia li p rz o d o w n ic y , 
u ta le n to w a n i ra c jo n a liz a to rz y , p rze ­
w yższa ją  n o rm y , w p ra w ia ją  w  po ­
d z iw  ca łą  Po lskę, bo gó rn icze  dz ie ­
c i uczą s ię  w  p o ls k ic h  szko łach, s tu ­
d iu ją  na p o lite c h n ik a c h  i  u n iw e rs y ­
te tach , bo w  gó rn iczych  dom ach na­
s ta ły  czasy d o s ta tku  i  k u ltu ry .  N ie  
na  p różno  g ó rn ic y  z p o k ła d u  Joan­
n y  d rż e li,  by  gestapow cy n ie  zdą­
ż y li  zn iszczyć k o p a ln i, n ie  na p ró ż ­
no  n a ra ż a li sw e życie, by zapobiec 
ge s tap o w sk im  zam ysłom , b y  z n a j­
w ię k s z y m  pośw ięcen iem  ra to w a ć  
k o p a ln ię  p rzed  pożarem . D la  P o ls k i 
L u d o w e j ra to w a li g ó rn ic y  p o k ła d  
Joanny . M o rc in e k  z w ie lk ą  w n ik l i ­
w ośc ią  p o d c h w y c ił p rz y w ią z a n ie  i  
m iło ść  g ó rn ik ó w  do s w e j k o p a ln i. 
G dy  w  czasach k a p ita liz m u  g ó rn ic y  
u rz ą d z a li s t r a jk i ,  zawsze p a m ię ta li 
o zabezpieczen iu  k o p a ln i p rzed  usz­
kodzen iem . Już w te d y  b y l i  p rze ko ­
n a n i, że k o p a ln ie  będą ic h  w ła sn o ­
ścią . Scena, w  k tó re j g ó rn ic y  na 
s k u te k  o d m o w y  k a p ita lis tó w  w  
s p ra w ie  żądań s tra jk o w y c h  grożą 
p o d pa le n ie m  k o p a ln i, n a b ie ra  ja ­
k iegoś g łębok iego  tra g iz m u , na s tra ­
szn ie jszą  groźbę  g ó rn ic y  z p o k ła d u  
Jo a n n y  zdobyć s ię  n ie  m o g li. M o r ­
c in e k  w  ko ń co w ych  rozd z ia ła ch  p o ­
w ie ś c i d a ł p róbę  re a liz m u  w ie lk ie j 
k la s y . L u d z ie  z p o k ła d u  Jo a n ny  to 
p ra w d z iw i b o h a te ro w ie  s o c ja lis ty c z ­
n e j o jczyzny .

W ró c il i  z F ra n c ji c i, d la  k tó ry c h  
w  k a p ita lis ty c z n e j Polsce n ie  b y ło  
m ie jsca  i  ch leba. P o zn a li w e  F ra n ­
c j i  g łód  i  p o n ie w ie rk ę  i  z ty m  w ię k ­
szym  zapa łem  p ra c u ją  w e  w ła s n y c h  
k o p a ln ia c h  d la  P o lsk i, k tó ra  o d b u ­
d o w u je  się ic h  p racą  i tru d e m . W y ­
ka zu ją c  p a tr io ty z m  g ó rn ik ó w  u n ik ­
n ą ł M o rc in e k  w s ze lk ich  s z o w in is ty ­
cznych  i  n a c jo n a lis ty c z n y c h  n a le c ia ­
łośc i, k tó re  w  p rz e d w o je n n e j jego  
tw ó rczo śc i bez t ru d u  da ło b y  się w y ­
k ry ć . Id e a ły  in te rn a c jo n a liz m u , b ra ­
te rs tw a  n a ro d ó w  zna la z ły  w  p o w ie ­
ści n a le ży te  u w y p u k le n ie . F ra n c i­
szek K u d e ra  z jeń ce m  w o je n n y m  
M aszką  w s p ó łp ra c u ją  w  k o p a ln i i  
opuszczają  ją  razem , g d y  gestapo 
w y k r y ło  ic h  dz ia ła lność , b y  w  la ­
sach b e s k id z k ic h  w  p a rty z a n c k ic h  
odd z ia ła ch  w a lczyć  z N ie m ca m i, b y  
p o tem  u  b o ku  A r m i i  R a d z ie ck ie j 
osw obadzać Ś ląsk, u ru c h a m ia ć  h u ­
t y  i  ko p a ln ie . A rm ia  R a dz iecka  je s t 
je d y n ą  a rm ią  św ia ta , k tó ra  p rz y n o ­
s i z sobą m ożność tw ó rc z e j p o ko jo ­
w e j p ra cy . Id e a ły  b ra te rs tw a  lu ­
d ó w  są s iln ie jsze  n iż  w s z e lk ie  a n ta ­
go n izm y  na rodow e . Ś ląska  N ie m k a  
Z y g fry d a  B u ch h o lz  n ie n a w id z i h i t ­
le ro w c ó w  i n ie  w aha  s ię  w s p ó łp ra ­
cow ać z p o ls k im i p a tr io ta m i. S yn  
je j  i  F ra n c iszka  K u d e ry , k tó ry  ro ­
d z i się, gdy o jc ie c  ś w ię c i w ie lk i  
t r iu m f  g ó rn ik ó w  z p o k ła d u  Joanny, 
k tó rz y  p rz y s w o ili now e  m e to d y  
p ra c y  i  p rz e w y ż s z y li os iągn ięc ia  
P s tro w sk ie g o  z k o p a ln i „J a d w ig a “  
w  Z ab rzu , rozpoczyna sw e życ ie  pod 
szczęśliw ą  gw iazdą . Z w yc ię z c y  w  
w s p ó łz a w o d n ic tw ie  L ip k a  i  K u b a la  
p ię k n ie  życzą szczęśliw em u o jcu . 
„T o ż  jo  im  p ię k n ie  g ra tu ly ru ja !.. .  
P ie ro n a  fa jn is te go !... Toż je s t s y ­
nek?... Ż eby sto ro k ó w  ż y ł i  żeby 
w y ro b i ł  ty s ią c  p ro c e n t ponad  n o r ­
m ę“ .

M o rc in e k  ko ń czy  sw ą  pow ieść a -  
k o rd e m  soc ja lis tyczn e g o  o p ty m iz ­
m u, w y p ły w a ją c e g o  z w ia r y  we 
w sp a n ia łe  p e rs p e k ty w y  rozw o jow e , 
o tw ie ra ją c e  s ię  p rzed  s o c ja lis ty c z ­
n y m  narodem . N a jis to tn ie js z ą  je d ­
n a k  w a rto ś c ią  pow ie śc i M o rc in k a  
je s t pokazan ie  p ię kn a  i  he ro izm u , 
p o tę g i i  p o e z ji tw ó rc z e j zb io ro w e j 
p ra cy . „T e ra z  w szys tko  to czy ło  się 
sk ła d n ie , rów no , bez p o ty k a ń . K a ż ­
d y  ru c h  b y ł p rze m yś la n y , każdy  z 
sześciu k o le g ó w  w ie d z ia ł, co m u  
w y p a d a  ro b ić , b y  n ie  zak łócać b ie ­
gu p ra cy . L e c ia ły  ostrzegaw cze w o ­
ła n ia , d u d n iły  s trz a ły  po ko le i. N a j­
p ie rw  te, k tó re  m ia ły  dokonać w ło -  
m u, po tem  ju ż  następne, rw ą c  śc ia ­
nę w y w a la ł s ię  sp łaszczony g rzm o t 
i  s y p a ły  s ię  z w a ły  w ęg la . P o tem  
w ę g ie l c iska n y  do ry n n y  s k a k a ł w  
n ie j i  zsu w a ł się do „go sp o d y “ . „R u ­
ch y  ca łe j szó s tk i zazęb ia ją  się o s ie ­
b ie  ja k  t r y b y  w  m aszyn ie , w y p ły ­
w a ją  h a rm o n ijn ie  je d n e  z d ru g ich , 
tw o rz ą  ła ń cu ch  p rzyczyn  i  s k u tk ó w , 
u k ła d a ją  s ię  w  rad o sn y  i  tw ó rc z y  
w y s iłe k ...“  „R y tm  b y ł ró w n y , każdy  
ru c h  w  jego  sk ła d z ie  ce lo w y  i  n ie ­
skończen ie  p ię kn y . U ro k  ich  p ra cy  
o sza ła m ia ł i  ra d o w a ł. T u  ju ż  cz ło ­
w ie k  p rze s ta ł być  n a jm itą  czy o tro -  
k ie m , u w a ża ją cym  p racę  za w y zysk  
i  p rz e k le ń s tw o  życ ia , lec^ s ta w a ł się 
o g n iw e m  w  ja k im ś  o lb rz y m im  zes­
p o le  tw ó rc z y m , s ta w a ł się sam 
tw ó rc ą , fo rm u ją c y m  now e  w a rto śc i. 
W y s iłe k  jego p u ls o w a ł w a r tk ą  
k r w ią  i  ja r z y ł s ię  słoneczną m yślą . 
—  P a trz y m y  na n o w y c h  lu d z i!— 
rz e k ł K u d e ra  do to w a rzyszy . —  W  
ic h  p ra cy  je s t serce i ro zu m ! D o­
tychczas  w  p ra cy  g ó rn ik a  czegoś z 
n ic h  n ie  d o s ta w a ło “ .

K s ią żka  pokazu jąca  p ię kn o  i  p a ­
tos lu d z k ie j p racy , p ię kn o  i he ro izm  
cz ło w ie ka  w  s o c ja lis tyczn e j o jczyź ­
n ie  dobrze się p rzys łu ży  sp ra w ie  
naszej w a lk i o pokój i  p lan sześcio­
letn i.

H e n rv k  Berez?

W następnym  numerze m iędzy in n y m i: 
M ieczysław  B oda lsk i „D o  prze łom u w  p ro d u k c ji 
ro ln e j“ . — Bogdan Suchodolski „P edagog ika  ros­
nącego cz łow ieka “ . — M a rek  P ieczyńsk i „G o rk i 

o im pe ria lizm ie  am erykańsk im “ .

Prasa regionalna
T ym  razem na początku spojrze­

nie wstecz. Oto „Glos lube lsk i“ rocz­
n ik  1935.

7. LUTEGO 1935 —  „Robotn icy  
napróżno czekają na pieniądze. 
Przedsiębiorca uc iek ł“ . A u to r  a r ty ­
k u l ik u  pisze o nadużyciach, jak ich  
dopuściło się kosztem robotn ików  
przedsiębiorstwo, prowadzące budo­
wę Zakładów Polskiego Monopolu  
Tytoniowego. Nie wypłacono zaleg­
łych  zarobków dn iówkow ych  robot­
n ikom  na sumę 2 tysięcy złotych, ro ­
bo tn ikom  ako rdowym  zatrzymano  
wyp ła tę  3 tysięcy złotych. Ludzie  
zostali  bez środków do życia. W. tym  
samym dn iu  w  a r tyku le :  „Losy bez­
robotnych“  —  porusza się sprawę 
nieuczciwych kontro le rów PUPP, 
używających wszelk ich w ykrę tów ,  
byle ty lko  nie zakw a li f ikow ać bez­
robotnego, jako uprawnionego do 
pobierania zasi łku“ .

5 M A R C A  1935 —  „N aw et przez 
różowe oku la ry  sytuacja gospodar­
cza Lubelszczyzny różowa nie jest“ . 
Spadek cen p roduktów  ro lnych nie 
pozwala na intensywnie jsze ożywie­
nie obrotów hand lowych“ .

7 M A R C A  1935 — „Czy znów l i ­
kw idac ja  trzech cukrowni? Niele- 
dew i  Wożuczyn mają być un ie ru ­
chomione?“

14 M A R C A  1935 —  „Bezdomność 
bezrobotnych rośnie. B arak i dla bez­
robotnych są zbyt ciasne— to skup i­
sko nędzy i  b rudu !“ .

24 M A R C A  1935 — „Łaźn ia  m ie j ­
ska na Bronowicach wciąż jeszcze 
za droga. K tó ry  robo tn ik  może p ła ­
cić 80 groszy?“

Oto obraz życia ówczesnego L u b l i ­
na. Wzrastające z dnia na dzień bez­
robocie, opłakane w a ru n k i  mieszka­
niowe ludzi pracy, zamykanie cu­
krow n i,  jako w y n ik  p o l i ty k i  r y n k o ­
w e j  wszechwładnego karte lu  cu­
krowniczego, spadek cen p roduk­
tów ro lnych  i  nędza na  w s i —  to 
stale powtarzające się tematy na ła ­
mach „G łosu Lubelskiego“ .

W mieście nie gospodarzono lepiej. 
„Pożyczki, pożyczki, pożyczki. —  Z  
ja k ich  pieniędzy spłaci miasto po­
życzkę zaciągniętą na deficytowe  
autobusy?“ . „ Bank Gospodarstwa 
K ra jowego nałożył sekwestr na 
część dochodów m ie jsk ich  w  wyso­
kości 52 tys. zł. miesięcznie na spła­
tę długu Ullenowskiego". Postawiło  
to pod znakiem zapytania cały bu­
dżet.

W  kronice k u l tu ra lne j  -miasta 
oprócz k i l k u  występów teatru z 
p ły tk im i  komediami i  wzm ianek  o 
godzinach otwarcia p ryw a tnych  b i ­
b l iotek panuje cisza. Poza k i lk u  
przyd ług im i nekrologami,  napisany­
m i z okazji śmierci dostojn ików  
różnego ka l ibru , żadnego śladu z ży ­
cia, jedyne j wówczas wyższej uczel­
n i  K U L . Jedyny reportaż, napisany 
przez któregoś z synków ziemiań­
skich, bawiącego się w  studia u n i­
wersyteckie, członka korporac ji stu­

denckiej „ Astrea“  poświęcony jest 
frapu jącem u podówczas temacikowi 
—  propagowaniu huliguńskich w y ­
stąpień nacjonalistycznych.

O. G.

Tak było wczoraj  —  a dziś?
W  numerze 126 dzisiejszej gazety 

lube lskie j „Sztandaru Lu du “  z dn. 8 
m aja 1951 r. czytamy reportaż „ZE  
S T U D E N T A M I W S P Ó Ł D Z IE L N I  
PR O D U K C Y JN E J“  o p ra cy  ekipy  
studenckiej z Zak ładu GleOoznaw- 
czego UMCS w  Lub l in ie  na polach  
spółdzielni p rodukcy jne j w  K am ien ­
nej Górze.

Na drug ie j stronie czytamy a r t y ­
kuł... m a js tra  murarskiego Henryka  
Byro z budowy Zak ładu Osiedli  Ro­
botniczych N r  11 — gdzie rozważa­
jąc problem nie bezrobocia a... bra­
ku dostatecznej ilości m urarzy  w o ­
bec ogromnych potrzeb socjalistycz­
nego budownic twa—zastanawia się 
nad sposobami podniesienia w y n i ­
ków pracy. Mimochodem dow iadu­
jem y się o zarobkach murarza na 
budowie N r  11 —/ 50 ZŁ. Z A  8 GO­
D Z IN  —  1.300 zł. miesięcznie! A  na­
sze socjalistyczne „ sezony“  trwają...  
niemal cały rok.

Czytamy również  o ludziach z bu­
dowy, drug ie j co u J  wielkości ins ty ­
tu c j i  P lanu 6-letniego —  F A B R Y K I  
SAM O CHO DÓ W  CIĘ ŻA R O W Y C H  
W  L U B L IN IE .

I  jeszcze ta sama gazeta przyno­
si wiadomość o budowie wielk iego  
lubelskiego S TA D IO N U  SPORTO­
WEGO na Wieniawie.

W  numerze 125 „Sztandaru L u ­
du“  z dn. 7 maja 1951 r. czytamy  
a r ty k u ł  pod znamiennym ty tu ­
łem.: „P R A W IE  P IĘ C IO K R O T N IE  
W ZROSŁY N A  LUBELSZCZYŻN1E  
K S IĘ G O Z B IO R Y  B IB L IO T E K  PO­
W SZECHNYCH“ (w porównan iu ze 
stanem przedwojennym).

Ta sama gazeta prowadzi obok 
codziennych wiadomości k u l tu ra l ­
nych  —  specjalny, poświęcony k u l ­
turze dodatek  — „Tydz ień L i te rac­
k i “ , a nawet organizuje sama im ­
prezy artystyczne (ostatnia w  dn. 
6.V:1951 r. z okazji  „D n i  Prasy“ ).

Teatr Lube lsk i gra sztukę lube l­
skiego autora Lutowskiego.

A  oto pospoli ta wiadomość. K o ­
respondent terenowy donosi o Z L I ­
K W ID O W A N IU  A N A L F A B E T Y Z ­
M U  w gminie Słowatycze. Obok  
chłopka J. Pałysowa dziękuje p u ­
blicznie w  da lek im  powiecie Wła-  
dowo: „Polsce Ludow e j i  lekarzom“  
za T R O S K L IW Ą  O P IE K Ę  W  K L I ­
N ICE  przy ul. Stalingradzkiej.

Czytamy także o robotnikach cu­
krowni.  Bezrobotny w  .1935 r. robo-  
ciarz Drozd  —  dziś spokojny o j u ­
tro  i  o dzieci, pomaga synowi Le ­
chosławowi, młodzieżowemu przo­
dow n ikow i pracy, w  przygotowa­
niach do P LE B IS C Y TU  POKOJU.

Te fa k ty  —  bez komentarzy.
M . W

GOSPODARKA
K O Ł C H O Z O W A

P I-W .R . j l . w yd a ł w  1950 r. 
dw ie  ks iążk i, dające w n ik liw y  
i jasny obraz pow stania, p ra ­
cy i osiągnięć p ro d u kcy jn ych  

kołchozu. P ie rw sza  z n ich  ,Jiolcho<z 
imicia Włodzimierza Iljioza“  zaznaja­
m ia  na.s z kołchozem, położonym  w  
odległości 22 k m  od M oskw y w  G ór­
kach  Len inek ich , będącym  przec ię t­
nym  w a rszta tem  podm ie jsk im , k tó ry  
o fia rn ą  pracą cz łonków  w  oparc iu  o 
k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e j o rg a n iza c ji 
doprow adziło  do kw itnącego  stanu.

P u b lik a c ja  daje nam  na w stępie 
h is te rię  założenia ko łchozu, k tó ry  
o rgan izacy jn ie  w yrós ł ze spó łdz ie ln i 
p rzem ysłow e j w y tw o ró w  a rty k u łó w  
m eta low ych , t/d z ia l w  te j spó łdz ie ln i 
nauczy! cz łonków  p ra cy  zespołowej 
i  z g rona  tych  osób w ysz li założycie­
le kołchozu, k tó rz y  we w rześn iu  1921 
ro k u  zo rgan izow a li go, nazywając, z 
ty tu łu  częstej obecności Le n in a  w  
G órkach, im ien iem  W łod z im ie rza  I I -  
jicza.

W  ko le jn ych  rozdzia łach następuje 
szczegółowy opis gospodarstwa, jego 
cha ra k te ru , stosowanej ag ro te ch n ik i, 
hodow li, zasad zarządzania, o rg a n i­
za c ji w ynagradzan ia  z:a pracę, p rzy ­
chodów i rozchodów kołchozu, życia 
cz łonków  i sp raw  k u ltu ry  i urządzeń 
z ty m  zw iązanych. N a  tle  tych  zagad­
n ień  w ykazane są szczegółowo n a j­
nowsze zdobycze postępu w iedzy r o l­
n iczej, zasady ich  stosowania w  p ra k ­
tyce  i w y n ik i ja k ie  p rzyn io s ły  w  s ta ­
le w zrasta jących  p lonach i p ro d u k c ji 
zw ierzęcej. W yłożone są podstawowe 
p u n k ty  o rg a n iza c ji kołchozów, ro la  
zarządu, ogólnych zebrań, znaczenie 
w spó łzaw odnictw a, zadanie b rygad  
roboczych i ogn iw . W ykazany  je s t 
ob ró t tow arow y, s tosunk i finansow e 
itp -

W szystk ie  w yw ody poparte  są bo­
g a tym  m ate ria łe m  s ta tys tycznym  i 
w ykresam i, tab lica m i, zestaw ieniam i, 
h is to r ią  pól. p la n a m i w  poszczegól­
nych  p ięc io la tkach .

K s ią żka  ta  u w yd a tn ia  o lb rzym ie  
przeobrażenie gospodarcze i k u ltu ra l­
ne, ja k ie m u  uległo życie w s i radziec­
k ie j o raz p rzedstaw ia  dynam izm  p ra ­
cy zespołowej tempo rozw oju , ja k ie  
szczególnie po w o jn ie , p rzyb ra ła  ko ­
le k ty w n a  fo rm a  p ro d u k c ji ro ln icze j 
w  ZSRR.

W D m itr je w  p rzeds taw ił w  swej 
książce „Kołchoz: Pokrowsko .  
je“  pow stanie  i rozw ój ko łch o ­

zu te j nazw y w  obwodzie M osk iew ­
sk im . N a  w stępie a u to r k re ś li obraz 
w s i przed rew o luc ją  paźdz ie rn ikow ą 
podając stan w yn iszczen ia  pól, n isk ie  
urodzaje, słabe inw entarze , a w  
zw iązku  z ty m  n is k i poziom  b y tu  
chłopów, szczególnie biednia lcćw , R e­
w o lu c ja  paźdz ie rn ikow a  o tw orzy ła

now ą erę w  dzie jach w s i — ch łop i 
o trzym a li ziemię, lecz nie w yp row ad z i­
ło to  ich  z trudnośc i gospodarczych. 
D op ie ro  po uchw ale x v .e g o  Z jazdu  
W K P (b )  o s topn iow ym  przep row a­
dzeniu k o le k ty w iz a c ji gospodarstw  
w ie jsk ich , p ie rw s i en tuz jaśc i p racy 
k o le k ty w n e j za łoży li w  1931 r. k o ł­
choz, sk łada jący  się narazie ty lk o  z 
s iedm iu gospodarstw .

K s ią żka  pokazuje  różne fo rm y  1 
m etody oporu i sabotażu w roga  k la ­
sowego, k tó ry  us iłow a ł rozb ić  słaby 
jeszcze kołchoz, lecz sukces p ierw sze­
go ro k u  zbiorów , będący w y n ik ie m  
w spó lne j pracy, okazał się n a js k u . 
teczn ie jszym  a rgum entem . Zaczęło 
się masowe w stępow anie ch łopów  do 
kołchozu, po ro ku  lic z y ł o*n ju ż  75% 
zagród ca łe j wsi. 10 la t późnie j k o ł­
choz „P o k ro w s k o je “  cieszy! się s ła ­
w ą  jednego z p rzodu jących  w  obwo­
dzie.

K o le k ty w iz a c ja  da ła  możność ko ­
rzys ta n ia  z m echan izacji, rozw o ju  ho­
d o w li i  zw iększenia dochodów k o ł­
chozu. Rozbudowano wieś, postaw io ­
no nowe budynk i, nabyto  m aszyny 
—  d la  ko łchozu zabłysło nowe ju tro .

W  czasie w o jn y  h o rd y  h it le ro w ­
skie o b ró c iły  „P o k ro w s k o je “  w  ru ­
iny, lecz p rzyw iązan ie  do o rgan iza ­
c j i  ko łchozow e j by ło  ta k  mocne, że 
członkow ie  nie w yob raża li sobie in ­
ne j fo rm y  bycia. P aństw o pom ogło 
odbudow u jące j się wsi. W  1946 roku  
ze le k try fik o w a n o  P okrow sko je , w  
1947 r- p ro d u kc ja  osiągnęła poziom  
przedw ojenny, szczególnie w  zakresie 
hodow li. Szczególny w p ływ  na roz­
m ach p racy  w  ko łchozie  w y w a r ły  
postaw ien ia  p lenum  K C  W K P  (b) - 
„O  środkach  podniesienia gospodar­
stw a w ie jsk iego  w  pow o jennym  ok re ­
sie", k tó re  pobudziło  ko łchoźn ików  do 
podejm ow an ia  zobowiązań p rd u k e y j-  
nych i szerokiego udz ia łu  we w spół­
zaw odnictw ie .

K s ią żka  om aw ia  zagadnienie pod­
staw  p ro d u k c ji uspołecznionej, zna­
czenie m echan izacji, w k ła d  robociz­
ny, udz ia ł poszczególnych ś rodków  
p rdu ikc ji, osiągnięte zb io ry  i w y n ik i 
hodow li, o rgan izac ję  k ie ro w n ic tw a , 
ob ro ty  finansow e. Specjalne rozdzia ­
ły  poświęcone są zagadnien iu  w spół­
zaw odn ic tw a  i  p lanow an ia  w  ro l­
n ic tw ie .

O bydw ie te  p u b lika c je  d a ją  nam  
pouczający obraz pow stania  i rozw o­
ju  uspołecznionej gospodark i ro ln i­
czej w  ZSR R .

Z aw arte  ta m  dośw iadczenia ra ­
dzieckie są n iezw yk le  cenne d la  na­
szych chłopów  w  ich  p racy  nad so­
c ja lis tyczną  przebudową wsi. K s ią ż ­
k i te  pow in n y  się znaleźć w  każde j 
ś w ie tlic y  w ie js k ie j

S. M .
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WALKA O NOWE NIEMCY
Wymienione zw iązk i są ty lko  n ie ­

k tó ry m i spośród wielu . Zresztą u-  
dzial kap ita łu  zagranicznego w  prze­
myśle n iem ieckim  nie by ł  jedyną  
fo rm ą  kon tak tu  pomiędzy monopoli­
stami. W tym  okresie sypią się jak  
z rogu obfitości europejskie i  „ t rans­
oceaniczne“  porozumienia karte lo ­
we. Na t le takiego układu rzeczy 
jasny jest zupełnie sens planu Jun ­
ga i  Dawesa, k tó ry  na j lap idarn ie j  
okreś l i ł  sam Schacht, dając m u na­
stępującą ocenę w  1931 r.:

„O d  te j c h w i l i  zarysowała się l i ­
nia, k tóra przy konsekwentnej je j  
kon tynuac j i  musiała nieuchronnie  
doprowadzić do l ik w id a c j i  odszko­
dowań w  ciągu stosunkowo k ró t ­
kiego Czasu... L in ia  ta polegała na 
przeniesieniu problemu odszkodo­
w ań ze sfery po litycznych aktów  
gw a łtu  w  sferę możliwości gospo­
darczych...

...Kraje dysponujące nadwyżką  
f inansową wysunęły udzielenia  
Niemcom pożyczek kap ita łowych i 
um oż l iw i ły  w  ten sposób oparcie 
gospodarki n iemieckie j o nowe pod­
stawy p rodukcy jne" („Das Ende der 
Reparationen“  str. 44— 45).

Oczywiście nie by łoby sensu ko­
mentować rezu lta tów tejże „ szla­
chetnej“  pomocy do jak ich  dopro­
wadziło wzmacnianie niemieckich  
podstaw produkcy jnych , opierajor  
cych się o zrzeszenia monopolistycz­
ne. Zwięzłą, ale bardzo dosadną 
charakterys tykę tych związków daje 
znów Schacht tym  razem w  p ię tna­
ście la t  później w  rozmowie z kap i­
tanem a rm i i  amerykańskie j,  k tó ry  
odwiedzi ł Schachta w  więzieniu no­
rym bersk im .

„Schacht śmia ł się, gdy usłyszał, 
że przemysłowcy niemieccy mają  
być oskarżeni o uzbrojenie N ie­
miec. Jeśli chcecie ukarać przemy­
słowców, k tórzy pomagali  Niemcom  
w  zbrojeniach  —  rzekł on —  to m u ­
sicie również posadzić na ławie o- 
skarżonych waszych własnych. Za­
k łady  Opla, należące do General

(Dokończenie ze str. 5)
Motors, nie p rodukowa ły  przecież 
nic poza sprzętem wo jenym “  (wypo­
wiedź C. M. G ilberta  zamieszczona 
w  londyńsk im  „Sunday Express" 
13.X.1946 r.).

Schacht śmia ł się prawdopodob­
nie nie ty lko  dlatego, że jako obda­
rzony poczuciem hum oru musiał za­
reagować na komizm sytuacji , k iedy  
kapita l is ta am erykański oskarża 
niemieckiego partnera  —  śmia ł się i  
dlatego pewnie również, że przewi­
dyw a ł już czas, k iedy tacy ja k  on 
będą amerykańsk im  partnerom po­
trzebni. A  teraz śmieje się chyba 
jeszcze dużo weselej, bo przew idy­
wan ia  jego w  pe łn i się sprawdziły. 
Wprawdzie , uk ład  s it jest in ny  te­
raz, niż w  okresie przedwojennym,  
wprawdzie A m erykan ie  sta l i  się 
dykta to ram i,  pogrobowcy h i t le ryz ­
m u  już  ty lko  wykonawcam i zle­
ceń —  n iemnie j „współpraca" roz­
w i ja  się dalej.

„D la  zrealizowania swej p o l i ty k i  
podziału i  w o jny  —  pisze w  swojej  
książce W ilhe lm  Pieck  —  im per ia ­
liści anglo - amerykańscy u tw o rzy l i  
m a r io n e tk o w y  rząd w  Bonn. „Rząd"  
ten od dnia swego powstania p ro ­
wadzi po l i tykę  wrogą dla narodu  
i  skierowaną przeciwko interesom  
wszystkich m iłu jących pokój k ra ­
jów  Europy. Przez wstąpienie do 
Rady Europejsk ie j i  włączenie się 
do planu Schumana, zmierzającego 
do przekształcenia R uhry  w  arsenał 
im per ia l izm u amerykańskiego, rząd 
ten zaprzedał narodowe interesy lu ­
du niemieckiego".

Troska z powodu tego stanu rze­
czy, program nieubłaganej w a lk i  
przeciwko temu stanowi rzeczy jest 
treścią przemówień i  rozpraw w y ­
pełn ia jących drugą część książki 
Piecka. Inne pozycje zamieszczone 
w tym  samym zbiorze wykazu ją  
głębię przemian, jak ie  zaszły w  
Niemczech od czasu, gdy K P D  roz­
paczliw ie uderzała w  tysiąckroć s i l ­
niejszego od siebie wroga. —  Dziś 
potężna jest baza demokracji nie-

mieckiej. K ierowana przez part ię  
z j  e d n o  c z o n  e j  k lasy robo tn i­
czej Niemiec SED, opierająca się na 
rew olucy jnych przeobrażeniach u- 
stro ju , wyzwala jąca na jbardzie j po­
stępowe siły  w  społeczeństwie (sto­
jąca we wspólnym obozie ze wszyst­
k im i  m i łu ją cym i pokó j narodami 
świata, stanowi niezu  ^  ńężoną ba­
r i e r ę ‘dla im per ia l is tycc ite j ekspan­
sji. Walka o pokój w  Niemieckie j  
Republice Demokratycznej rozpala 
ogniska we wszystkich częściach 
Niemiec — społeczeństwo całych  
Niemiec wo ła „ohne uns!..“  „Dz ie­
w ięć dziesiątych ludności całej T r i - 
zon ii opowiada się przeciwko rem i-  
l i ta ryzac j i !  Bezpowrotnie m iną ł  
czas, k iedy społeczeństwo niemiec­
k ie zdezorientowane, zagubione 
w  chaosie wydarzeń politycznych  
dało się prowadzić  w  otchłań. Spo­
łeczeństwo niemieckie jest teraz 
już  c z u j n e ,  rozumie, co się na­
około niego dzieje i  w ie  czego chce. 
Tę czujność w y ro b i ła  w  n im  k rw a ­
wa, h it lerowska lekcja, a pole w i ­
dzenia rozjaśnia przed n im  n ie­
ustannie wzór N iem ieckie j Repu­
b l ik i  Demokratycznej  —  w idom y  
znak realności programu niemiec­
kiego obozu demokracji ,  jego wspa­
n ia łych osiągnięć, jego zwycięstw  
i  jego w ie lk ich  perspektyw.

Książka W ilhe lma Piecka, groma­
dząc bogactwo fragm entów w a lk i  o 
Nowe Niemcy, zarówno z n a j t ra ­
giczniejszego okresu narastania i  
erupc j i faszyzmu, ja k  i  z dziejów  
najnowszych, k tó rym  początek dało 
zwycięstwo A rm i  Radzieckie j nad 
hitleryzmem, daje syntetyczny ob­
raz p r z e ł o m u ,  ja k i  dokonał się 
w  h is to r i i  Niemiec. Przełomu, w i ­
docznego nie ty lko  od strony jego 
kap ita lne j ro l i  w  przewadze sił  
obozu demokracji i  postępu nad  
obozem imperia l izmu, lecz również  
od strony j e g o  g e n e z y ,  p r o c e ­
s u  n a r a s t a n i a  i  p e r s p e k ­
t y w  r o z w o j o w y c h .

Z o fia  Rzeplińslta

SZKOŁA BESTIALSTWA
E SPRAWA SCOTSBORO;
P R Z Y P Ł Y W  P A L I  W A L K I .

'T M u rzyń sk ie  m asy p racu jące  m u ­
s ia ły  dochodzić do zrozum ien ia  swej 
s y tu a c ji i  je j przyczyn, do Uogólnia­
n ia  swych doświadczeń, do św iado­
m ośc i k lasow e j i  na rodow e j. 
W  codziennym , cogodzinnym  ze tkn ię ­
c iu  się ze św ia tem  „b ia ły c h “  panów  
ro d z ił się i  ksz ta łto w a ! duch w a lk i 
i  oporu. K a żd y  dzień lynchu  ( a by­
ły  ich  se tk i i tys iące) b y i dn iem  ża­
ło b y  narodow e j w  ge ttach  m u rz y ń ­
sk ich  i W „e z a rn y m  P as ie " na  P o­
łu d n iu . M asy m urzyń sk ie  m us ia ły  
p rze jść  przeż w ie le  da rem nych  i n ie ­
d o jrz a ły c h  fo rm  o rg a n iza c ji i  w a lk i, 
pope łn ić  w ie le  błędów, dać się uw o­
dzić  często fa n tas tyczn ym  ilu z io m  
drobnom ieszczańskiego nac jona lizm u  
zan im  zna jdow a ły  je d yn y  szlak ku  
swem u w yzw o len iu .

W  wyższą fazę spraw a M urzynów  
a m e ryka ń sk ich  weszła w  la ta ch  
30-ych. B y ł to  okres g łębokiego k r y ­
zysu gospodarczego, ra d y k a liz a c ji 
b ia łych  i czarnych  mas p racu jących , 
pow staw an ia  nowego, masowego, o 
b o jo w ym  i re w o lu cy jn ym  zacięciu ru ­
chu  zw iązkowego tzw . K o m ite tu  
P rzem ysłow ych  O rg a n iza c ji (C .I-O .). 
R uch  ten o rgan izow a ł b ia łych  i M u ­
rzynó w  w  jednym  szeregu. N a  po­
czą tku  czw artego  dziesięciolecia

A m e ry k ą  i św ia tem  ca łym  w strząsnę­
ła  w a lk a  o życie 8 m łodych  M u rzy ­
n ów  (tzw . „S cotsboro B oys“ ), k tó ­
ry c h  w ed ług  zw ycza ju  oskarżono o 
zgw ałcenie b ia łe j dziewczyny. Do 
w a lk i w łączy ła  się i p ok ie row a ła  n ią  
o rgan izac ja  M iędzynarodow e j Pom o­
cy R obotn iczej, na k tó re j czele s ta ł 
w span ia ły  p ra w n ik , cz łow iek o po­
tę żn ym  in te le kc ie  i s ta low ym  h a r­
cie ducha, m u rzyń sk i kom un is ta  
W ill ia m  L . P a tte rson . W a lk a  mas 
w y d a rła  ka to m  n ie w in n ych  chłopców. 
M łoda  b iedna dziewczyna, R uby  B â ­
tes, k tó rą  n ikczem ny u s tró j społecz­
n y  skazał na p ros ty tuc ję , a k tó rą  
k u k lu ksk ła n o w e  szum ow iny na m ó w i­
ły  do fa łszywego oskarżen ia  za ła ­
m a ła  się; zw yc ięży ła  u n ie j godność 
ludzka  i in s ty n k t k lasow y. R uby B â ­
tes w yzna ła  przed sądem całą p ra w ­
dę, ośm iu ch łopców  ze Scotsboro 
m usiano  un iew inn ić .

W  okresie tym  masowy, dem okra ­
tyczn y  ru ch  mas w yn ió s ł na  fo te l

(Dokończenie ze str. 5)
p rezydenck i F ra n k lin a  Rooseyelta, 
reprezen tan ta  ba rdz ie j u m ia rk o w a ­
nego od łam u bu rżuaz ji, k tó ry  m us ia ł 
pó jść na liczne ustępstwa. N a s tro je  
i s iia  w ie lo m ilio n o w ych  mas am ery­
ka ń sk ich  oraz sprzeczności św ia ta  
im peria lis tycznego  łączn ie  sp raw iły , 
że S tany s tanę ły w  o s ta tn ie j w o jn ie  
po s tron ie  k o a lic ji an ty faszys tow sk ie j. 
M u rzyn i, n ie bacząc na stosowaną w  
a rm ii d ysk rym in a c ję , b y li w  p ie rw ­
szych szeregach. i  na  na jn iebezpiecz­
n ie jszych  fro n ta c h  w o jn y  z faszyz­
mem. M urzynów  m usiano też dopuś­
cić do ciężkiego i  zbro jen iow ego prze­
m ysłu, i  k tó re g o  dotąd przew ażnie  
b y li w yk luczen i. K lę s k a  faszyzm u, 
pogrom  ka tó w  faszystow sk ich  by ł 
dn iem  k lę sk i u k ry ty c h  i  ja w n ych  
faszystów  i  ras is tów  am erykańsk ich .

6 NOW A SYTUACJA  
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STOSUNEK S IŁ  DWÓCH ŚWIATÓW
S ytuac ja  w  św iecie po 8 m a ja  1945 

ro ku  poczęła się ra d yka ln ie  zm ieniać.
Od św ia ta  ka p ita lis tycznego  oder­

w a ło  się 100 m ilio n ó w  E u ro p e jczy ­
kó w  i b lisko  pół m ilia rd a  A z ja tó w . 
A z ja  je s t oga rn ię ta  ogniem  w a lk i 
narodow o-w yzw oleńcze j. Pod k ie ro w ­
n ic tw e m  now ych s ił społecznych m o­
b iliz u ją  się do w a lk i lu d y  A fry k i.

Z sześciu w ie lk ic h  m oca rs tw  im ­
p e ria lis tyczn ych  p rzedw o jennych  trz y  
— N iem cy, W łochy, Japon ia  — po­
n io s ły  druzgocącą klęskę. W ieJka 
B ry ta n ia  i F ra n c ja  zosta ły  bardzo 
osłabione. W zm ocn ił się potężnie, o- 
s iągną ł pe łną hegem onię w  św iecie 
k a p ita lis tyczym , im p e ria lizm  a m e ry ­
ka ń sk i. M organow ie . R ocke fe lle row ie , 
M ellonow ie  i D u  P on tow ie  są na d ro ­
dze do podboju  św ia ta , lecz potężna 
m ach in a  ekonom iczna, k tó rą  dyspo­
nu ją , ty lk o  w tedy  da nowe zyski gdy 
r y n k i św ia ta -b ę d ą  pod ich  ko n tro lą .

W ie lk i k a p ita ł am eryka ń sk i, k tó ry  
w  to k u  6-u la t w o jn y  1940 — 1945 
zebra! 117 m ilia rd ó w  do la rów  zysków, 
zaczął się dusić w  w a ru n ka ch  w zg lę ­
dnego poko ju  po ro k u  1945. K o n tra ­
s tu ją cy  z im p e ria lizm e m  ś w ia t hu-

N O W Y
Nasza w ie ś  P o p ó w  s tra c iła  w  d ru ­

g ie j w o jn ie  ś w ia to w e j 20 lu d z i, o - 
k u p a n t h it le ro w s k i s p a li ł 15 za­
g ró d  ch ło p sk ich , w y n is z c z y ł in w e n ­
ta rz  ż y w y  i  m a r tw y . A le  lu d z ie  z 
P opow a  w iedzą , że m im o  ty c h  s tra t 
w y s z li z w o jn y  i  o k u p a c ji jeszcze 
i  ta k  szczęśliw ą ręką , gdzie in d z ie j 
b y ło  b o w ie m  jeszcze go rze j. C a ły  
k r a j  s t r a c i ł . p rzecież 6 m ilio n ó w  lu ­
dz i, ile ż  W si i  m ia s t zosta ło c a ł­
k o w ic ie  z ró w n a n ych  z z iem ią...

L u d z ie  z Popow a w ie d zą  dobrze  
co się d z ie je  w  K o re i, ja k ic h  be­
s t ia ls tw  dopuszcza się ta m  n a je m ­
na a rm ia  m ię dzyna rodow ego  k a p i­
ta łu .

I  lu d z io m  z Popow a k re w  b u rz y  
się w  ży łach , za c iska ją  p ięśc i na 
w ieść, że b a n k ie rz y  a n g lo -a m e ry -  
kańsey  podszczuw a ją  do n o w e j 
w o jn y  ś w ia to w e j, o d b u d o w u ją  n o ­
w ą  a rm ię  h it le ro w s k ą  w  o k u p o w a ­
n e j przez .n ich  części N iem iec, ab y  
na ty m  n o w y m  p rz e le w ie  k r w i  lu ­
dz i p ra c y  znów, ja k  poprzedn io , za­
rob ić .

C h ło p i P opow a n ie  chcą a b y  zb u ­
rzono  to, co z ta k im  tru d e m  o d b u ­
d o w a ł n a ró d  w  P opow ie , Ł o w iczu , 
W arszaw ie  w  ca łym , k ra ju ,  n ie  chcą 
a b y  do rzą d ó w  w  P o lsce  w ró c il i  
o b sza rn icy , k a p ita liś c i,  k ra jo w i i  za­
g ra n iczn i. bo chcą  bu d ow ać  n o w e

dującego się soc ja lizm u  i k o m u n iz ­
m u  w  p oko jow ym  w yśc igu  dem on­
s tru je  p ó łto ra  m ilia rd o w e j ludz­
kości uciem iężonej przez w ie lk i 
k a p ita ł sw ą wyższość i  n iezw ycię -
żoność, swą m ądrość i sp ra w ie d li­
wość, swe „k ró le s tw o  w o lnośc i“  w
k tó ry m  cz łow iek panuje  nad s iia m i 
p rzy ro d y  i społeczeństwa z k tó rego  
w yg n a ł głód, bezrobocie, ciem notę, 
b a rb a rzyńs tw o  ras is tow sk ie , nad 
p a rtn e ra m i K ru p p ó w  i I.  G. Parben, 
nad fa b ry k a n ta m i bom b atom ow ych. 
¡Zmora ta  odb ie ra  rozum y P o rre s ta l- 
lom , M ac A r th u ro m  i  T rum anom .

■ ’ i
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S praw a z .M a rtin sv ille , sp raw a M ac 
Gee i inne  w iążą  się z odradzaniem  
ducha H it le ra  i G oeringa w  USA, z 
u w a ln ia n ie m  k rw a w y c h  ka tó w  h im - 
le row sk ich  obozów śm ie rc i, z w o jn ą  
w  K o re i, z groźbą d la  n iepodległości 
P o lsk i, z w śc ie k łym  podżeganiem do 
now e j w o jn y , lecz ka c i s iedm iu  z 
M a r t in s v ille  i k a c i M ac Gee, ca iy  ich  
św ia t m ordów  i o k ru c ie ń s tw  je s t ska­
zany na zagładę. S e tk i m ilio n ó w  
czarnych, żó łtych  i b ia łych  k roczy  
n iezw yciężonym  m arszem  k u  swej 
now ej, słonecznej, lu d z k ie j p rzysz­
łości.

W ie lk i try b u n  i  p ieśn ia rz  mas m u ­
rzyńsk ich , n ieustraszony b o jo w n ik  o 
spraw ę poko ju , P au l Robeson w  liś ­
cie do K ongresu  P o ko ju  w  S heffie ld  
p isa !: „Jedna  p rosta  przyczyna, r!)a 
k tó re j w yg ram y , to fa k t  że nasi p rzy ­
jac ie le  są zdecydow ani n igdy  nie u- 
staó w  w alce o w olność uczciwość, 
równość, dob robyt i p o kó j".

Po°ta  c ierpiącego i walczącego na­
rodu  m urzyńsk iego  F ra n k  M arsh a ll 
D av is  m a lu je  w iz ję  w yzw o len ia : 

„Jestem  cza rnym  i  w idz ia łem  cza r­
ne ręce,

w zniesione pięści w a lk i obok b ia ­
ły ch  pięści b ia łych  robo tn ików , 

aż pewnego dn ia  — i ty lk o  w iz ja  
ta  trz y m a  m nie  p rzy  życ iu  — 
pewnego d n ia  będzie ich  w ie le  m ilio ­
nów,

pewnego czerwonego d n ia  — ogień 
p ięści na now ym  ho ryzonc ie !".

H e n ry k  K a tz

M O S T
d ro g i i  now e  dom y, chcą dzieci, swe 
posyłać do szkół, bo chcą k o rz y ­
stać z e le k tryczn o śc i w e  w s i i  ra ­
d ia  w  ś w ie t lic y  z s ie w u  rzędow ego 
i  m echan iczne j m łó c k i p rz y  pom o­
cy  m aszyn  w yp o życzonych  .z SO M  
w  B echnow ach  i  z tego w s z y s tk ie ­
go co ju ż  im  da ła  w ła d za  lu d o w a  
w  Polsce, a co odebrać im  chcą 
k a p ita liś c i ang lo  -  a m e ryka ń scy . 
C h ło p i z Popow a d o m aga ją  s ię  p o ­
k o ju ,  m yś lą  o n o w e j fa b ry c e  w łó ­
k ie n n ic z e j w  Ł o w iczu ,, w  k tó re j 
ju ż  p ra c u ją  ic h  syn o w ie  i  c ó rk i, 
b ra c ia  i  s io s try , m yś lą  o n o w ym  
m oście, k tó ry  s ta je  na rzece B zu ­
rze, m yś lą  o n o w ych  szko łach , b u ­
d yn ka ch  m ie szka lnych , k tó ry c h  t y ­
le  ś w ie c i św ie żym i śc ianam i w  po ­
w ie c ie  ło w ic k im , m y ś lą  o g ra n icy  
n.a O drze i  N ysie , nad k tó rą  go­
s p o d a ru je  dz iś  w ie lu  ic h  synów  
i  b ra c i, k tó rz y  p rz e s ie d lili się na 
zachód.

I  d la tego  c h ło p i z P opow a i  
M a łyszyc  w  g m in ie  K o m p in a , c h ło ­
p i z g m in y  B ą kó w , z K ie rn o z i, D ą b - 
k o w ic , p ra c o w n ic y  P G R  z C ze rn ie - 
w iec , lu d z ie  ż w ie lu  in n y c h  w s i 
i  osad w  pow iec ie  ło w ic k im  ju ż  w  
d n iu  17 m a ja  w z ię li u d z ia ł w  stu  
p rocen tach  w  P le b iscyc ie  P o ko ju . 
B o w iedzą  o co w a lczą  i czego b ro ­
n ią  Józe f C za o n ik

K o r e s p o n d e n c j a

ZM ORA BIUROKRACJI
Prz y ją ł się w  in s ty tu c ja c h  ro ln i­

czo - ch łopsk ich  zw ycza j zn ie ­
ksz ta łcan ia  spraw  p rostych , zro­
zum ia łych, jasnych  i rob ien ia  z 

n ich  rzeczy zaw iłych , sko m p likow a ­
nych, tru d n y c h  do ro zw ik ła n ia . Jest 
to  choroba, k tó ra  szerzy się przede 
w szys tk im  poprzez szablonowe k o n ­
s truow an ie  n iez liczonych in s tru k c ji,  
o k ó ln ikó w  itp . zarządzeń. K to  pora się 
z ty m  zadaniem  na odc inku  w ie j­
sk im ?  Otóż je s t tam  postaw iony w  
s tru k tu rz e  o rgan iza cy jn e j Z w ią zku  
Samopomocy C h łopsk ie j sekre ta rz  
g m inn y , od k tó rego  oczekuje się, że 
w  m ig  rozw iąże w szystk ie  trud n o śc i 
.i w szystk ie  ciążące na n im  zadania. 
D o jego  rą k  doc ie ra ją  w szystk ie  
o k ó ln ik i, z treśc ią  k tó ry c h  m a on za­
poznać caią gm inę. J a k  to  w yg ląda  
w  p ra k tyce?

Często in sp e k to r po w ia to w y  bada­
ją c  na m ie jscu  w y n ik i p ra cy  sekre ta ­
rza gm innego ZSCh w  p ro tokó le  pod- 
in sp e kcy jn ym  nadm ien ia  w  ten  oto
sposób:

„K o ło  g rom adzkie  w  Zadyszkach 
należy niezwłocznie u a k ty w n ić , w  
W o li K o w a low e j s tw ie rdz iłem  olbrzy­
mie b ra k i w  zakresie , um asow ien ia . 
N a leży to jakoś  zm ien ić ! Z trud n o ś ­
c ia m i w a lczyć należy system atyczn ie  
i zw ycięsko — bo przed namii P la n  
6 -le tn i i  so c ja liz m !“  — s ta w ia  w y ­
k rz y k n ik  z zakrę tasem  i odjeżdża do 
pow ia tu  z m in ą  cz łow ieka  ta k  g łębo­
ko  zasmuconego, że cz łonkow ie  za­
rządu  gm innego m a ją  łzy  w  oczach 
i  n ie śm ią  ju ż  pytać, w  ja k i sposób 
należy rea lizow ać słuszne p o s tu la ty  
obyw ate la  inspektora .

S ekre tarz g m in n y  ZSCh W a lenc iak  
p u rp u ro w y  ze w stydu , w siada na ro ­
w e r i w a li na p rze ła j przez pole do 
Zadyszek. R ob i we w s i w ie le szumu, 
zb ie ra ją  się ch łop i, na radza ją  i m ó­
w ią : „O byw a te l in spek to r, k tó ry  tu  
by ł, kaza ł ko ło  u a k tyw n ić . H u ra , 
b ie rzem y się do u a k ty w n ie n ia  k o ła “ . 
J a k  to  zrob ić  — n ik t  n ie  wie- W alen- 
e ia k  też. Ze sk rzyd ła m i u ram io n  do­
siada ponow nie  swego row eru  i póź­
n ym  w ieczorem  dopada zdyszany W o­
l i  K ow a low e j.

C h łop i w yg rzebu ją  się z p ie rn a ­
tów , n a c iąga ją  spodnie i  pędźą do 
św ie tlicy . Co się stało?

— M us im y  się, ch łopy, um asow ić! 
—w o ła  sekre ta rz  W a lenc iak . — O by­
w a te l in spekto r, ten  iysy  co b y i tu  
w czora j, opisał was w  p ro tokó le .

C h łop i za ła m u ją  ze zgrozy ręce i 
aby raz na zawsze skończyć z opie-

A U T
S zanow ny O b y w a te lu  R ed a k to rze !

Proszę u p rz e jm ie  o o p u b lik o w a n ie  
W W aszym  p o czy tn ym  p iśm ie  n i ­
n ie jszych  uw ag . Do w y p o w ie d ze n ia  
ic h  z m u s ił m n ie  a r ty k u l ik  „H is to r ia  
k s ią ż k i o k la s ie  ro b o tn ic z e j“  S ła w o ­
m ira  K rz e m ie n ia  (n r  13-ty „W s i“ ), 
m a ją c y  być p róbą  osta teczne j oceny 
i  u kazan ia  do tychczasow ych  losów  
m o je j pow ieśc i p. t. „F u n d a m e n ty " .

N a w s tę p ie  p ragnę  zaznaczyć, że 
b y n a jm n ie j n ie  p o d e jm u ję  tu ta j m e­
ry to ry c z n e j d y s k u s ji z S. K rz e m ie ­
n iem , gdyż d la  p rzep ro w a d zen ia  ta ­
k ie j d y s k u s ji kon ieczne  je s t je d n a ­
ko w e  p o jm o w a n ie  u obu  d y s k u ta n ­
tó w  ce lów  i  zadań k r y ty k i.

D la  p rz y p o m n ie n ia  w y ja ś n ia m , że 
w  „F u n d a m e n ta c h “  zosta ła  opisana 
h is to r ia  p ie rw szego  e tapu  odbudo­
w y  P a ń s tw o w e j F a b ry k i W agonów  
w e  W ro c ła w iu  i d z ie je  w y p ro d u k o ­
w a n ia  p ie rw szego  tys ią ca  w ę g la re k . 
N ie d a w n o , bo pod ko n ie c  ub ieg łego  
ro k u , uka za ło  się d ru g ie , p rze jrza n e  
i  p o p ra w io n e  w y d a n ie  „F u n d a m e n ­
tó w “ . P rócz d w ó ch  n a k ła d ó w  ks ią ż ­
ko w y c h , p u b lik a c ji ca łości w  p ras ie  
i  w e fra g m e n ta ch  w  P o ls k im  R adio , 
ró w n ie ż  fra g m e n ty  „F u n d a m e n tó w “  
w yd a n e  w  p o p u la rn e j e d y c ji, roze­
sz ły  się w  d z ie s ią tka ch  tys ię cy  
egzem p la rzy . P rócz tego „F u n d a -  
m e n tv “  u k a z a ły  sie w  Z w ią z k u  R a­
d z ie c k im  w  w y d a n iu  k s ią ż k o w y m  w  
ję z y k a c h : ro s y js k im  i  p o ls k im , w 
C ze chos łow ac ji po czesku 1 s łow ac­
k u , na W ęgrzech , w  N ie m ie c k ie j 
R e p u b lice  D e m o k ra tyczn e j i  w  B u ł­
g a r ii.

„F u n d a m e n ty “  b y ły  ogłaszane w  
o d c in ka ch  w  ra d io  m o s k ie w s k im , a 
s łu ch o w iska  o p a rte  na  ic h  fa b u le  
n a d a w a ły  ra d ia  P a ryż  i B rn o , gdzie 
a u d yc ja  nosząca t y t u ł  „Z a k ła d y “  aa 
życzen ie  ra d io s łu ch a czy  b y ła  p o w ta ­
rzana  d w a  razy . Od ty tu łu  s łucho­
w is k a  w z ię ło  t y t u ł  czeskie w yd a n ie  
pow ieśc i.

„F u n d a m e n ty “  w z b u d z ił^  znaczne 
za in te re so w a n ie  k r y t y k i  k ra jo w e j i 
zag ran iczn e j. W  Polsce p is a li o 
„F u n d a m e n ta c h “  m ię d zy  in n y m i:  
M . L . B ie lic k i,  B . D u d z iń s k i, K . 
K o ź n ie w s k i, H . E. M ic h a ls k i, S. 
O s tro w s k i, S. Papee, L .  S o b ie ra jsk i, 
H . W ie lo w ie yska , W . W o roszy lsk i 
itd . K r y ty k a  rad z ie cka  p rz y ję ła  
„F u n d a m e n ty “  nad w y ra z  p rz y c h y l­
n ie  i  serdecznie. P is a li o n ich ' k r y t y ­
cy : A . M o ty le w a , H . U s ije w ic z , W. 
A rc im o w ic z  i  in n i.

R ecenzje  i  k r y t y k i  poza je d n o ­
s tro n n y m i p ra ca m i L .  S o b ie ra j skie- 
go i W . W o roszy lsk iego  b y ły  nace­
chow ane  n ie  ty lk o  chęcią szerokiego 
om ó w ien ia  oraz w skazan ia  na w a d y  
i  za le ty  p ow ieśc i, a le także  dopom o- 
żen ia  a u to ro w i do p rzezw yc iężen ia  
p o p e łn io n ych  b łę d ó w , ja k  ró w n ie ż  
w yc ią g n ię c ia  w n io skó w , k tó re  a u to ­
ro w i i  in n y m  p isa rzo m  m o g ły b y  s łu ­
żyć n a u ką  p rz y  w y k o n y w a n iu  
szczytnych  zadań, s to ją cych  p rzed  
tw ó rc a m i.

T aka  je s t h is to r ia  „F u n d a m e n ­
tó w “  od s tro n y  fa k tó w ... A  ja k  po - 
s te n u je  S. K rze m ień ?

Na począ tku  swego a r ty k u l ik u  
zaznacza, i  ow szem : „W y m a g a  się

szaiością p o de jm u ją  uchw a lę : „Będzie  
m y się um asaw iać, aby na ty m  polu 
przodować nad in n y m i um asow iony- 
m i g rom adam i, a do współzawod­
n ic tw a  w zyw am y Z adyszk i“ .

I  na tym  koniec. K ro p ka . Żadnych 
b liższych w yjaśn ień , o- co tu  w ła śc i­
w ie  chodzi, na czym  ca la  rzecz po­
lega, co tu  trzeba w  rezu ltac ie  z rob ić  
C h łop i rozchodzą się do cha łup  wzbo­
gaceni o jeszcze jeden  now y w yraz  
„um asow len ie ".

S ekre ta rz  W a le n c ia k  nocą dociera  
do g m in y  i zaraz zasiada za b iu r ­
k iem , aby jeszcze przed św item  
skom ponować kw iec is te  spraw ozda­
nie. W  spraw ozdaniu  ty m  je s t w szy­
s tko , czego potrzeba in sp e k to ro w i 
pow ia tow em u: ko ło  g rom adzk ie  w  
Zadyszkach ju ż  się a k tyw izu je , ch ło ­
p i z W o li K o w a lo w e j ju ż  się unnasa- 
w ia ją . W szyscy zgodnie k roczą  do so­
c ja lizm u !

W a le n c ia k  w  poczuciu dobrze speł­
nionego obow iązku odk łada  p ió ro  i 
w ra ca  w  domowe pielesze. Z an im  
jednak z łoży sko ła taną g łow ę na po ­
duszkę, po w ie lo k ro ć  razy zada so­
bie n iepokojące py tan ie : „J a k  to 
w szystko  zrobić, żeby in sp e k to r by i 
zadow olony? J a k ? “ .

G dy m ów i się o p lanow e j pracy, o 
zfwyżkiach w  p ro d u k c ji, o osiąganiu  
n o rm  —  to w  w ie lu  w ypadkach  p o j­
m ow ane to  je s t ja k o  konieczność 
zdw o jen ia  i p o tro je n ia  w ys iłkó w . 
Tym czasem  w  p lanow e j gospodarce 
n ie  chodzi o p o tro jen ie  w ys iłkó w , ale 
o udoskonalenie, usp raw n ien ie  same­

go w yko n a w s tw a  p racy. N a  odc inku  
ro ln ic tw a  m am y w ciąż jeszcze do 
czyn ien ia  z dużym  m arn o tra w s tw e m  
sity, ś rodków  i czasu. Konieczne jes t 
w ięc ogran iczen ie  tego m a rn o tra w ­
stwa, um ie ję tne  zorgan izow anie  p ra ­
cy, gdyż to w a ru n k u ję  w  dużym  
stopn iu  w ykonan ie  p lanów.

J a k  ta  spraw a w yg ląda  na odcin ­
k u  spółdzielczości w ie jsk ie j?

Jednym  z zasadniczych zagadnień 
w  gospodarce p lanow e j g m inn ych  
spó łdz ie ln i je s t term inowa, spraw oz­
dawczość. P lanow e zaopatrzenie wsi, 
pomoc w  re a liza c ji skupu, k o n tra k ­
ta c ja  i w szelk ie inne a kc je  zlecone 
nie m og łyby być spraw n ie  p rzepro­
wadzane, gdyby system atyczn ie  nie 
sporządzano sprawozdań, na podsta­
w ie  k tó ry c h  można p lanow ać dop ie­
ro  na dalszą metę.

Jednak nie wszyscy rozum ie ją , na 
czym  polega is to ta  sprawozdawczości. 
N ie  u m ie ją  sobie z ty ra  zagadnieniem
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od k ry ty k a ,  żeby w ie d z ia ł dużo : i  o 
ks iążkach , i  o życ iu . A  przede 
w s z y s tk im  w ym a ga  się od n iego 
uczciw ego, sum iennego so c ja lis ty c z ­
nego s to su nku  do ocen ianych  u tw o ­
ró w . U w aża  się —  i  s łuszn ie  —  że 
ty lk o  rze te ln a , tra fn a , o b ie k ty w n a , 
ko n se kw e n tn a , n a u k o w a  k ry ty k a  
da o d p ow ie dn ie  re z u lta ty “ .

Tym czasem  S. K rz e m ie ń  w  „ H i ­
s to r i i  k s ią ż k i o k la s ie  ro b o tn ic z e j“  
ła m ie  n ie  ty lk o  w yp o w ie d z ia n ą  
p rzez s ieb ie  zasadę, a le także  w szys t­
k ie  zasady, ja k ie  k ie d y k o lw ie k  obo­
w ią z y w a ły  k ry ty k a .  P ozw a la  sobie 
na pew ne  n ieśc is łośc i, o m a w ia  
zresztą p rz y p a d k o w o  i  fra g m e n ta ­
ry c z n ie  w y łą c z n ie  b łę d y  i w a d y  
„F u n d a m e n tó w “ , p o w o łu ją c  się, a 
także  i szeroko c y tu ją c  o d p o w ie d ­
n io  dob rane  d la  w iększego w yp acze ­
n ia  o b razu  pow ie śc i us tępy z recen - 
z y j L . S ob ie ra j skiego i  W . W o ro ­
szy lsk iego , choć h is to r ia  „F u n d a ­
m e n tó w “  po toczy ła  się zgoła, in a ­
czej, n iż  za k ła d a ły  o p in ie  w y p o w ie ­
dziane  p rzez ty c h  dw óch  k ry ty k ó w . 
S. K rz e m ie ń  p rzy ta cza  je d y n ie  a r­
g u m e n ty , k tó re  oddz ie lone  od in ­
n ych , u ka zu ją cych  to , co w  pow ieśc i 
dob re  i  godne pochw a ły ,, n a rzu ca ją  
n ie s p ra w ie d liw y , k rz y w d z ą c y  sąd o 
książce.

Ż eby n ie  b y ć  g o ło s ło w n ym  z ilu ­
s tru ję  w y ją tk a m i z „ H is to r i i  k s ią ż k i
0 k la s ie  ro b o tn ic z e j“  o so b liw ą  m e to ­
dę S. K rz e m ie n ia , k tó ra  żyw o  p rz y ­
p o m in a  zastosow aną przez L . S ob ie - 
ra js k ie g o  w  re ce n z ji z tychże  „ F u n ­
d a m e n tó w “  w e „W s i“  (n r  7 z d n ia  
13 lu te g o  1949 r.).

L . S o b ie ra js k i p is a ł w e  w sp o m ­
n ia n e j re c e n z ji m ię d zy  in n y m i o po­
s tac i Józefa  K u rk a ,  jednego  z b o h a ­
te ró w  „F u n d a m e n tó w “ , k tó ry ,  ja k  
w y n ik a  z te ks tu , la ta  o s ta tn ie j w o j­
n y  p rz e ż y ł w e  F ra n c ji,  w a lcząc p rze ­
c iw  h it le ro w c o m  w  oddz ia łach  p a r ­
ty z a n c k ic h . L . S o b ie ra js k i s łow a 
w yp o w ie d z ia n e  w  pow ieśc i przez 
K u rk a  o p a tru je  k o m e n ta rz a m i: 
„T a k  m ó w i p a rty z a n t A . K .“ ... itd . 
G dzie  in d z ie j L . S o b ie ra jsk i posu­
w a  się jeszcze d a le j c y tu ją c  zn ie ­
ksz ta łco n y  te k s t: „W ła ś n ie  d la tego , 
że ta k  w ie le  b y ło  do z rob ie n ia , ze 
ta k  tru d n o  osiąga ło  się c o śko lw ie k
1 d rogo  p ła c iło  za w szys tko , każde 
w a han ie , k a żd y  o d ru ch  stałości n a ­
leża ło  d ła w ić  w  sob ie“ ... itd . W  po ­
w ie śc i s łow o „s ta ło ś c i“  n ie  is tn ie ję , 
na jego  m ie jscu  z n a jd u je  się in n e : 
„słabości“ ... Ta n ie w ie lk a  zm iana  
zasadniczo z n ie ksz ta łc iła  sens ustę­
pu . O czyw iśc ie , m ożna pow iedz ieć , 
że to  b łą d  zecerski... Jednak  d z iw n ie  
z ło ś liw y  to  b łąd...

P odobn ie  p o s tępu je  S. K rze m ie ń . 
P rz y k ła d y :
S. K rz e m ie ń  w y lic z a  ty tu ły  n a p i­

sanych przeze m n ie  ks iążek, a je d ­
n e j n ie  skąp i n a w e t p rz y p o m n ie n ia  
o zaszczytnej nag rodz ie , ja k ą  zosta­
ła  w y ró żn io n a . P rzem ilcza  je d n a k , 
że ta k   ̂ n ie ż y c z liw e  p o tra k to w a n e  
przez n iego  „F u n d a m e n ty “  zosta ły  
nagrodzone  przez Radę N a rodow ą  
m ias ta  W ro c ła w ia  w  ro k u  1948.

S. K rz e m ie ń  pisze: „R ecenz je  po­
ja w i ły  się n a ty c h m ia s t po u ka za n iu  
się k s ią ż k i“ ...

poradz ić  i zam iast u ła tw ia ć  pracę —* 
'w pada ją  w  bezm yślną b iu ro k ra c ję .

L o k a l b iu ro w y  g m inn e j spó idz.e in i 
w  B ru życy  ton ie  dosłow nie w  powo­
d a  różnego rodza ju  sprawozdań. D w u 
m e tro w e j szerokości arkusze p o k ry ­
w a ją  sto ły, b iu rk a , pó łk i, zw isa ją  z 
szaf i  szafek. W yko rzys tan y  je s t na­
w e t każdy w o lny  ce n tym e tr k w a d ra ­
to w y  parape tów  okiennych.

T y lk o  nieprzezwyciężone p raw o  
ciążenia, u n ie m o ż liw ia  sk ładan ie  spra ­
w ozdań n,a suf.cie.

W śród  te j powodzi p a p ie rków  b ro ­
dzi personel a d m in is tra c y jn y : ks ięgo­
w i, kon tyśc i, p ian iści... W ys ta rczy  po­
w iedzieć, że spó łdz ie ln ia  ta  obow iąza­
na je s t sporządzać m ies ięcm  e ok. 
80 różnych sprawozdań do k i lk u ­
dziesięciu różnych in s ty tu c ji.

Z m ora  źłe po ję te j sprawozdawczoś­
c i p rzesłan ia  spó łdz ie ln iom  ca ły  
św ia t, obezw ładnia ich  tw órczą  in ic ­
ja ty w ę  i pa ra liżu je  często w szystk ie  
inne akcje. 2ą4a spraw ocdań cu k ro w ­
nia, żąda sprawozdań cen tra la  ogrod­
nicza, cen tra la  spó łdz ie ln i m łeczar- 
sko - ja j cza.rsk ic h . cen tra la  roln ić2a, 
PZGS i w iele, w ie le innych  in s ty tu c ji.

Każdego m iesiąca dzia ł ks ięgo­
wości w  B rużycy  p rzygo tow u je  26 
sprawozdań,, dz ia ł skupu i k o n tra k ­
ta c ji — 25 itd . itd . Do w ie lu  in s ty ­
tu c j i  na leży w ysy łać  spraw ozdania  
m iesięczne, k w a rta ln e , półroczne i 
roczne. K o leżanka  T o la  je s t zrozpa­
czona. P rzy  na jb liższe j o ka z ji w y ­
g a rn ia  w szystko obyw a te low i inspek­
to ro w i, k tó ry  w zruszony je j łezką 
urzędowo d e k la ru je  w  sw oim  dzien­
n iczku :

„...i w  samej istocie spraw ozdaw ­
czość trzeba  jakoś  zno rm a l zcwać. 
T rzeba, żeby ten nasz szybki i maso­
w y  b ieg na p rze ła j u jąć w ja k ie ś  p la ­
nowe ram y, usystem atyzować, żebyś­
m y  krocząc szybk im  marszem  do 
socja lizm u. P ia n  Sześcioletni z re a li­
zow a li z nadw yżką “ .

Ob. ob. inspek to rom  (tem u p ie rw ­
szemu i tem u d rug iem u) przytoczę 
na  zakończenie ciekawe, m ądre zda­
nie L e n in a :

„M n ie j t ra jk o ta n ia  po litycznego, 
w ięce j uw ag i d la na jp rostszych , ale 
żyw ych , z życia w zię tych , przez życie 
spraw dzonych fa k tó w  budow n ic tw a  
kom un is tycznego  — to  hasło m us i­
m y pow tarzać wszyscy — nasi p isa­
rze, ag ita to rzy , propagandyści, o rga ­
n iza to rzy  itp . M n ie j napuszonych f r a ­

zesów, w ięce j zw yk łe j, powszedniej 
pracy, tro s k i o pud zboża, o pud 

w ęg la “ . Józe f W ó jc ik

Ł O S
W  rzeczyw is tośc i pow ieść ukaza ła  

się w  lip c u  ¡948 ro k u , a recenzje , o 
k tó ry c h  w sp o m ina  S. K rze m ie ń , po ­
ja w ia ją  się w  p a ź d z ie rn ik u  tego ro ­
k u  i w  lu ty m  1949.

S. K rz e m ie ń  m ó w i z d z iw n ą  p e w ­
nością s ieb ie  o giosach k r y t y k i  ,ia  
te m a t „F u n d a m e n tó w “ , że te „g ło sy  
b y ły  na ogó ł ba rdzo  k ry ty c z n e “ .

W  rzeczyw is tośc i spośród b lis k o  
d w u d z ie s tu , o k tó ry c h  w ie m , ty lk o  
d w ie , w y ż e j w sp o m n ia n e  recenzje  
b y ły  w y ra ź n ie  negatyw ne .

S. K rz e m ie ń  p isze o „F u n d a m e n ­
ta c h “ : „za rzucono  a u to ro w i, że n ie  
o d tw o rz y ł w  s łuszny sposób h is to r i i  
swego czasu“ ...

Tym czasem  W . A rc im o w ic z  p is a ł 
w  n r. 5 „ L i te r a tu r y  R a d z ie c k ie j“  z 
1950 r. „P y t la k o w s k i z ta le n te m  
m a lu je  tę  naprężoną sy tuac ję , w  
k tó re j P o lska  L u d o w a  w a lczy ła  o
odbudow ę swego p rz e m y s łu ..........P y -
t ła k o w s k i zdo ła ł tc  w szys tko  do ­
strzec w e w ła ś c iw y m  św ie tle , p rzed ­
s ta w iw szy  w  sw o je j pow ieśc i w a lk ę  
n o w ych , postępow ych  s ił ze s ta rym , 
u s tę p u ją cym  ś w ia te m “ ...

S. K rz e m ie ń  s tw ie rdza , że w  „F u n ­
d a m e n ta ch “  w y s tę p u je  „ca ła  g a le ria  
h is te ry k ó w , a n i jednego  sensow ne­
go c z ło w ie k a “ ...

W  a r ty k u le  o p o ls k ie j p ro z ie  w  
n r  52 z d n ia  29 czerw ca 1949 r. „ L i -  
te ra tu rn e j G aze ty “  m ożna znaleźć 
n as tępu jącą  o p in ię : „Z w y c ię s tw o  
nadchodz i. W yraża  się ono n ie  t y l ­
ko  w  ty m , że zosta je  w y p ro d u k o ­
w a n y  1.000-ny w agon, lecz przede 
w s z y s tk im  w  ty m , że w o k ó ł fa b ry ­
k i  w y ra s ta  zd ro w y , spo łeczny, p ra ­
co w n iczy  k o le k ty w , jeden  z tych , 
k tó re  w  ta k  go rących  czasach tw o ­
rzą d o b ro b y t n a ro d u “ ...

Tego ro d z a ju  zes taw ien ie  m ożna 
b y  jeszcze d łu g o  kon tynu o w a ć ...

Sam  n ie  w ie m , ja k  nazw ać postę ­
p o w a n ie  S. K rz e m ie n ia . M uszę ty lk o  
s tw ie rd z ić , że obecnie, po V I- ty m  
P ln e u m  K C  P ZP R , w  ob liczu  zadań 
s ta w ia n y c h  przez P la n  S ześc io le tn i 
i  w obec m o b iliz a c ji p isa rzy  d la  w y ­
ko n a n ia  ty c h  zadań, podobne w y s tą ­
p ie n ia  n ie  p o w in n y  m ieć m ie jsca . 
W szystko  to , co m ó w iło  się o zada­
n ia ch  k r y ty k i ,  w  w y p a d k u  S. K -z e - 
m ie n ia  n ie  może znaleźć zastosow a­
n ia .

Ze w zg lę d u  na w y ż e j w ym ie n io n e  
fa k ty  n ie  m ogę d ysk u to w a ć  z S. 
K rz e m ie n ie m . N ie  m ogę i n ie  chcę 
tłu m a c z y ć  m u ró żn icy , ja k a  is tn ie je  
m ię d zy  w yd a n ie m  k s ią ż k i p rze ro ­
b io n e j, a p rz e jrz a n e j i  p o p ra w io n e j. 
N ie  chcę ró w n ie ż  m ó w ić  o tym , 
czym  są „F u n d a m e n ty “ , a czym  po­
w in n a  b yć  współczesna pow ieść o 
p o ls k ie j k la s ie  ro b o tn ic z e j.

D la  c z y te ln ik ó w  „W s i“  je d y n ie  
p rzy to czę  jeszcze fra g m e n t m ojego  . 
w stępu  do I i- g o  w y d a n ia  „F u n d a ­
m e n tó w “ , oczyw iśc ie  p o m in ię ty  
przez S. K rz e m ie n ia :

„Z d a ją c  sobie sp raw ę  z odp ow ie ­
d z ia lnośc i c iążące j na p isa rzu , p iszą­
cym  d la  now eso  c z y te ln ik a , p ragnę 
zaznaczyć, że dołożę w sze lk ich  s ta ­
rań , b y  w  p rzysz łych  m ych  ks iąż­
kach  u n ik n ą ć  b łę d ó w  p o p e łn ion ych  
w  „F u n d a m e n ta c h “ .

Je rz y  P y t la k o w s k i



Str. 8 W I  F S N r 22

Jan S ka lsk i

LIST Z  Z IE M I KIELECKIEJ
Było to jeszcze podczas akc j i  sku­

pu zboża — Kiedy w jednej wsi na ­
szego województwa, Jelonkach, bo­
gacz K o ry c k i  odm ów ił  trójce gro­
madzkie j sprzedania zboża i  h u k ­
nął na małorolnego Boska:

„T y  m i  uchwałą nie groź! Uchwa­
łę tak ich dziadów to ja  m am , wiesz 
gdzie! I l u  z tych m ędrków  prosiło  
się o robotę u mnie? A  pamiętasz, 
ja k ieś  m i k row y  pasł? Jak tw ó j  
ojciec u mnie młócił? Jak m atka do 
kopania z iemniaków się wprasza- 
ła?

Wtedy jeden z t r ó jk i  rzekł:
„Myślic ie ,  że to te dawne czasy, że 

tu żyje ta sama przedwojenna za­
głodzona gromada waszych parob­
ków? Grubo się m yl ic ie !  Dzisia j to 
jest tak  ja k  gromada uradzi i zrobi, 
a w y  słuchać music ie“ .

Nazaju trz  po przymusowych 6 i  
pół godzinnych omłotach u K o ry c ­
kiego dostarczono Gm inne j Spół­
dz ieln i cztery i  pół tonny żyta.

W odezwaniu się tego biedniaka  
widać ja k  w ie lk ie  dokonały się 
zmiany w  postawie naszego kie lec­
kiego chłopa. Chłop nasz stał się 
zdolny do prze łamania dawnych  
autorytetów, bogaczowi, k tó ry  się 
na swój dawny au tory te t i  p rzewa­
gę powołu je, przeciwstawia śmiało  
świadomość rew o lucy jnych  prze- 
przeobrażeń, jak ie  na wsi k ie leck ie j  
zaszły i zachodzą.

Weźmy na przyk ład  jeden powia t  
pińczowski.

Dekret o pomocy sąsiedzkiej u-  
m oż l iw i ł  tu ponad 1300 gospodar­
stwom biedniackim tanie i  te rm ino­
we wykonanie robót wiosennych. 
Kilkase t gospodarstw otrzymało po­
życzki na orkę i  siew, na zakup na­
wozów sztucznych i  z iarna siewne­
go. Nadto obsług iwał mało i śred­
n ioro lnych chłopów POM w  Z ło te j  
t  cały szereg dobrze wyposażonych  
SOM-ów.

W  samej n iew ie lk ie j  gminie To­
pola objęto pomocą sąsiedzką 42 
najbiedniejsze gospodarstwa. Doda j­
my, że Gmina Topola ma szczególne 
osiągnięcia w  akc j i  s iewnej i  kon­
trak tac j i .  K om u to zawdzięcza?

Przede wszystk im  —  pracy G m in ­
nej Rady Narodowej.  Praca GRN  
to właśnie główna szkoła postawy  
społecznej i  nowej świadomości na ­
szego chłopa. Dlatego chłopi z To­
po li nie ustępują chłopom z Jelonki.  
W okresie akc j i  s iewnej zwracali 
oni szczególną uwagę na pracę K o­
m is j i  Rolnej GRN. Kom is ja  ta stała 
się w tedy p rawdz iwym , czu łym na 
problemy terenu, ins trumentem lu -  
dowładztwa. Na k i l k u  ko le jnych  
konferencjach omówiono i  przedy­
skutowano pracę SOM-u, zaopatrze­
nie GS-u w  nawozy sztuczne i  m a­
ter ia ł  siewny, zanalizowała sposób 
rozprowadzenia kredytów, p lan orki,  
siewu i pomocy sąsiedzkiej.

A le  nie myślcie, że to wszystko.  
Nie ty lk o  kontro lowano przebieg a k ­
c j i  i zawczasu usuwano zakłócenia 
i  braki.  Kom is ja  pracowała nie t y l ­
ko za b iurk iem . Jej członkowie nie 
zarazil i się chorobą zawodową b iu ­
rok rac j i ,  chorobą „ciężkiego siedze­
n ia “ . Była  to komisja „ lo tn a “ . Nie 
obyło  się bez n ie j żadne gromadzkie  
posiedzenie. Uświadamiała ro ln ikó w  
w  terenie  —  i  to nie ty lko  w  sposób 
ogólny, o zadaniach całej gminy  
lecz również konkretnie,  o zadaniach 
każdej gromady a nawet każdego 
gospodarstwa indywidualnego.

Dlatego chłopi z Topoli nie skar­
ży l i  się ja k  chłopi z sąsiedniej gm i­
ny Sancygniów na brak nawozów

sztucznych, d.ltego zawczasu o trzy ­
m a l i  całość kredytów, dlatego nie 
było w  gminie Topola gospodarstwa  
biedniackiego, przed k tó rym  wiosen­
ne roboty s taw ia łyby dy lemat:  po­
paść to zależności od bogacza albo 
spóźnić się z siewem  —  czego n ie­
stety nie un iknę l i  m a ło ro ln i  w  g ro ­
madach Chmielów, L ipówka, Swier-  
czyna i  Szczotkowice gm iny San­
cygniów, k tóre w  ogóle nie zostały 
objęte pomocą sąsiedzką.

Gmina Sancygniów posiada i  i n ­
ne grzechy w  tej dziedzinie. W w ie ­
lu  je j  gromadach ja k  np. Ksawerów,  
Niew ia trow ice , Zagorze, Dziewięczy- 
ce do świadczeń pomocy sąsiedzkiej 
wyznaczono... b iedniaków, pomija jąc  
bogaczy. Poza tym  SOM nie w y k o ­
na ł tu p lanu zamówień na pracę 
siewników.

Sancygniów to w  ogóle osobliwa 
gmina, k tóra nie posiada nawet... 
własnej Gm inne j Spółdzielni. „ Z a ­
stępuje ją “ ‘ GS w  miasteczku Dzia­
łoszyce, k tóra na domiar złego sto­
suje względem sancygniowskich  
chłopów swoiste „ metody w ycho­
wawcze“ . Uzależnia ona mianowicie  
sprzedaż nawozów sztucznych od 
w y n ik ó w  kon trak tac j i ,  powodując  
przez to zahamowanie i  zw łokę  
w  nawożeniu gleby, co odbi ja się 
z kolei na wyn ikach  całej akc j i  
siewnej A le  nieraz rzuca się w  kąt 
i  te „m etody  toychowawcze“  do gło­
su dochodzi pospoli ty bałagan i  
biurokracja .

Można było nieraz w  dżdżystych 
i  b łotn is tych dniach marcowych w i ­
dzieć przy magazynach w  Działo­
szycach wystających godzinami 
i  klnących chłopów, którzy, a jakże, 
zakontraktowali .. .  a m imo tego na­
wozów nie dostali.

Tak  się zdarzyło np. z „ pechowy­
m i “  m a ło ro lnym i z Dziewięczyc, t y ­
m i  samymi, k tó rych obciążono n ie­
spraw ied l iw ie  ciężarami pomocy  są­
s ie d zk ie j.

W  w y n ik u  rozprowadzono we 
właśc iw ym  czasie zaledwie 16 proc. 
przydzie lonych nawozów, rozgory­
czono mie jscową biedotę i  stworzono  
w a ru n k i  d la w rog ie j ag itac j i  boga­
czy, którzy oddawna w y łapu ją  każ­
de niedociągnięcie aparatu spółdzie l­
czego by rozdmuchawszy je i  za­
opatrzywszy w łasnym  „po l i tycznym  
komentarzem" podkopywać zaufanie 
do socjalistycznych fo rm  gospodar­
ki.

Zastanówmy się: dwie sąsiednie 
gminy,  o takich samych m oż l iwo­
ściach: Topola i Sancygniów, a j a ­
kie różne w y n ik i !

Tu k ry je  się podstawowy problem  
naszej wsi k ieleckiej, a ja k  myślę 
zresztą, nie ty lko  kie leckiej. Chodzi 
o to, byśmy tu w  terenie zrozumieli,  
że sam i jesteśmy budowniczym i na­
szego życia i  dobrobytu. Państwa  
Ludowe daje nam wszystkie  m o­
żliwości i stwarza optymalne  w a ­
r u n k i naszego rozwoju ale n a jw ię ­
cej zależy od nas samych, od tego 
ja k  po tra f im y  pomoc i  oręż w ładzy  
Ludowej zużytkować, czy tak  ja k  
Topola, czy tak  ja k  Sancygniów.

In n y m i s łowy chodzi o to, by 
chłop i nasi poczuli się odpowiedzia l­
n ym i za swoją wieś gospodarzami, 
tak ja k  t ró jk a  gromadzka we wsi 
Jelonki,  tak  ja k  chłop z Topoli.

Dlatego zwracamy u nas w  kie lec­
k im  tak w ie lką  uwagę na pracę  
Gm innych Rad Narodowych, bo tu  
w yra b ia  się, wychowu je  i  dorasta  
do w ie lk ich  zadań budownic twa  
socjalistycznego chłop nasz.

Jan S ka lsk i

Jan B iega ła

POMOC W WALCE ZE ZŁEM
W  ro k u  1950 skoń czy ł k a r ie rę  

n ie ja k i Grom ek., p rze w o d n iczą cy  
G m in n e j S p ó d z ie ln i ZSC h w  M ie ­
ście P ia s to w ym , p o w ia tu  K ro ś n ie ń ­
skiego. D os ięg ło  go p ió ro  ko re sp o n ­
d e n ta  te renow ego , bezczelnego 
sp e ku la n ta  zw o ln io n o  z za jm o w a n e ­
go s ta n ow iska . A le  c h ło p i w p a d li 
z „deszczu pod ry n n ę “ . Następca 
G ro m k a  —  H a s ia k  w p ro w a d z ił do 
s p ó łd z ie ln i za iste  o s o b liw y  system  
k re d y to w y . B ra ł m ia n o w ic ie  różne  
to w a ry  na k re d y t  i  sp rze d a w a ł p o - 
k ą tn ie , z z a ro b k ie m  g o d nym  do­
b rego  paska rza . S klepow ego , k tó ­
r y  u p o m n ia ł się o z w ro t s k re d y to ­
w a n e j su m y  —  w y rz u c ił d la  ś w ię ­
tego sp o ko ju . O je d n a k  n ie  zna laz ł 
s p o k o ju  c-b. H as ia k . C zu jn e  oko  k o ­
responden ta  o d k ry ło  jego  „sys tem  
k re d y to w y “ , w in o w a jc a  n ie  ty lk o  
z w ró c ił s p ó łd z ie ln i na leżności, a le  
o d p o w ie d z ia ł p rzed  p ra w e m .

W e w s i S k ro n ió w , p o w ia tu  ję ­
d rze jo w sk ie g o  n a rz e k a li d o n ie d a w - 
na c h ło p i na b ra k  s o li b ia łe j,  n a f­
ty  i  pap ie rosów . C zyżby ty c h  to ­
w a ró w  is to tn ie  w  k ra ju  n ie  by ło?  
S kądże ! N ie  b y ło  Czasu zatroszszyć 
s ię  o ich  dostaw ę na te re n  S k ro ­
n io w a , sko ro  sk lepow a  ob. B a r tk ie ­
w ic z  H e lena  zapom n ia ła  o spe ł­
n ia n e j fu n k c ji.  P ió ro  ko re sponden ­
ta  o b u dz iło  ze snu a p a ra t k o n tro l i  
spo łecznej. T en  zaś sp o w o d ow a ł 
u sun ięc ie  n ie s u m ie n n e j s k le p o w e j. 
J e j zastępca p ra c u je  bez za rzu tu .

W  g m in n e j s p ó łd z ie ln i sam opo­
m ocow e j — Łęczno, p o w ia tu  p io t r ­
ko w sk ie g o  b ra k o w a ło  s ta le  ś ro d ­
k ó w  o b ro to w ych  na zakup  n o w ych  
to w a ró w  I  d łu g i czas n ie  m ożna 
b y ło  do jść p rzyczyn y . K ie ro w n ik  
tw ie rd z i ł,  że lu d z ie  u p a r li s ię i  n ie  
k u p u ją  w  S p ó łd z ie ln i. S ło w e m  —  
b o jk o t Lecz p ra w d a  —  ja k  o liw a  
—  zawsze na w ie rzch  w y jd z ie . T y m  
w ię ce j, że u ja w n ił ją  ko responden t. 
S zanow ny Z arząd  sp ro w a d za ł to ­
w a ry  „bez g ło w y “ , n ik o m u  nie po ­
trzebne. Z  k o le i okaza ło  ' się, że w

ty m  b e zm yś ln ym  sp ro w a d za n iu  b y ­
ła  je d n a k  g łow a... ob. B yczka  i  sp ó ł­
k i.  C a łą  ko m p a n ię  zw o ln io n o  ze 
s ta n o w isk .

W  w a lce  o p ra w o rządność  p a ń ­
s tw a  lu dow ego  ze speku la n te m , 
n ie u c z c iw y m  p ra c o w n ik ie m  spó ł­
d z ie ln i sam opom ocow ej, z k u ła k ie m  
sa b o tu ją c y m  s iew y, tę p y m  b iu ro ­
k ra tą , i  lo k a ln y m  sobiepanki.em  — 
p rz o d u je  ko re sp o n d e n t ch ło p sk i. 
19 -tu  spośród ko re sp o n d e n tó w  i p i­

sa rzy  w ie js k ic h  u d e k o ro w a ł K r z y ­
ża m i K a w a le rs k im i O rd e ru  O d ro ­
dzen ia  P o ls k i P re zyd e n t R zeczypo­
s p o lite j. R e d a kc ja  ty g o d n ik a  „W ie ś “  
m a szczególny pow ód  do radośc i z 
fa k tu  że w ś ró d  u d e ko ro w a n ych  

zn a la z ł s ię  zasłużony p isa rz , nasz 
s ta ły  w s p ó łp ra c o w n ik  S e w e ryn  
S k u ls k i.

„D z iś  b a rd z ie j, n iż  k ie d y k o lw ie k  
—  m ó w ił  prez. B ie ru t  —  don ios łe  
je s t i  o d p ow ie dz ia ln e  p o w o ła n ie  k o ­
resp o n d e n tów  ro b o tn ic z y c h  i ch ło p ­
sk ich . P a ń s tw o  L u d o w e  lic z y  na 
W aszą pom oc w  w a lce  ze z łem  na 
W aszą odw agę: w y trw a ło ś ć  w  w a l­
ce z w s z e lk im i o b ja w a m i sam o­
w o li i  be zp ra w ia , z ka żd ym  fa k te m  
n a ruszen ia  naszych  us taw , naszej 
lu d o w e j p ra w o rzą d n ośc i. Ś m ie le j 
w ię c  p iszc ie  o w s z e lk ic h  p rz e ja ­
w a ch  b iu ro k ra ty z m u  i  bezdusznego 
s to su nku  do. cz ło w ie ka , w a lczc ie  
w y p ró b o w a n y m  orężem  k r y t y k i  z 
b ra k ie m  tro s k i o c z ło w ie ka  p ra cy  
z n ie u d o lno śc ią  i  m a rn o tra w s tw e m . 
N ie  szczędźcie z a ro zu m ia lcó w  i  so- 
b ie p a n kó w , k tó rz y  tu  i ó w d z ie  u s i­
łu ją  n a d używ ać  w ła d z y  lu d o w e j 
i  rządz ić  się ze szkodą d la  p a ń ­
s tw a  i  jego  o b y w a te li“ .

P rze m ó w ie n ia  ob. P rezyden ta  
R zeczypospo lite j p o w in n i uw a żn ie  
p rzeczy tać  w szyscy ko respondenc i 
te re n o w i, a b y  śm ie le j o d w a żn ie j, 
jeszcze b a rd z ie j o d p o w ie d z ia ln ie  
s łu ż y li w a lce  o so c ja lizm .

Jan  B ie g a ła

Na plebiscytowych wyjazdach
W i e ś

T uż za Łow iczem , w  s tronę  na 
N iedźw iadę, gdzie skręca  d roga  na 
lewo w idać poza s trum ie n ie m  o lb rzy ­
m ie  łą k i, p ło ty  ja k  z zapałek, p iękne 
k ro w y  i kon ie . B a rw y  są tu ta j ja k b y  
o ton cieplejsze. Teraz d roga  pnie 
się w  górę, m iędzy d o rodnym i o z im i­
nam i, aby potoczyć się po d ru g ie j 
s tron ie  wzgórza w  czerw ień, b a rw y  
narodow e i b łę k itn e  sz tandary  p rz y ­
s tro jo n e j odśw ię tn ie  g rom ady Z la- 
kó w  B orow y.

Do. p u n k tu  p leb iscytow ego u ru ch o ­
m ionego w  now ej szkole zdążają n ie ­
p rze rw a n ym  sznurem  ch łop i i kob ie ­
ty  w  tęczowych ło w ic k ic h  pasiakach.

N a  czele ludzkiego  pochodu k ro ­
czy bezręki inw a lid a , m łody  człow iek, 
la t  może 27. Jem u p ierw szem u p rzy ­
padnie  dz is ia j v/ udzia le  złożyć k a r ­
tę  p leb iscytow ą  do u rn y . P ro s ił o to  
grom adę — g rom ada  uszanowała. 
K tó ż  bow iem  m ocn ie j od S kow rona 
a g ito w a ł za poko jem ?

Z ła kó w  B o ro w y  n ie  spo tka ł się 
tw a rz ą  w  tw a rz  ze w szys tk im i o k ru ­
c ieńs tw am i w o jn y , s k ry ł się w  d o li­
nie, sadam i k w itn ą c e j i  p rzeczekał 
szczęśliw ie na p rzy jśc ie  żo łn ie rzy  ra ­
dz ieck ich. A le  S kow ro n o w i o 5 k m

u k r y t a
da le j w  laskach  u rw a ło  rękę. Z an im  
ją  s tra c ił pogrzebał we w spólne j m o­
g ile  m łodego B orsuka , M aślankę, R o ­
ga lsk iego i K w ie tn ia k a  z te j samej 
wsi. G łosy ich  żon i m a tek  są u roczy­
s tym  pro testem , w ym ie rzo n ym  w  
obóz podżegaczy w o jennych , zb ro ją ­
cych bandy h itle ro w s k ie  — w  im pe­
r ia liz m  am erykańsk i, d la  k tó rego  
słowo „żyć “  i  słowo „w ła d a ć "  znaczy 
to  samo.

Pada do u rn y  k a r tk a  bezrękiego 
Skow rona, a w raz pada ją  k a r tk i  B o r- 
suczek, M aślanek. R ogo lsk ich  i 
K w ie tn ia cze k - M a ło ro ln y  Tadeusz 
G rzegory zagląda c iekaw ie  do ś rod ­
k a : w ie le  g łosowało? C hyba ju ż  ze 
sto, a może i w ięce j, do po łudn ia  
skończą. S zta fe ta  row erzystów  zaw ie­
zie w szystk ie  k a r tk i  do K ie rn o z i, 
do G m innego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju . M us im y  być p ie rw s i, m u s i­
m y  pokazać, że Z łakó w  B o ro w y  nie 
zasnął w  sw ych kw itn ą c y c h  sadach, 
że d la  niego „w a lk a  o p o k ó j“  znaczy 
to  samo, co „o jczyzna  i w o lność“  — i 
d latego muszą być głośno w ypow ie ­
dziane na ca ły  św ia t.

S tan is ław  W ypych

Sredniak i mszyscy inni
Będąc prze jazdem  w  C zern iew i­

cach pow, raw sko  - m azow ieckiego 
zapyta łem  w  lo ka lu  p leb iscytow ym  
Sredniaka. Jana  M arch w iń sk ie g o :

— J a k im i w zg lędam i k ie ru jec ie  się 
obyw ate lu , sk łada jąc  sw ó j glos za 
poko jem ?

M a rc h w iń s k i zm ie rzy ł m n ie  od 
stóp do g łów  i ruszy ł n ie c ie rp liw ie  
ram ionam i, ja k b y  postaw ione p y ta ­
n ie  jego dotyczyło-

— Pew nie  w am  s p a lili stodołę w  
czasie o s ta tn ie j w o jn y?  _  snułem  
głośno dom ysły.

— N ie  spa lili... i
—  A lbo  uszkodz ili w am  dom ? "
— N ie  uszkodzili...
— Może s trac iliśc ie  kogoś z n a j­

b liższych ? *
— I i i ,  co tam  obyw ate l w ie, n ie 

s tra c iłe m  przecie...
— To dlaczego podpisujecie?
Z am ias t odpow iedzi pociągną ł m nie

za rękaw  i w yp row ad z ił przed szkołę.
— W idz ic ie  te pola? — pow iedzia ł. 

Pom yślc ie  ino, ile  to  trzeba by ło  z ło ­
żyć nawozów, ile kosztow a ła  praca 
m aszyn i ludzi, ja k ie  w  te j z iem i 
leży dorodne z ia rno  selekcyjne. Jest 
w ięc o co walczyć obyw ate lu?  W ła ­
śnie dlatego, że w szystko m am  i czu­
ję  now ych sześć la t P o ls k i Ludow e j 
— podpisałem...

Począwszy od Łodzi, poprzez Ł o ­
w icz, K u tn o  i Łęczycę nie znajdziesz 
g rom ady k tó ra  by nie zak łada ła  pod- 
coś fundam entów , nie lasow ała w a­
pna, n ie zw oziła  budulca, n ie k ry ła

czegoś dachem, n ie  ty n k o w a ła  i  
s z k liła  okien, słowem  — nie s ta w ia ła  
m ostów  łączących z szczęśliwym  ju ­
trem .

Jest w ięc  o co walczyć, ja k  pow ie­
dz ia ł ś red n ia k  M a rc h w iń s k i z Czer- 
n iew ia .

W  K rzepkow ieach  za poko jem  p a ­
d ło  185 głosów  — ty le , ilu  by ło  u p ra ­
w n io n ych  do g łósow ania. W  T op o li 
z łożyło swe k a r tk i  m a n ife s ta cy jn ie  
158 ch łopów  i kob ie t, czy li ca ła  g ro ­
m ada ja k  jeden mąż. To samo w  
P ią tk u , Czerniew icach, W o li Stę- 
pow sk ie j, B ródn ie , Józefow ie, D om a­
n iew icach  i se tkach in n ych  w s i. 
Wszędzie, gdz ie ko lw ie k  dotrzesz, w i­
ta  cię z uśm iechem  radości, zapału 
i  en tuz jazm u so lidarność lu d z i f r o n ­
tu  narodowego.

W  pobliżu  g rom ady K rzyżko w ice  
s to i p rzy  drodze maszt, a na m asz­
cie w ysoko b łę k itn a  flaga . Z a trz y ­
m u jem y  się p rzy  g rupce żywo roz­
p ra w ia ją cych  chłopów.

— Co tu ta j rob ic ie , obyw atele?
W ąsa ty  chłop, la t może sześćdzie­

sięciu, w  m aciejów ce na g łow ie , pod­
chodzi do sam ochodu:

— M y  jesteśm y w a rtą  p o ko ju ! —
w yja śn ia . — N ie  w idz ic ie?  D rogę bu- 
du jem  d la  P lanu  6-letniego. Będzie 
tędy jeździć autobus i c ię ża rów k i z 
g m in n e j spó łdz ie ln i i m leczarn i. T a ­
k a  nasza odpow iedź podżegaczom... 
Już m y  im  pokazem, co p o tra fim y , 
ty lk o ' obywatele, p rzy jedźc ie  jesie- 
n ią l W ojc iech Drygas

W  lualce
N a jp ie rw  fa k ty .
D ro bn o ro ln y  ch łop Framdszek Cze. 

szyk ze wsi Witaszyce, pow ia tu  ja ro ­
cińskiego, przebudowa! w  ten spo­
sób w yoryw acz, że narzędzie to m o­
że doskonale służyć d la  celów pie­
lę g n a c ji! W yna lazek d robnoro lnego 
chłopa, jeże li zostanie upowszechnio- 
n / ,  zapoczątku je  n ie w ą tp liw ie  m e. 
cnan izację  p rac p ie lęgnacy jnych  
p rz y  up raw ie  bu ra kó w  cukrow ych .

Ś redn io ro lny  Walenty Kaczmarek 
z B onikow a, pow. Kościan sko n s tru ­
o w a ł ze s ta rych  k rą ż k ó w  od b rony 
ta le rzow e j nowoczesne narzędzie ro l­
nicze, służące do p rzec ie ran ia  b u ­
ra kó w . N arzędzie zdało p rzy  p ie rw ­
szych p róbach na p ią tkę . I  gdyby 
je  ty lk o  upowszechnić — m ie libyśm y 
now ą fazę w o rg a n iza c ji p ro d u k c ji 
bu ra ka . U c iąż liw e  przecinan ie , do­
konyw ane  dotąd rę ka m i lu d z k im i, 
w z ię łaby  na siebie maszyna-

Kazimierz Kowal z Czarnego Sa. 
du, pow. K ro to szyn  połączy! opielacz 
z beczkowozem do g n o jó w k i, w sku te k  
czego n ie  m a rn u je , ja k  to  by ło  do­
tąd , cennego nawozu.

A sa lw en t liceum  rolniczego, k ie ro ­
w n ik  P. G. R . Kopaszewo, pow. K o ś ­
cian, skons truow a ł w y lu sk iw a cz  do 
słonecznika. W yna lazek nie bagate l­
ny, jeże li zauważyć, że up raw a  sło­
neczn ika  w zras ta  z ro k u  na rok . I  
gdyby narzędzie upowszechnić — 
m ie lib yśm y  m a łą  rew o luc ję  techn icz­
ną  w  zakresie u p ra w y  słonecznika.

A  teraz z ch łopskiego podw órka. 
P racę podw órzow ą z rac jona lizow a ł 
Jan Zawada, ś red n io ro ln y  ze w si 
Kańczuga  — skons truow a ł m ianow ic ie  
au tom atyczne  w id ły  do zde jm ow ania  
s iana  i s łom y. P raca  je s t lą tw ie jsza , 
siano się nie kruszy. W yna lazek nie 
je s t jeszcze , upow szechniony choć 
w a r t  tego. Zaw ada n a tom ia s t ju ż  
p rzem yś liw a  nad wozem, k tó ry  by 
au tom atyczn ie  rozrzuca! obo rn ik .

Lecz dość p rzyk ładów . P oda liśm y 
je  w  okreś lonym  czasie, m anow ic ie  
w  2-gim  ro ku  P ia n u  6-letn iego. W  
ty m  ro k u  w łaśn ie  sta io  się jasne, że 
w a lk a  o w yda jność z h e k ta ra  nie 
może się zam ykać w yłączn ie  do w a l­
k i  z ugo ram i (zaorano je  zresztą p ra ­
w ie  w  całości) an i naw et do prze­
m ian  w  obszarze poszczególnych u- 
p raw . D roga  do podwyższenia w y d a j­
ności z ha p row adz i w łaśn ie  poprzez 
ru ch  ra c jo n a liz a to rs k i i  upowszech­
n ien ie  jego  osiągnięć. R uch  ten n ie­
w ą tp liw ie  is tn ie je . W ró ćm y do wspo­
m n ian ych  ju ż  bu raków . Ubiegłego 
ro k u  p rzo d o w n ik , i ra c jo n a liz a to r 
Stamisłano Bartyźej z M od lęc ina  (w o j. 
w ro c ła w sk ie ) osiągną! n iebyw a ły  re ­
k o rd  — 1100 q ha bu raków . Dość 
wspom nieć, że p rzecię tna w ydajność 
z ha bu ra kó w  przed w o jn ą  w ynos iła  
225 q.

A le  w  tym  w łaśn ie  ca ły  p rob lem — 
pom ysłowość i wynalazczość ch łop­
ska  n ie  zawsze zn a jdu je  w łaściw e

o p lan
zrozum ien ie . W yn a la z k i nab ie ra ją  
m ocy „u rzędow e j“  w  szufladach u - 
rzędniczych, g in ą  gdzieś na g m in ­
nym , pow ia tow ym , czy w o jew ódzk im  
.szczeblu“ . B ra k  bezpośrednie j łącz­
ności pom iędzy w yna lazcą  a odpo­
w ie d n ią  fa b ry k ą . N ie  s łysze liśm y 
także szerzej o k ra jo w y c h  naradach 
ch łopów  rac jon a liza to rów , ja k o  po­
wszechnej i  sta le fu n k c jo n u ją c e j m- 
s ty tu c j.

A  czas nag li. R o ln ic tw o  m usi prze­
cież zw ycięzko zakończyć d ru g i rok , 
w ie lk ie g o  p lanu  budow y podstaw  so­
c ja liz m u  w  Polsce.

P io tr  P igwa

Książki nadesłane
P R A S A  W O JS K O W A  1

W a c ła w  S iilo ro w ic z  — H ig ie n a  s p o r­
tu  — s tr . 85.

A . S o la k  — P o g a d a n k i o  h ig ie n ie  żo ł­
n ie rs k ie j — s tr . 74.

A . F a d ie je w  — W lis to p a d z ie  1942 r.,
s tr .  52. ,

O p o w ia d a n ia  a u to ró w  — s tr . 108.
R. F ra e rm a n  — N ik ic z e n  i  in n e  opo­

w ia d a n ia  — s tr . 254.
J. l iz ia rn o w s k a  — P o w ie ść  o A n n ie  — 

s tr .  231.
W . i ł je n k o w  — O p o w ia d a n ia  — s tr . 270.
J. P ru se k  — L u d  c h iń s k i w  w a lce  o 

w o ln o ś ć  — s tr . 206.
G. K u b lic k i  — O d k ry w c y  A n ta r k ty ­

d y  — s tr . 158.
D. G o lo g ó rs k i — J a k  o rg a n iz o w a ć  m a ­

sowe b ie g i n a rc ia rs k ie  — s tr . 45.
J. F u c z ik  — C ela 267 — s tr . 69.
W . B ro n ie w s k i — W ie rsze  w y b rn ę  —• 

s tr .  97.
D. F u rm a n ó w  — C z e rw o n y  desan t — 

s tr . 94.
P. Ig n a to w  — Na T o m a n iu  — s tr. 63.
D r  Tadeusz L y c h o w s k i — P o w o je n n a  

ekspa n s ja  fin a n s o w a  S ta n ó w  Z je d n o c z o ­
n y c h  — s tr . 243.

E. W yg o d z k a  — P ło m ie ń  g n ie w u  —• 
s tr .  222.

A . P ie rw ie n c e w  — Z ie m ia  p ło n ą ca  •— 
s tr . 460.

L . F o rm a n  — W  n o w y c h  C h in a ch  — 
s tr .  222.

D. s n ie g in  — Ó sm a d y w iz ja  g w a rd ii  — 
s tr .  131.

A . M a ltz  — G łę b o k ie  ź ró d ło  — s tr . 92.
S k a rb  — o p o w ia d a n ia  b u łg a rs k ie  — 

s tr . 119.
A . N onas — Ć w icze n ia , za ba w y  i  g ry  

te re n o w e  — s tr . 78.
W . S k o b ie lc y n  — B u d o w a  m o d e li la ­

ta ją c y c h  — s tr . 26.
W  im ię  p o k o ju  — s tr. 22.
W . A le k s ie je w  — N a u ka  o b s e rw a c ji i  

o c e n y  o d le g ło śc i na o ko  — s tr. 98
S zu s te r — R e w o lu c ja  z 1905 — 1907 

w  P o lsce  — s tr . 100.
A . A rż a n o w  i W . Ja roszew  — G r ig lr i j  

T o k u je w  — s tr . 130.
W . G rossm an — Ż y c ie  — s tr . 129.
P rz e p is y  g ry  w  te n isa  s to łow e g o  — 

s tr .  25.
A . P ie rw ie n c e w  — H o n o r  m ło d y c h  — 

s tr . 231.
S t. A rs k i ,  A . K o r ta ,  Z . S a fja n  — Z m o ­

w a g ra b ie ż c ó w  — s tr . 75.
R e w o lu c ja  p ro le ta r ia c k a  w  M o s k w ie — 

s tr . 150.
Podżegaczy w o je n n y c h  p od  sąd n a ro ­

dów .
W. R o za ło w sk i — W sp o m n ie n ia  o ge­

n e ra le  J a ro s ła w ie  D ą b ro w s k im  — s tr. 88.
W . O c h o tn ik ó w  — W św ie c ie  p o s z u k i­

w a ń  — s tr . 238.
J. K o ro lk o w  — w  N ie m cze ch  Z a ch o d ­

n ic h  — s tr . 95.
W ie lk ie  b u d o w le  k o m u n iz m u —s tr. 112,
N a  K re m lu  — s tr . 63.

Z wozu na traktor

Poeta łó d zk i Jan  K o p ro w s k i 
nap isa ł n iedaw no p iękny  
w iersz o dziewczynce ko re ­
ańsk ie j, k tó re j dom ro d z i­
c ie lsk i zm iażdżyły  a m ery­

kańsk ie  bom by •— w  pogorze lisku 
zna leź li śm ie rć  m atka , s ta ry  ojciec, 
rodzeństwo. D z iew czynka  koreańska  
k u li bose s topy — nie m a ju ż  c iep ła  
m a tczynych  d łon i, k tó re  by je p rzy ­
tu l i ły  i d osiebie i ogrza ły.

W iersz  ten został za inscen izow any 
przez zespól ś w ie tlico w y  w  P łocho- 
w ie, pow. radom szczańskiego. Jedna z 
ko b ie t w ie jsk ich , m a ło ro ln a  A nna  
K ra w czyko w a , po zakończeniu  przed­
s taw ie n ia  w sta ła , rozsup ła ła  węzeł, 
w yc iągnę ła  z niego 10 zt.. położyła 
b a n kn o t na pod ium  i powiedziała.:

— M acie  tu  dziesięć z ło tych  na tę 
w a lkę  ludów  ko lo n ia ln ych  z ty m i k a ­
p ita lis ta m i, na tych  ludz i ko reań ­
sk ich , na te s ie ro ty  bez m a tk i...

A  k ie d y  zebran i na sali p rz y ję li 
je j w ystąp ien ie  hucznym i ok laskam i, 
nam yśla ła  się przez chw ilę  i do łoży­
ła  jeszcze 10 zł. (Czy w iecie, co to 
znaczy dać 20 zł, d la  b iednej ko b ie ty  
w ie js k ie j? !) .  I  o to w y tw o rz y ła  się 
ta k a  serdeczna a tm osfe ra, że wszys­
cy  uczestn icy w ieczo rn icy  grom adz­
k ie j w  P lochow ie, wszyscy bez w y ­
ją tk u , z a in ic jo w a li sk ładkę  na ko re - 
ańczyków  i pos tan o w ili p ie rw s i s ta ­
nąć na punkc ie  p leb iscytow ym , aby 
przez złożenie swych głosów, zam a­
n ifes tow ać so lidarność d la  uchw a ł 
Ś w ia tow e j R ady P oko ju .

A  m a ło ro ln a  K ra w c z y k o w a  ju ż  w  
następnym  d n iu  zg łos iła  się w  G m in ­
n y m  K o m ite c ie  O brońców  P oko ju , 
prosząc o p rzy jęc ie  je j w  poczet a g i­
ta to ró w .

W  sam ym  ty lk o  pow. b rzez ińsk im  
rozw inę ło  ożyw ioną dzia ła lność 2.200 
a g ita to ró w  — 1.300 osób spośród
n ich , to  bezparty jne  k o b ie ty  w ie j­
skie, W  ko m ite ta ch  gm innych  i g ro ­
m adzk ich  pow. p io trko w sk ie g o  Zgło­

siło udz ia ł w  p racy  p leb iscytow e j ok. 
2.500 chłopów, ko b ie t i m łodzieży, 
k tó rz y  pos tan o w ili pośw ięcić sw ój 
cza-s i w ys iłe k  walce o szczęście 
ludzkości.

Czego nas uczą te suche c y fry , 
za k tó ry m i s to ją  przecież żyw i ludzie  
od tra k to ró w , p lugaw  w ie losk ibo - 
w ych  i s iew n ików ?  C hłop czuje się 
po raz p ie rw szy w  h is to r ii naszych 
dzie jów , w  pe łn i gospodarzem swego 
k ra ju , w ięce j, czuje się odpow iedz ia l­
n y  za losy państw a, za losy w szyst­
k ic h  ludów  na świecie.

Różne d ro g i p ro w a d z iły  go do te ­
go etapu, d la  jednego by ła  ona k ró t ­
sza, in n y  d łuże j szuka! m ostu, k tó ry  
łączy z socja lizm em  — z narodem . 
A  jeszcze in n y  nie zdoła ł do jść do 
celu, ale o g a rn ię ty  zewsząd rew o lu ­
cją, poc iągn ię ty  p rzyk ładem  w ię k ­
szości, spieszy się teraz, aby nadążyć 
n:a czas. Z wozu p rzesiad ł się na 
tra k to r ,  w y m ie n ił w o rek  s iew cy na 
s ie w n ik  rzędowy, zdm uchną! ło jów - 
kę i zaw iesił u pu łapu  cha łupy  ża­
rów kę  e lektryczną , nauczył się u p ra ­
w ia ć  ro ś lin y  przem ysłowe, s k u p ił swą 
uwagę na nowoczesnych m etodach 
zootechnki, chodzi do k in a , czyta  
ks ią ż k i i  gazety, s łucha rad ia ... M a 
śm ia łe  zam ysły i n ie  odstępuje od 
n ich  an i na jo tę , bo w idz i, że tego 
w ym aga  in te res  j e g o  narodu, 
j e g o  państw a, na k tó re  p a trzy  
z podziwem. W ięc w ys ila  sobie mózg 
i  tru d z i m ięśnie. W ięc k ró tk o  m ó ­
w iąc, od rab ia  zacofanie m in io nych  
dziesięcio leci, od rab ia  n iedo rozw ó j 
gospodark i ro lne j, odziedziczonej po 
rab u n ko w e j po lityce  k a p ita liz m u . 
Jest to  jego w a lk a  o lepszą, w spa­
n ia łą  przyszłość narodu, z k tó ry m  
zw iązany je s t ju ż  n ie rozłączn ie . Jest 
to  jego w a lk a  o um ocnien ie  n iepo­
dległości, o um ocnien ie  g ra n ic  O jczy­
zny. To są ci, k tó rz y  o p o kó j w a l­
czą...

A n d rze j W era

Agitatorzy pokoju
Chłop m a ło ro ln y  W a c ła w  L ism an , 

b e zp a rty jn y , przeszło ro k  tem u s ta ­
ną ł w  szeregach a k ty w is tó w  ruchu  
obrońców  poko ju . W  a k c ji zb ie ran ia  
podpisów  pod Apelem  S ztokho lm ­
s k im  „ t ró jk a "  L ism ana  zebrała prze­
szło 1.400 podpisów  chłopów, ko b ie t 
i  m łodzieży- Ten n ies trudzony  b o jo w ­
n ik , noszący na swych ba rkach  p ra ­
w ie  50 la t  w yzysku  obszarniczego, 
ja k o  jeden  z p ierw szych  zgłosił się 
ponow nie  w  G m inn ym  K o m ite c ie  
O brońców  P o ko ju  w  W o lbo rzu  pow- 
p io trkow sk iego , prosząc o p rzydzie le ­
n ie  m u  fu n k c ji a g ita to ra . Choć, desz­
czowa pogoda zasnuła niebo nad 
W olborzem  c ię żk im i chm uram i, co­
dzienn ie  po zakończeniu p ra cy  w  
sw ym  trz y h e k ta ro w y m  gospodarstw ie  
rusza ł on na row erze w wyznaczony 
jego  dz ia ła lnośc i re jon , zam ieszka ły 
przez 50 rodz in  i ods łan ia ł ch łopom  
b rudną, zg n iłą  p o lity kę  im p e ria lis tó w  
a,m erykia ńsk ich,

W  p o b lisk ie j g rom adzie  B o re k  w  
p racy  a g ita cy jn e j w y ró żn ia ł się szcze­
gó ln ie  ch łop ś red n io ro ln y  K a z im ie rz

Ł a p iń sk i, k tó ry  b ra ł rów nież udz ia ł
w  zbiórce d la  dzieci ko reańsk ich . 
Ł a p iń s k i sam zebra ł 120 sz tuk odzie­
ży .b ie lizny i obuw ia.

—- Jestem  a g ita to re m  p o ko ju  — 
ośw iadczył Ł a p iń sk i, — bo w iem , że 
w  ten  sposób w yc iągam  d łoń do na­
szych b ra c i ro b o tn ik ó w  i ch łopów  
w  A n g lii,  F ra n c ji i W łoszech, k tó rz y  
oczeku ją  od nas pomocy. T e j pom o­
cy nie w olno nam  odm aw iać. Pom o­
żemy naszym  b ra c io m  w  k ra ja c h  
im peria lis tycznych ...

Chłopscy a g ita to rz y  p o ko ju  zda li 
egząm in do jrza łośc i obyw a te lsk ie j, 
zap isa li się z ło ty m i zg łoskam i we 
fro n c ie  narodow ym . Ic h  glos roze- 
b rzm i po ca łe j k u li  z iem sk ie j ja k  
na jdon ioś le j. I  choć są z n a tu ry  
s k ro m n i i udzia ł swój w  szeregach 
b o jo w n ikó w  o lepsze ju t ro  uw aża ją  
za rzecz zw ycza jną, z podniesionym  
czoleim, z dum ą będą m og li pow ie­
dzieć: „M yśm y  o pokó j w a lczy li — 
w a lczyć nie p rzestan iem y“ .

W ojciech G um ula

W ł. D ychow iczny j, M. S łobodskoj

A PAN JAK SĄDZI, PANIE PREZYDENCIE?
(L is t am erykańskiego żo łn ierza do T rum ana)

W  ż o łn ie rs k im , dość dosadnym  ko m p le m e n c li 
M óg łb ym  m yś l zawrzeć, kopertę  zakleić,
Lecz praw a ręka  została w  K o rc i,
Ja tu... w  ohydnym  waszym  incydencie...
Na zimę pow ró t nam ob iecyw ali,
To znów, że w iosna nas na kontynencie  
Zastanie. Z now u łgać będzie dalej...
A  Pan, ja k  sądzi, Panie Prezydencie?

B a jd y  i k lechy  wasze m am y w  pięcie.
P rzyszliśm y tu ta j — zgra ja rozbó jn ików ,
Po co? K o re i „b ro n ić “  od... C h ińczyków  (? !)  —
T ak to  w m aw iacie g łup io , choć zawzięcie...
Różny nasz udz ia ł w  tym  zbó jeckim  planie:
M y  — krew , w y  — zyski w  zw iększonym  procencie. 
W ojnę przegram y — tak ie  nasze zdanie.
A  Pan, ja k  sądzi, Panie Prezydencie?

,
W iem , szacujecie nas tuz in  po cencie,
Na k a rk  składacie ciężar w o jn y  nowej,
S ty l gebbełsowski odży ł w  pańskie j mowie,
W  je j ja d o w itym , p rusack im  akcencie.
Sw ym  sa te litom  czyniąc te awanse 
I  b roń  im  dawszy w  up rze jm ym  prezencie,
N ieźle by b y ło  spojrzeć nieco w  szanse.
A  Pan, ja k  sądzi, Panie Prezydencie?

P rze w ie s ić  szarfę , lam pas, p rz ty k n ą ć  zdjęcie... 
Dość ła tw ro w  Stanach zrobić generała.
Lecz do w o jaczk i to postać coś mała.
Reszta — m arzycie — w  lud zk im  kontynecie.
Lu d  — to wasz przedm iot ka rko ło m n ych  trudów . 
O ty  niewdzięczny chamski elemencie!
Lecz czy m ożliw e w ojow ać bez ludu?
A  Pan, ja k  sądzi, Panie Prezydencie?

Wcale nie nowa pańska m yśl przeklęta.
Dość słona za nią g rozi m u zapłata.
B y ł ju ż  pre tendent na wszechwładcę świata,
Już się po Rosji mentecaptus pętał...
Dziś n:e w id z im y  go na postumentach.
Pod ziem ią — próżno oczekując cudu 

W  norze zdechł w drżączce przed „wdzięcznością“  ludu . 
Coz, naśladujcie go w  eksperym entach.
Takie  to zdanie Pana Prezydenta? —

_____________________________  przeł. T. R.
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